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Redakcją i Admini,

Doniosłe uchwały Sejmu RP
Wykonanie Planu 6-letniego

przyspieszci nowe ministerstwa
•  Budownictwa Przemysłowego
•  Przem ysłu Chemicznego

U c h w a ł a  

R a d y  M in is tró w
z dnia 30 grudnia 1950 r.

w s p r a w i e  o b n iż k i  c e n  
artykułóu; powszechnego użytku

W ARSZAWA (PAP). Rada M inistrów podjęła dnia 30 
grudnia 1950 r. uchw ałę w spraw ie obniżki cen niektórych  
artykułów  powszechnego 'użytku. leżnie od wielkiego wzrostu  

ilościowego następują zasad* 
nicze zmiany jakościowe, wyra 
zające się przejściem z  odbu­
dowy i  rekonstrukcji na budo­
wę zupełnie nowych obiektów  
przemysłowych i dzieł inżynier  
skich. Powołanie odrębnego Ml 
nisterstw a Budownictwa Prze­
m ysłowego umożliwi jednolita 
rozwiązywanie nowych proble­
mów, jakie stoją przed bu­
downictwem przemysłu so­
cjalistycznego, co było do­
tychczas utrudnione rozprosz® 
niem tego budownictwa w  sze^ 
regu resortów.

N ^ t le  zmieniającej się  struk  
tury klasowej społeczeństwa, 
zachodzi konieczność tworze­
nia nowych warunków życia  
zbiorowego w m ieście, * z czym  
wiążą się  rozległe zagadnienia 
budownictwa mieszkaniowego  
i usługowe. D latego też  za­
szła  potrzeba powołania do 
życia instytucji koordynującej 
pracę na tym  odcinku —  Mi­
nisterstw a Budownictwa Prze­
m ysłowego.

N ow y podział organizacyj­
n y  w  dziedzinie budownictwa 
stwarza korzystniejsze warun  
ki wykonania rosnących zadaA 
umożliwia większą specjaliza­
cję w  wykonawstwie budowla­
nym, szybsze uprzemysłowie­
nie procesów produkcyjnych, 
szersze zastosowanie nowo­
czesnych metod nracy itd.

Oba resorty będą m usiały  
tal: pokierować organizacją
pracy w budownictwie, ażeby 
zapewnić podniesienie wydaj­
ności w okresie <5-lecia o 86 
proc. oraz obniżenie kosztów  
wiaspych o co najmniej 26 
proc.

'W dyskusji zabrali g łos  
przedstawiciel klubu PZPR —• 
nos. Minor i klubu ZSL —  pos. 
Dachów, którzy poparli wnio­
sek referenta.

Poseł Minor podkreślił, że 
utworzenie 'dwu m inisterstw  
stwarza większe, niż dotych­
czas możliwości specjalizacji 
przedsiębiorstw budowlanych, 
głębszej specjalizacji kadr ro­
botniczych i sił technicznych. 
Mówca zwraca uwagę na zna­
czenie strony organizacyjnej 
w działalności przedsiębiorstw  
budowlanych, gdyż od tego w  
poważnym stopniu zależy po­
m yślne wykonanie planowych  
zadań w budownictwie.

Poseł Dachów widzi w pro- 
jekcfie ustaw y skuteczny in­
strum ent realizowania prawid­
łowej polityki budowlanej pań  
stw a w interesie m as pracują­
cych, podkreślając m. tn., że 
zaplanowane na okres 6-lecia  
nowe budownictwo obejmują 
również wieś, sprzyjając roz­
wojowi gospodarki zespołowej.

W głosowaniu Sejm  przyjął 
ustaw ę jednomyślnie.
, (Dokończenie na s tr . S -ej)  1

Rada M inistrów stwierdza, iż w w yniku osiągniętej ob­
niżki kosztów własnych produkcji i obrotu, oraz w rezulta­
cie przeprowadzonej reform y system u pieniężnego i dalsze­
go ograniczenia elem entów  kapitalistycznych — zaistniała  
m ożliwość zapoczątkowania polityki obniżki cen artykułów  
powszechnego użytku.

nictwa —  złożył pos. Moskwa 
(SD ).

Przedstawiając ogrom zadań 
Planu 6-letniego w budownic­
twie, a szczególnie w dziedzi­
nie budowy nowych wielkich  
obiektów* przemysłowych, ko­
munikacyjnych i mieszkanio­
wych, poseł —  sprawozdawca 
stwierdza, że powołanie odręb 
nych resortów stało się ko­
niecznością. W zakresie budów 
nictwa przem ysłowego, nieza-

WARSZAWA (P A P ). 87 posiedzenie Sejmu U sta­
wodawczego R. P. w dniu 30 grudnia fer. otworzył
wicemarszałek Barcikowski. Po załatwieniu formalno­
ści wstępnych Izba odesłała 'po Odbyciu pierwszych czy­
tań do komisji planu gospodarczego i budżetu rządowy 
projekt ustawy budżetowej na rok 1951 oraz rządowy 
projekt ustaw y o prowiżori um budżetów ym na okreS 
od 1 stycznia do 31 marca 1951 r.

•’*“ **-? jp i » * powyższym  Rada M inistrów p o s t a n a ­
w i a  i  (.nien) i  ycznia 1951 r. obniżyć ceny pewnych ar­
tykułów  powszechnego użytku, a  m ianowicie:

1. m ięsa wieprzowego o 10 proc.
2. w ędlin  przeciętnie o 5 proc.
3. tłuszczu wieprzowego w szystkich gatun­

ków  o 5 proc.
i  m ydła do prania o 10 proc.
& obaw ia produkcji przem yśla państwowego:

a) m ęskiego na skórze przeciętnie o 9 proc.
b) m ęskiego i damskiego na krepie o 20 proc.
c) tekstylnego o 10 proc.
dl dziecięcego o 5,5 proc.
e) śn iegow ców  o  9,5 proc.

6. galanterii skórzanej produkcji przemysłu
państw ow ego przeciętnie o 13 proc.

I  żarówek przeciętnie o 20 proc.
8. niektórych artykułów  Instalacyjno-elek- 

trotechnicznych powszechnego nżytku  
(przełączniki, w yłączniki, drobny sp n ę t  
instalacyjny, drobne części radiowe)

.przeciętnie o 18 proc.
9. niektórych artykułów  m etalow ych po- 

t wszech nego użytku (zamki, artykuły śru- 
f  bowe. armatura sieci dom owej, okucia

inne) przeciętnie o  30 pros.
10. szkła okiennego przeciętnie o 37 proc.

W następnym punkcie po- . rządowym projekcje^ ustawy  
rządku dziennego — sprawozda o zmianie organizacji władz i  
nie komisji budownictwa o | instytucji w dziedzinie budow-

 ̂ W ykonanie uchw ały porucza się  przewodniczącemu  
Państw ow ej K om isji Planow ania Gospodarczego t M inistro­
w i Handlu W ewnętrznego.

U c h  w a ł a  
R a d y  M in is tró w

z dnia 30 grudnia 1950 r. 
w  s p r a w i e  o b n iż k i  c e n

artykułóu) zaopatrzeniowych i inwestycyjnych
WARSZAWA (PAP). Rada M inistrów podjęła dnia 30 

grudnia 1950 r. uchw alę w  spraw ie obniżki cen artykułów  
zaopatrzeniowych i inw estycyjnych.

Rada M inistrów biorąc pod uw agę zarówno dotych­
czasow e osiągnięcia w  zakres ie  obniżenia kosztów w łasnych  
produkcji, jak rów nież i konieczność dalszej system atycz­
nej walki o rozszerzenie i pogłębienie tych osiągnięć, dążąc 
do zapew nienia pomyślnych w arunków  dla reai:«aeii zadań 
w  zakresie uprzem ysłowienia kraju rów nież I od strony  
w łaściw ego ukształtow ania cen, p o s t a n a w i a  przepro­
wadzić z  dniem 1 stycznia 1951 r. obniżkę cen szeregu ar­
tykułów  Inwestycyjnych i zaopatrzeniowych.

W szczególności obniżone zostaną z  dniem  1 stycznia  
1951 r. eeny:

1. wyrobów  hutniczych o 7 proc.
2. wyrobów m etalowych, a  w  szczególności 

odlew ów , drutów i wyrobów z  nich, ar­
tykułów  śrubowych, okuć budowlanych  
I m eblowych i innych m etalowych arty­
kułów  zaopatrzeniowych średnio o 29 proc.

3. m aśzyn i aparatów elektrycznych, trans- 
formatorów, urządzeń term otechnicznych, 
sprzętu teletechnicznego i osprzętu insta-

’  * lacyjnego średnio o 25 proc.
4. tabortf i sprzętu kolejow ego średnio o 11 proc.
5. maszyn i sprzętu ciężkiego oraz kotłów

średnio o  13 proc.
6. obrabiarek do m etali i drzewa średnio o 16 proc.
7. maszyn i urządzeń górniczych średnio o 12 proc.
8. maszyn włókienniczych średnio o 14 proc.
9. sprzętu “motoryzacyjnego (traktorów, sa ­

mochodów ciężarowych, przyczep i s iln i­
ków, motopomp) średnio o 15 proc.

10. szkła płaskiego średnio o 30 proc.
11. opakowań drewnianych i stolarki budow ­

lanej (produkowanej przez C. Z. P . Drze­
wnego)  ̂ średnio o 21 proc.

12. produktów i półproduktów chemicznych* 
przeznaczonych na zaopatrzenie przem y­
słu oraz sprzętu spaw alniczego średnio o 24 proc.

13. wyrobów  gumowych (opon i dętek do sa ­
m ochodów ciężarow ych t traktorów, 
transporterów, pasów i  innych artykułów  
zaopatrzeniowych) średnio o 24 proc.

,14. skórzanych artykułów  technicznych
i ochronnych średnio o 21 proc.

15. artykułów  i tkanin technicznych średnio o 15 proc.
16. papierów przem ysłowo -  technicznych, 

kartonów l tektur średnio o 28 proc.
17. w yrobów  szam otow ych średnio o 10 proc.
18. niektórych artykułów  izolacyjnych (dla 

budownictwa) średnio o 32 proc.

W spaniale nagrody 
dla przodujących

górników
W AŁBRZYCH (P IK ) Z fu n  

duszów dyspozycyjnych Głów­
nego Zarządu ZZG przodowni­
cy pracy kopalń dolnośląskich  
otrzym ają w najbliższych  
dniach nagrody za swe osiąg­
nięcia w pracy.

Nagrody te rozdzielone będą 
w postaci książeczek oszczęd­
nościowych, opiewających na  
kwoty od 200 do 1000 zł. we­
dług następującego rozdzielni­
ka: kopalnia im. M. Thoreza
— 90.000 zł., kopalnia Victoria
— 86.000 zł., kopalnia Bolesław  
Chrobry — 76.000 zł., kopal­
nia Nowa Ruda 50.000 zł., 
kopalnia Mieszko — 28.000 zł.. 
Główne W arsztaty Mechanicz­
ne* 20.000 zł. Ogólna suma  
wjmosi 350.000 zł.

Specjalną nagrodę w kwocie 
12.000 zł. otrzyma do podziału 
załogą sortowni kopalni Miesz 
ko, która zajęła w roku 1950 
I-sze miejsce we współzawodnl 
ctwie. wszystkich sortowni ko­
palń dolnośląskich, t

Następny numer „Słowa"  
ukażę się w sprzedaży 
we wtorek, 2 stycznia, 

1951 r.
W ykonanie n in iejszej uchw ały porucza się  przewodni­

czącemu P aństw ow ej K om isji P lanow ania Gospodarczego  
I w szystkim  zainteresow anym  m inistrom.
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Rząd Truhiana i Mac Arthura
zgotował narodowi amerykańskiemu 
ponure perspektywy noworoczne

nów Zjednoczonych przekształ­
ciły k raj w agresyw ne państwo 
militarystycznev zm uszając na­
ród do Donoszenia coraz to no­
wych ofiar, by opłacać Voszty 
aw an tu ry  Woiennej w  Korei^ i 
przygotowań do nowych Uctów 
agresji'.

Pisząc o perspektywach nad­
chodzącego roku, dziennik „New 
York\Tim es“ stwierdza, że na- 
stąoi dalszv ieszcze wzrost li­
czebności sił zbroi nych, że oko­
ło 20 proc. glob^nej produkcji 
przemysłowej bńidzie na cele 
wojenne, że ceny artykułów  
pierwszej * potrzeby znacznie 
wzrosną, że bedz^e b**ak niektó­
rych rodzajów odzieży i przed­
miotów użytku dnmowego. że 
budownictwo mieszkaniowe be­
ri zie zn a czn i r ^ r ^ ^ o n e  oraz 
ze nastąpi ogólne obniżenie sto­
py życiowej.

W pierwszym przemówieniu 
Truman obiecał narodowi ame­
rykańskiemu poprawę warun­
ków. bytu.

Drugie przemówienie prezy­
denta nosi charakter całkiem od 
mienny. Podkreślił on w nim 
konieczność ponoszenia przez 
naród dalszych ofiar, wzywał 
młodzież do wstępowania do 
wojska, uprzedzał robotników, 
że dzień pracy bedzie przedłu­
żony, a cały naród o tym, że 
pod atki będą po^wvr?zone.

Porównanie tvch dwóch prze 
mówień wpik»zine. dalcce w

MOSKWA (PAP). Omawiając 
sytuację, jaka wytworzyła się w  
Stanach Zjednoczonych wskutek 
rozpętanego przez koła rządzące 
wyścigu zbrojeń, nowojorski ko 
respondent agencji TASS pisze 
m. in.:

Naród amerykański wita nad­
chodzący nowy rok w nastroju 
niewesołym. Jak stwierdza ty ­
godnik „United States News and 
World Reoort“, ostatnie dni 1950 
roku upłynęły w  atmosferze 
„nerwowych obaw i niepokoju 
co do perspektywy roku przy­
szłego".

Głębokie zmiany, jakie zaszły 
w życiu narodu amerykańskiego 
w ciągu roku, ilustrują najle- 
oiej dwa przemówienia prezy­
denta Trumana, — -jedno w y­
głoszone w kongresie 4 stycznia 
br„ a drugie wygłoszone prze# 
radio 15 giruWa,

Słowo Polskie
D z i ś  12 s t ro n :  

C e n a  30 g r o s z y
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Ha Urodzę do dobrobytu Doniosłe uchwały Sejmu RP
D w a czynn ik i w y w ie ra ją  

.Wpływ d ecy d u jący  na  d obro ­
b y t  ludności p racu jące j. P ie rw  
szy  —  to  ob fite  zao p a trzen ie  
jy n k u  w ew nętrznego  w  to w a ­
ry  zarów no pod w zględem  
ilościow ym , ja k  i  jak o śc io - 
,wym. D rugi — to  zdolność 
nab y w cz a  ludzi pracy .

N asza p ro d u k c ja  p rzem y ­
słow a i ro ln icza  dokonała  po 
•wojnie w ielk iego skoku  w zw yż. 
P rz ek roczy liśm y  w ysoko po­
ziom  p rzedw ojenny  P ro d u k u ­
je m y  w  Polsce n ie  ty lk o  w ię­
ce j, a le  i lep iej. Z doła liśm y 
ró w n ież  szeroko rozw inąć  
w a c h la rz  aso rtym en tów , w y ­
tw a rz a ją c  a r ty k u ły  p rzed  w o j­
n ą  w  k ra ju  n ie  p rodukow ane.

T o w ary  ro zp row adzane są 
o b ecn ie  p rzez  p laców ki h a n -  
jd lu  uspołecznionego, k tó ry  w  
jp e łn i opan o w ał ju ż  h u r t, a 
jw  b ard zo  w ie lk im  s to p n iu  
i  de ta l. R ynek  w ięc w ew n ę trz ­
n y  zao p a try w an y  by w a — po­
m ija ją c  p rze jśc iow e m a n k a ­
m e n ty  w  u słu g ach  a p a ra tu  
d y stry b u cy jn eg o  —  n a jz u p e ł­
n ie j  w ysta rczająco .

Z a ro b k i ludzi p racy , k tó re  
/w ykazyw ały  w y raźn ą  tro sk ę  
rRządu o w a ru n k i b y tow e o by- 
Swateli, k sz ta łtu ją  się dziś n a  
ipoziomie, zap ew n ia jący m  sto -  
Isunkow o w ysoką zdolność n a -  
Jbyw czą, noszącą cechy p ełnej 
[rów now agi. W skazu je  n a  to  o -  
ig rom ny  w zro st spożycia w e -  
jw n ę trzn eg o  — i to  zarów no 
'a r ty k u łó w  spożyw czych, ja k  
i  przem ysłow ych .

U ch w ała  R ady  M in istrów  z 
d n ia  28. 10. 1950 r. o zm ian ie  
sy s tem u  p ieniężnego p o d k re ­
ś la ła  doniosłość p rzep ro w a­

d z a n e j  w ów czas re fo rm y  w a ­
lu to w e j w  słow ach: „nie u le ­
g a  w ątp liw ości, że w o p arc iu
0  now y pien iądz, k tó rego  si­
ła  , nabyw cza będzie  s ta le  
w z ra s ta ła , u ła tw io n e  i p rz y ­
śp ieszone będzie  zb u d o w an ie  
p o d sta w  so c ja lizm u  w P o l­
sce  i w zrost m ate ria ln eg o  i 
k u ltu ra ln e g o  poziom u m as p ra  
cu jący ch “

P ie rw szy  w łaśn ie  k ro k  
w z ra s ta n ia  siły  naby w cze j n o ­
w ego  p ien iądza uczyniony  zo­
sta ł. dzięk i dw om  uchw ałom  
B a d y  M in is tró w  z d n ia  30 g ru  
dn ia  1950 r., do tyczącym  o b ­
n iżk i z d n iem  1 styczn ia  1951 
ro k u , cen  1) p ew nych  a r ty k u ­
łó w  pow szechnego u ży tk u  i 2) 
szeregu  a rty k u łó w  in w es ty cy j­
nych  i zaopatrzen iow ych .

Obniżka cen pew nych a rty ­
kułów  _ powszechnego użytku, 
jfck: mięsa wieprzowego i w ę­
dlin , tłuszczu wieprzowego, m y­
d lą  do prania, obuwia skórza­
nego i innego, galanterii skó- 
rz~.ri.ej, żarówek, niektórych a r ­
tykułów  .instalacyjno-elektro- 
tei-hnieznych i m etalowych po­
wszechnego użytku oraz szikła 
okiennego wynosi od 5 proc. 
(w ędliny) d-o 37 proc. (szkło 
o k renne).

P u n k t sta rtu  do zniżki cen 
uzyskano dzięki nieustępliw ej a 
owocnej walce o obniżkę kosz­
tów własnych produkcji i a k u ­
m ulację środków finansowych. 
Jeżeli chodzi o artyku ły  po­
wszechnego użytku, obniżka 
cen ma na razie zasięg ograni­
czony. Nie należy jednak zapo­
m inać, że stanowi ona zaledwie 
stsd ium  początkowe rozległej 
akcji podwyższania poziomu ży­
cia polskich ludzi pracy.

Obniżka cen artyku łów  po­
wszechnego użytku sta ła  się 
możliwa przede wszystkim  d la ­
tego, że w produkcji opieram y 
się w coraz większym stopniu 
na surow cu własnym , lub sp ro ­
wadzanym  ze Związku Radziec­
kiego, że reform a w alutow a po­
zwoliła Polsce stworzyć mocne 
podstaw y finansowe życia go­
spodarczego, że wieś nasza prze 
prow adza korzystne zm iany 
us tro ju  społecznego i że im po­
nująco  rozwija p rodukcję i skup 
żywca, że w reszcie polityka u -  
stabilizowanych, korzystnych 
d la  hodowcy cen na  żywiec i 
kon trak tac ja  d a ją  coraz lepsze 
rezu lta ty .

O bniżka cen zadała k łam  k o l­
portow anym  ostatnio pogłoskom  
d  „stem plow aniu se tek“. Rozno- 
sic ie le  p lo tkarskiei paniki, spe­
k u lan c i i wirogowie klasowi po­
n ie ś li kolejną porażkę, ostatecz­
n ie  kom prom itując w  oczach 
{społeczeństwa „złe czy dobre, 
‘'ale zatwsze praw dziw e” infor­
m acje  wrogiei propagandy.

•
■\ D ruga uchw ała Rady M i­
n istrów  dotyczy obniżki cen  sze 
pegu artyku łów  inw estycyjnych
1 zaopatrzeniowych. O bjęte nią 

w yroby hu tnicze i  m e -
e, m aszyny i  apara ty  e lek ­

tryczne, urządzenia te letech­
niczne,, sprzęt instalacyjny, ta ­
bor kolejowy, m aszyny i siprzęt 
ciężki, kotły  średnie, obrabiark i 
średnie, m aszyny górnicze, w łó­
kiennicze, sp rzęt m otoryzacyj­
ny, szkło płaskie, opakow ania 
drew niane, p rodukty  i pó łpro­
d u k ty  chemiczne, sprzęt spa­
walniczy, w yroby gumowe, skó­
rzane arty k u ły  techniczne, pa­
p iery  przem ysłowo -  technicz­
ne, kartony  i tek tu ry , w yroby 
szamotowe i n iek tóre arty k u ły  
izolacyjne.

Zarów no zasięg ilościowy jak  
i  wysokość zniżki m ają tu  roz­
m iary bardzo poważne (od 10 
d*o 32 proc., jedynie w yroby 
hutnicze — o 7 proc.), k tó re  
kolosalnie zaważą na dalszym  
rozw oju naszego przem ysłu i 
rolnictw a. Nie dotycząc bezpo­
średnio artykułów  konsum cji 
powszechnej, odbiją się rów ­
nież w sposób doniosły na d a l­
szym wzroście masy towarowej 
i spow odują — drogą pośrednią 
— poważne podniesienie stopy 
życiowej ludności.

Polska w ciągu 5 i pół lat, 
k tó re  dzielą nas od katastro fa l­
nej# w  zniszczeniach wojny, do­
konała w stru k tu rze  system u 
cen olbrzymiego zwrotu.

Przeszliśm y bowiem  od syste­
m u kontyngentów  i k artek  apro 
w izacyjnych do polityki wolno­
rynkow ej, ograniczanej jedynie 
kontro lą ze s trony  Państw a. To 
przejście od gospodarki typowo 
wojennej do całkowicie pokojo­
wej nie było ła tw e — zwłaszcza 
wobec toczącej się ostrej w alki 
klasowej i dyw ersyjnego p rze­
ciw działania niedobitków  b u r-  
żuazii oraz wrogich agen tur za­
granicznych.

Możemy być dum ni, że w  tak  
trudnych  w arunkach potrafiliś­
m y zwycięsko przebyć tru d n ą  
drogę, że jesteśm y w  chwili 
obecnej zdolni do przeprowadzę 
nda — choćby częściowej — ob­
niżki cen.

Dowodzi to  słuszności n a ­
szej lin ii gospodarczej, politycz 
nej i społecznej, stw ie rdza  u- 
m iejętność i w ydajność p racy  
rob o tn ik a  i chłopa polskiego.

R ealizu jąc  now ą politykę cen 
zapoczątkow aliśm y akcję  ich 
obn iżania i przygotow ujem y 
dzięki dalszem u w zrostow i w y 
dajności p racy  i ak c ji obniża­
n ia  kosztów  w łasnych p ro d u k ­
c ji elem enty dalszej podw yżki 
s topy  życiowej m as p ra c u ją  
cych. O siągnięcia nasze zdecy 
dow anie w sk azu ją  n a  olbrzy­
m ią różnicę w  rozw oju gospo­
darczym  k ra jó w  budujących  
socjalizm  w porów naniu  z p ań  
stw am i k ap ita listycznym i.

K ra je  zm arshallizow anej E u  
ro p y  i  S tan y  Zjednoczone obję 
te  są  gospodarczym  chaosem  
k lęską  rosnącego bezrobocia.

Podczas gdy  Po lska Ludow a 
—  po spraw nym  przeprow a 
dzeniu re fo rm y  w alutow ej —  
wchodzi pew nym  krokiem  na 
drogę zniżki cen, k ra je  k a p ita  
listyczne n ie m ogą zaham ow ać 
ich w zrostu  u siebie, a  ciężar 
k a ta s tro fy  gospodarczej p rze­
rz u c a ją  n a  b a rk i w łasnych ro ­
botników , k tó rych  s ta n d a rd  
życiowy obniża się z każdym  
dniem.

W skaźn ik i cen hurtow ych  na 
a r ty k u ły  żywnościowe w zrosły 
w  U SA  ze 100 w 1926 r .  do 
156,8 —  w  lu tym  1950 roku 
i 172,5 —  w październ iku  1950 
r . W ielka B ry ta n ia  w ykazu je 
się jeszcze bardzie j „ im ponują 
cym i osiągnięciami**. Ze 100 w 
1938 roku  w skaźniki podniosły 
się tam  do 243 —  w  paździer­
n iku  1949 roku, a  do 301 w 
październ iku  1950 r.

W zrost cen we F ra n c ji  przybie 
r a  rozm iary  w ręcz k a ta s tro fa l 
ne. Ze w skaźnika 100 w 1938 
roku  skoczyły one w  w yrobach 
przem ysłow ych do 2404 w lip- 
cu 1949 r . i  do 2802 w lis to p a ­
dzie 1950 r .  P ań stw o  om inięte 
przez w ojnę —  klasyczny  k ra j 
kap ita lizm u  —  Szw ecja leg ity ­
m u je  się n iem niej trag icznym i 
w skaźn ikam i cen hurtow ych. 
Od 100 w  1937 r .  podniosły 
się one „ty lko“ do 194 w  kw iet 
n iu  1949 r . i 197 w e w rześniu  
1950 r . ._____

Ja k ż e  inaczej k sz ta łtu ją  się 
te  sp raw y  w  Zw iązku R adziec 
kim , Polsce i k ra ja c h  demo­
k ra c ji  ludow ej. Dzięki w y d a t­
nej pomocy Z SR R , dzięki he­
roicznem u w ysiłkow i k lasy  ro ­
botniczej, dzięki pow ażnem u 
w kładow i w si polskiej w  dzie­
ło rozbudow y k ra ju  —  może­
m y być spokojn i o przyszły 
ro zk w it Polski i w ielki w zrost 
dobroby tu  ludności.

J e r zy  W ięckow ski

S ku tki paktu atlantyckiego
Zwyżka cen we Włoszech

T * R ZY M  (PA P). W  o sta tn ich  
in ie siąc ach  1950 r. w e W ło­
szech w z ra s ta ły  sy s tem atycz­
n ie  ceny  a rty k u łó w  żyw nościo 
iWych i  to w aró w  przem ysło­
w y c h . Z w yżka cen  w zm agała  
się  w  m ia rę  w yko n y w an ia  
iprzez rząd  w łosk i rozkazów  
a m ery k ań sk ich  w  sp raw ie  do ­
s tosow an ia  g o spoda rk i w ło­
sk ie j do ag resy w n y ch  celów  
p a k tu  atlan tyck iego .

K oszty  u trzy m an ia  w zrosły  
w  d ru g ie j połow ie 1950 r. o 
25—30 proc. C eny h u r to w e  a r ­
ty k u łó w  żyw nościow ych w zro  
sły  p rzec ię tn ie  o 6 proc., ceny 
o buw ia  — o 9,5 proc., ceny 
to w aró w  w łók ienn iczych  —  o 
7 proc..

P rz ew id u je  się dalszy  w zro st 
cen  rów nież  w  p ierw szych  
m iesiącach  now ego  ro k u .

( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  1 -e j)  
Spraw ozdanie kom isji p rze ­

m ysłow ej o rządow ym  p ro jek ­
cie u stav /y  o u tw o rzen iu  u rz ę ­
du M in istra  P rzem y słu  C he­
micznego złożył pos. K ieszczyń 
ski (P Z P R ). S praw ozdaw ca 
podkreślił, że p rzem ysł che­
m iczny —  je s t  jed n ą  z n a j­
w ażniejszych gałęzi p rzem y ­
słu  polskiego. W P lan ie  6-let- 
nim  przew idziany je s t  p rzesz ło  
3 i p ó r - k ro tny  w zrost p roduk­
cji tego  przem ysłu  w porów na­
niu z r. 1949. Obok rozbudo­
wy istn iejących już gałęzi 
teg o  przem ysłu , pow staną no ­
we, ja k  np. produkcja kauczu­
ku i paliw a syntetycznego, no­
wych barw ników , środków  lecz 
niczych itp .

O m aw iając kom petencje Mi­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  Chemicz 
nego poseł —  spraw ozdaw ca 
stw ierdza , że u tw orzen ie  tego 
u rzędu  w płynie dodatnio na  
ak tyw izację  n iek tó rych  źródeł 
surow cow ych i  bogactw  n a tu ­
ra lnych  k ra ju , p rzyśp ieszy  roz 
wój produkcji a rty k u łó w  che­
m icznych, przyczyni się do peł 
nego zao patrzen ia  i rozw oju  
now ych gałęzi g o s p o d a ^ ,  
wzmocni pow ażnie po tencja ł 
gospodarczy k ra ju  i sito objon 
n ą  Polski Ludow ej. 3*o»,£; a f i lo ­
w anie w  szerszym  j e ^ c ^  za­
k resie  p rac naukowo - /b a d a w ­
czych p rzyczyni się do dalsze­
go postępu  w zakresie  proce­
sów technologicznych}

Izba uchw aliła ustaw ę o u- J 
u tw orzen iu  urzędu  M in istra  
P rzem ysłu  C hem icznego w dru 
gim  i trzecim  czy tan iu .

Pos. D ab (P Z P R ) złożył 
sp raw ozdan ie kom isji p raw n i­
czej i regu lam inow ej o rządo­
wym  projekcie u staw y  o w y­
daw aniu D ziennika U staw  Rze 
czypospolite j Po lsk iej i D zien­
n ik a  U rzedow eeo Rzeczvnosm> 
lite j P olskiej „M onitor Polski**.

P ro je k t u staw y  uchyla de­
k re t  P rezy d en ta  R. P . z dnia 
6 w rześn ia  1935 r .  i now elizu­
jący  go d ek re t z 1945 r .  ja k  
rów nież p u n k ty  d ek re tu  o u- 
tw orzen iu  P o lsk ie j A gencji P ra  
sow ej P A P  w  odniesieniu do 
w ydaw ania M onito ra P o lsk ie­
go.

W ydaw anie D ziennika U sta w  
i M onitora Polskiego, jako  
dziennika urzędow ego Rzeczy­
pospo lite j P olskiej, należy  do 
zak resu  dzia łan ia  P rezesa  R a­
dy M inistrów . W  ten  sposób 
M onitor Polski u leg a  p rze­
k sz ta łcen iu  n a  o rg an  p rom ul­
gacy jny , w ydaw any  n a  zasa­
dach analogicznych, n a  jak ich  
dotychczas w ydaw any  je s t  
D ziennik U staw  R zeczypospo­
lite j P olskiej, a  oba te  o rg an y  
podporządkow ane będą P reze­
sowi Rady M inistrów , jako  sze 
fow i rządu .

P ro je k t u s ta w y  rów nocze­
śnie ro zg ran icza  ściśle i p rze­
w iduje, jak ie  m a te rie  bedą o- 
g łaszan e  w D zienniku U staw , 
a jak ie  w  M onitorze Polskim .

U staw a uchw alona zosta ła  
p rzez Izbę jednom yślnie w 
drug im  i trzecim  czytaniu .

Poseł W enclik (SD ) złożył 
spraw ozdanie kom isji p raw ni­
czej i regu lam inow ej o r z ą ­
dowym pro jekcie  u staw y  ' —  
przep isy  o kosztach sądowych 
w spraw ach  cywilnych.

Mówca podkreślił, że w c ią­
gu  4 la t. jak ie  up łynęły  od wy 
dania obow iązującego dotych­
czas dekretu , zaszło szereg  
zm ian w  postępow aniu  sądo-

] w ym  w  spraw ach  cyw ilnych i 
rodzinnych. N as tąp iło  rów nież 
p rze  w alu tow anie op ła t. Poseł- 
sp raw ozdaw ca zw rócił też  uw a 
g ę ^ n a  zb y t w ielką różnorod­
ność dotychczasow ych o p ła t są  
dowych. P ro jek to w an a  obecnie 
u s ta w a  usuw a w szystk ie  te  
b rak i, dostosow ując o p ła ty  do 
is tn ie jącego  sta n u  praw nego. 
U s ta w a  przew iduje rów nież 
30 proc. obniżkę o p ła t dla za­
k ładów  gospodarki uspołecznio 
n e j o raz dla św ia ta  pracy.

Sejm  uchw alił u staw ę  o ko­
sz tach  sądow ych w spraw ach  
cyw ilnych w d rug im  i trzecim  
czy tan iu .

Poseł D ąbrow icz (P Z P R )  
złożył spraw ozdan ie kom isji 
p raw niczej i regulam inow ej o 
rządow ym  pro jekcie  u staw y  o 
zm ianie g ran ic  województw 
krakow skiego i katow ickiego. 
Mówca podkreślił, że dotych­
czasowe g ran ice  tych  woje* 
wództw  oddzielały m ias ta  Biel­
sko i B iała , k tó re  stanow ią je ­
den organizm  m iejsk i i są 
zw iązane gospodarczo z K ato­
w icam i i . zagłębiem  węglowym 
Śląska . P ro jek to w an a  obecnie 
u s ta w a  u suw a ten  s ta n  rzeczy, 
w łącza jąc  m iasto  B ia ła  do woj. 
katow ickiego.

W  d rug im  i  trzec im  czy ta ­
n iu  Izb a  uchw aliła  u staw ę jcd  
nom ysln ie.

Ptoseł P szczó łkow ski (Z S L )

złożył sp raw ozdan ie kom isji 
hand lu  w ew nętrznego i  spół­
dzielczości o rządow ym  p ro jek  
cie u staw y  o u tw orzeniu  fu n ­
duszu rem ontu  m łynów gospo­
darczych. Spraw ozdaw ca pod­
kreślił, że u tw orzenie  tak iego  
funduszu  je s t  w yrazem  tro sk i 
p ań stw a  ludow ego o u trzy m a­
n ie  gęstej sieci m łynów gospo­
darczych, k tó rych  znaczna część 
zniszczona zosta ła  przez oku­
p a n ta  i przez rabunkow ą gos­
podarkę w łaścicieli p ryw atnych . 
R acjonalny  rozdział kredytów  
um ożliwi rem onty  i budowę 
m łynów gospodarczych n a  te­
renach , gdzie istn ie je  jeszcze 
niedosta teczna ich sieć.

S e jm  uchw alił tę  u staw ę w  
drug im  i trzecim  czytan iu .

W dalszym  ciągu obrad Izba 
w yraziła  zgodę n a  zm ianę po­
rządku  dziennego, uzupełn ia­
ją c  go jeszcze dwoma p u n k ta ­
m i : spraw ozdaniem  kom isji pla 
nu  gospodarczego i budżetu o 
rządow ym  pro jekcie  u staw y  o 
prow izorium  budżetow ym  na 
okres od 1 styczn ia  do 31 m a r  
ca 1951 r . i zm ianą składu o- 
sobowego niek tórych  kom isji 
sta łych  Sejm u.

N a  tym  w icem arszałek B arc i 
kowski zarządził przerw ę w po 
siedzeniu do godz. 16-ej.

Po przerw ie obiadowej w d a l­
szym ciągu obrad poseł Rataj 
(ZSL) złożył' sprawozdanie k o ­

m isji p lanu  gospodarczego i b u ­
dżetu  o rządowym  projekcie 
ustaw y o prow izorium  budżeto­
wym  na okres od 1 stycznia do 
31 m arca 1951 r.

K rótko  m otyw ując ustaw ę 
poseł Rataj wskazał na zasad­
niczą" przebudow ę układu b u ­
dżetu w tym  roku i na ścisłe 
jego powiązanie z narodowym, 
planem  gospodarczym.

W związku z .ty m  — ośw iad­
czył refe ren t — szczegółowa de­
bata nad budżetem  odbędzie się 
łącznie z rozpatryw aniem  naro­
dowego 'planu gospodarczego.
' Izba w  drugim  a następnie w* 

trzecim  czytaniu jednom yślnie 
uchw aliła ustaw ę o prowizo­
rium  budżetowym  na pierw szy 
k w arta ł 1951 r.

W ostatnim  punkcie porządku 
dziennego Sejm  w yraził zgodę? 
na zm ianę sk ładu  osobowego 
niektórych komisji.

Na tym  porządek dzienny 
posiedzenia został w yczerpany.

N astępne posiedzenie Sejm u 
Ustawodawczego R. P. odbędzie 
się w dniu  8 stycznia 1951 roku  
o eodz. 10 rano.

W związku ze zbliżającym sde 
nowym 1951 rokiem  — drugim, 
rokiem P lanu 6-letniego — w i­
cem arszałek Barcikowski złożył 
posłom serdeczne życzenia d a l­
szej owocnej pracy dla dobra 
k ra ju  oraz dalszych skutecz­
nych wysiłków w walce o pokój 
światowy.

Na życzenia w icem arszałka 
Barcikowski ego — Izba odpo­
w iedziała długotrw ałym i okla­
skami.

77 razy  krócej
Sukces  

radzieckiego tokarza
MOSKWA (PA P). W ybitny 

tokarz radziecki — B.ykow, o - 
siągnął now y sukces w e współ­
zawodnictwie, podjętym  dla ucz 
czenia zbliżających się wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR.

O bróbkę m etalowej części, 
k tó ra  zazwyczaj trw a 175 m inut 
w ykonał on w  ciągu 2 m inut i 
25 sekund. Proces obróbki czę­
ści maszynowych, k tó ry  w yko­
nyw ano dotychczas na 2 ob ra­
b iarkach — na frezarce i to k a r­
ce, Byków w ykonał n a  jednej 
tokarce.

Entuzjastyczne powitanie Dien Raymonde
przez lud pracujący Francji

PARYŻ. - -  Po P aryżu ro ­
zeszła się wieść, że młoda boha­
te rk a  francuzka, k tó ra 10 m ie­
sięcy tem u rzuciła się na szy­
n y  przed pędzącym pociąeiem z 
czołgami, aby przeszkodzić w y­
słan iu  b roni do Y ietnam u, (za

co sąd francuski skazał ją  na 
ro k  więzienia), została przed te r  
minowo zwolniona. Nastaoiło to 
w  w yniku w ytrw ałej walki pro 
wadzonej w  ciągu długich m ie­
sięcy o zwolnienie Raymonde 
D ien przez francuskich bojowni 
ków o pokój.

Żarłoczne apetyty amerykańskie
chcą pochłonąć przem ysł

zachodnio-niemiecki
H A G A  (P A P ). —  Dziennik 

„D e W aarh e id “ w a rty k u le  o 
sy tu ac ji w  N iem czech zachod­
nich  pisze, że „rząd  am erykan
ski w raz  z zain teresow anym i 
w ielkim i m onopolam i p rzygo­
tow ują się d€f w prow adzenia 
całkow itej kon tro li nad  prze­
m ysłem  zachodnio - niem iec­
kim ".

D ziennik stw ie rdza , że n ie­
dawno odbyły się poufne ro ­
kow ania w  sp raw ie  pow iększę 
n ia  p ry w atn y ch  am erykańsk ich  
inw estycji kap ita łow ych  w 
stalow ym  przem yśle  N iem iec 
zachodnich. R okow ania te  od­
by ły  się w listopadzie  1950 r. 
w  m ałym  m iasteczku w stan ie  
G eorgia. B rali w nich udział 
prócz m in istra  handlu  U SA  i 
jego p raw ej ręk i —  H arriso - 
na, p rzedstaw iciele na jw ięk­
szych monopoli. M inister h an ­
dlu U SA  ośw iadczył wówczas, 
że rząd  am erykańsk i gotów  
je s t gw aran tow ać p ry w atn e  
inw estycje  kap ita ło w e w Niem  
czech zachodnich, N a podsta- 
v/ie tego  ośw iadczenia omó­
wiono szczegółov/v plan, zgod­
nie z k tó rym  w ciągu najb liż­
szych 3— 5 la t  inw estycje  am e­
rykań sk ie  w przem yśle Z agłę­
bia  R uhry  osiągną 10 m iliar­
dów dolarów...

U czestnicy rozm ów p o sta ­
nowili, że głównym  w arunkiem  
am erykańsk ich  inw estycji k a ­
pitałow ych w przem yśle  za ­
chodnio - niem ieckim  m a być 
przekazan ie  kontro li nad  a k ­
cjam i przedsięb iorstw  niem iec­
kich w ręce akcjonariuszy  
am erykańskich .

O rgan  niem ieckiej p a r tii  li­
bera lnej „D er M orgen“ w ko­
m en ta rzu  do przem ów ienia 
H oovera stw ie rdza , że Hoover 
rep re z e n tu je  in te re sy  w ielkie­
go k ap ita łu , k tó ry  zain tereso ­
w any  je s t  w  zbrojeniach i w oj 
n ie  im peria listycznej. Jed n ak  
w  w yniku klęsk, poniesionych 
przez w ojska am erykańsk ie  w

Korei —  pisze dziennik —  
H oover doszedł do wniosku, że 
aw an tu rn icza  polityjca T rum a-
n a  może spowodować jedynie 
wielkie" s tr a ty  dla am ery k ań ­
skich kap italistów .

N aw iązując do sy tuacji w 
Niem czech, „D er M orgen“ 
stw ierdza, że przem ów ienie 
H oovera je s t  p rzes tro g ą  dla 
tych  polityków  zachodnio-nie- 
mieckich, k tó rzy  bezm yślnie 
p o p ie ra ją  politykę W aszyng­
tonu

W niedzielę wieczorem w pro­
wadzono Rdymonde Dien do n a  
czelnika więzienia w B ordeaux. 
k tó ry  zawiadomił ją, że przew ód 
niczący T rybunału  wojskowego 
w ydał rozkaz natychm iastow ego 
zwolnienia jej. Ludność B o r-  
deaux  pow itała z entuzjazm em  
bohaterkę.

Wieczorem 25 grudnia R ay­
m onde Dien wróciła do rodzin­
nego m iasta Tours, gdzie ocze­
kiw ało  ją  tryum falne powitanie. 
Na dw orcu zebrały się setki lu ­
dzi z naręczam i kwiatów. N adw 
zgromadzonymi powiewał tran s 
paren t ze słowami: „W itamy
Raymonde Dien“. W ychodzącą 
z wagonu bohaterkę tłum  por­
w ał n a  ręce i podniósł do w y j­
ścia. Na ulicy zorganizowała sie 
żywiołowo m anifestacja. Pochód! 
manifestantów zatrzym ał sće 
przed pomnikiem ku czci pole­
głych w dwóch wojnach św ia­
towych, aby oddać hołd pam ięci 
narodow ych bohaterów. N astep- 
nie Dochód, którego szeregi co­
raz  bardziej w zrastały ruszył W 
k ierunku  Domu Związków Za­
wodowych. Dźwięczały pieśni. 
Mimo późnej pory otw ierały sd£ 
okna i ludzie dow iadując sie, żd 
Tours w ita swa Raymonde, przy  
łączali sie do pochodu. >

8 7  ty s ięcy  zw iązkow ców
na wczasach z im ow ych

W A R SZ A W A  (P A P ) . Zimo 
we ośrodki F W P  były w g ru d ­
n iu  r . b. w ykorzystane przez 
około 27 ty s. związkowców. W 
sezonie zimowym, t j .  w g ru d ­
niu r. b. oraz w styczniu i lu ­
tym  1951 r., z pobytu w do­
m ach wypoczynkowych F W P  
będzie mogło skorzystać łącz­
nie 87.975 osób, t j .  o 5.500 o- 
sób w iecej, ja k  w ubiegłym  se 
zonie. W sam ym  ty lko Zakopa 
nem przebyw ać będzie w sezo­
nie zimowym ponad 12 ty s. 
związkowców, przev/ażnie gór­
ników  i hutników .

W szystk ie zimowe ośrodki 
wczasów zostały przygotow ane 
do sezonu kosztem ok. 6 milio­
nów zł. W  wielu domach w yre 
m ontow ano cen tra ln e  ogrzewa 
nie, w staw iono nowe piece, bo­
gato  zaopatrzono św ietlice w 
czasopism a i g ry  tow arzyskie, 
zwiększono księgozbiory. Aby 
zadowolić am atorów  sportów  
zimowych F W P  zaopatrzy ł 
sw oje ośrodki w ponad 5 tys. 
p a r  n a r t , 1.000 p a r  butów  n a r  
ciarskich , wiele saneczek i ły­
żew. Specjaln ie  zaangażow ani 
in s tru k to rz y  sportow i p row a­
dzą ku rsy  d la  początkujących

n arc ia rzy  o raz szkolą zaawan-i 
sow anych. W e wszystkich zi** 
mowych ośrodkach F W P  moż­
n a  po zdaniu egzam inu uzys* 
kać odznakę n arc ia rsk ą .

N a podkreślenie zas łu g u je  
znaczny w zrost m iejsc na  tzw . 
wczasach profilaktycznych. W  
sezonie zimowym z tego rodza­
ju  wczasów, obejm ujących 3 
tygodniow y pobyt, sko rzysta  
7.G48 robotników  i robotnic za  
grożonych pylicą, ołowicą i in ­
nym i chorobam i zawodowymi. 
T roskliw a opieka lekarska  w  
tego typu  ośrodkach pozwoli 
pracu jącym  powrócić do zdro­
wia. 4-tygodniowe wczasy d la  
zagrożonych g ruźlicą obejmą, 
w sezonie zimowym 1.200 zw i$ 
zkowców.

F W P  zorganizow ał rów nież 
tzw . wczasy tu rystyczne. Po­
nad 850 związkowców m a moż 
ność przebyw ać zim ą podczas 
urlopu w  schroniskach gór­
skich w  K arkonoszach.

Dziwne „uproszczenie"
P ła c e n ie  p o d a t k ó w  n a ­

le ż y  d o  o b o w ią z k ó w  o b y ­
w a te la .  M . in .  t r z e b a  p ła ­
c ić  i p o d a te k  l o k a lo w y ,  
o  k t ó r y m  m i e s z k a ń c y  
c z ę s to  z a p o m in a ją .  P r e ­
z y d iu m  M R N  p o s ta n o w i ­
ło  o b e c n ie  śc ią g n ą ć  
w s z y s t k i e  z a le g łe  z  t e ­
g o  t y t u ł u  n a le ż n o ś c i  i 
w e z w a ło  n i e d b a ły c h  p ła t ­
n i k ó w  d o  u r e g u lo w a n ia  
za le g ło ś c i .

N ie  b y ło b y  w  t y m  n ic  
d z iw n e g o  i  s a m  f a k t  n ie  
j e s t  t e m a te m  d o  „ S z m e ­
r ó w " .  J e d n a k  P r e z . M R N  
p o d e s z ło  d o  t e j  s p r a w y  
to  d o ś ć  u p r o s z c z o n y  s p o ­
só b . O to  w y s ła ło  p r a w ie  
d o  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń ­
c ó w  w e z w a n ia  d o  z a p ła ­
c e n ia  z a le g łe g o  p o d a tk u ,  
n ie  i n fo r m u j ą c  j e d n a k  za  
j a k i  o k r e s .  O b e c n ie  lo k a ­
to r z y  o d b y w a ją  w ą d r ó w -

k i  p o  b iu r a c h  P r e z . M R N ,  
b y  s tw ie r d z ić ,  z a  co w ła ­
ś c iw ie  m a ją  p ła c ić .

P o n ie w a ż  w ię k s z o ś ć  
t w ie r d z i ,  ż e  p ła c i  p o d a tk i  
r e g u la r n ie ,  n ic  d z iw n e g o ,  
ż e  d o c h o d z i  d o  n i e p o r o ­
z u m i e ń  i  s k a r g  n a  b iu r o ­
k r a c j ę  w  P r e z . M R N .

C z y  n ie  b y ło b y  p r o ś c ie j  
w y s ła ć  k a ż d e m u  z a le g a ­
ją c e m u  z  p ła tn o ś c ią  d o ­
k ła d n e  in fo r m a c je ,  i le ,  
z a  co i g d z ie  m a  p ła c ić ?  
M ie s z k a ń c y  z y s k a l ib y  n a  
c za s ie , z a ś  P r e z .  M R N  
n ie  t o n ę ło b y  w  p o w o d z i  
z b ę d n y c h  p a p ie r k ó w .

( T u w )

Proponujem y konkurs...
P r z e d  2 t y g o d n ia m i  n a ­

r z e k a ł  n a s z  c z y t e l n i k  w  
„S z m e r a c h " ,  ż e  l i s t  W a r ­
s z a w a — W r o c ła w  w ę d r u ­
je . . .  6 d n i.

O, n d i w n y  o p t y m i s t o !

D z iś ,  d n ia  30 g r u d n ia  
1950 r o k u ,  j a k o  p r e z e n t  
n o w o r o c z n y  d la  D y r e k c j i  
P o c z t  i T e le g r a fó w  w e  
W r o c ła w iu  p r z e s ła l i ś m y  
d w ie  k o p e r t y  l is tó w , o - 
t r z y m a n y c h  w  n a s z e j  r e ­
d a k c j i  w  d n iu  29 g r u d n ia ,  
a n a d a n y c h  w  W a rs z a w ie  
w  d n iu .. .  14 g r u d n ia !

P r o p o n u je m y  o g ło s z e ­
n i e  „ K o n k u r s u  p o c z to w e ­
g o '4 n a  p o b ic ie  o s ią g n ię ­
te g o  1 5 -d n io w eg o  r e k o r d u  
s z y b k o ś c i  p r z e s y ł k i  l is to ­
w e j  n a  tr a s ie  W a r s z a w a — 
W ro c ła w . (JO T )

Kierow nik zachorował...
K ie r o w n ik  ś w ie t l i c y  w  

P a ń s tw o w e j  F a b r y c e  Ś r u b  
, ,A r c h im e d c s “ to e  W ro c ła  
w iu  z a c h o r o w a ł.  L e ż y  w  
s z p i ta lu .  C ó ż , r z e c z  lu d z ­
k a .. ..  N ie  w i e m y  w p r a w ­
d z ie  j a k  d łu g o  t r w a  c h o ­
r o b a  k ie r o w n ik a ,  a le  n ie

s t e t y  s tw ie r d z a m y ,  ż e
ś w ie t l ic a  w  „ A r c h im e d e -  
s i e “ p r z e d s ta w ia  o b r a z  n ę  
d z y  i r o z p a c z y .  B r u d n e  
ś c ia n y  i  s to ł y  -  k r z y ż a k i ,  
z a k u r z o n a  g a z e tk a  ś c ie n ­
n a  n ie  w ia d o m o  z  k tó r e ­
go  r o k u ,  w ą tp l iw e j  w a r ­
to ś c i  d e k o r a c je ,  d o k u c z l i  
w e  z im n o .  B ib l io te k a  m ie  
śc i  s ię  w  s k ła d z ie  n a  r u ­
p ie c ie ,  s to s  k s ią ż e k  c z e k a  
n a  s k a ta lo g o w a n ie .

— Co n a m  z a  p r z y j e m ­
n o ś ć  s ie d z ie ć  w  ta k ie ]  
ś w ie t l i c y  7 — m ó w ią  z a ­
p y ta n i  o z d a n ie  r o b o tn i ­
c y .

K ie r o w n ik  z a c h o ro w a ł,  
a le  R a d o  Z a k ła d o w a  „ A r -  
c h im e d e s a " : c z y  n ie  m o ż  
n a  b y  z n a le ź ć  z a s tę p c y  
b a r d z ie j  a k ty w n e g o  n i ż  
o b e c n y ,  k tó r e g o  p ra c a  
o g r a n ic z a  s ię  j e d y n i e  d o  
p r z e c h o w y w a n ia  k lu c z a  
o d  d r z w i  ś w ie t l ic y ?

(M u sz .)

G w a łto w n a
zwyżka cen 
w Szwecji

SZTOKHOLM  (P A P ) . —  Z 
dniem  1 styczn ia 1951 r . zosta
j ą  w Szwecji podwyższone ce­
ny wielu a rtyku łów  p ierw szej 
potrzeby. Ceny nab iału  i in-* 
nych a rtyku łów  rolniczych zo­
s ta ją  podwyższone o 8— lS ”̂  
Blisko 50 procentow ej podwyżca 
u legną ceny m ateria łów  włó­
kienniczych i obuwia. D rożeje 
rów nież szereg usług  ja k :  t a ­
ry fy  kolejowe, opłaty  te lefo­
niczne i pocztowe, bilety  tra m  
w a jo w e j^ au to b u so w e ^ itp ^ ^ ^

■ Berlin. Bezrobocie w  Niem­
czech zachodnich dosięga k a ta ­
strofalnych rozmiarów. W pół­
nocnej części k ra ju  liczba bez­
robotnych stanowi 21 proc. ogól 
nej liczby osób zdolnych do 
pracy.

S Z M E R Y  O D R Y
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Wielki przykład
W  26 rocznicę powstania 

Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
Q A  grudnia 1922 r„ na I 
J I I  W szechzwlązkowym  Zje- 

żdzie Rad nastąpiło zje­
dnoczenie republik radziec­
kich w  jedno państw o — 
Związek Socjalistycznych R e­
publik Radzieckich. W w ygło­
szonym  wówczas referacie 
Stalin  określi! dzień ten jako 
m om ent przełomowy w h i­
storii władzy radzieckiej.

Zjednoczenie republik ra­
dzieckich było aktem dobro­
wolnym . spełnieniem  pragnień  
ludów  tych republik, prostym, 
logicznym  rezultatem  leni- 
now sko-sta linow skiej polityki 
narodowościow ej.

* » »

Po raz pierwszy rozwiąza­
no kw estię narodowościow ą w  
m yśl nauk Lenina i Stalina, 
tworząc Rosyjską Federacyjną  
Socjalistyczną Republikę .R a ­
dziecką. K onstytucja RFSRR, 
uchw alona w 1918 r.. głosiła, że 
Rosyjska Federacyjna R epu­
blika Radziecka ugruntowana 
jest na zasadach wolnego so ­
juszu wolnych narodów, jest 
ich dobrowolnym  zjednocze­
niem .

W ślad za RFSRR pow sta­
ły  Ukraińska i Białoruska  
Republiki Radzieckie, później 
zaś Republiki Radzieckie Za­
kaukazia i Środkowej Azji. 
Od pierwszych dni powstania  
republik radzieckich naw iąza­
ła  się między nimi ic is la  i ser­
deczna współpraca. Zawierały  
one między sobą układy o 
w spółpracy politycznej i go­
spodarczej. W okresie w ojny  
dom owej, gdy na pierwszy 
plan w ysunęła się sprawa 
obrony republik radzieckich, 
w spółpraca ich przyjęła for­
m ę sojuszu w ojskowego, sk ie­
row anego przeciwko w spól­
nym  wrogom — kontrrewo­
lucji 1 interw encji zagranicz­
nej.

Po zwycięskim  zakończeniu  
w ojny dom ow ej — dotych­
czas istniejące formy w spół­
pracy republik radzieckich o- 
kazały się  już n iew ystarcza­
jące. W ówczas to zrodziła się  
m yśl połączenia republik w  
jedno państwo związkowe.

Różne czynniki złożyły się  
na powstanie tej Idei.

W ładza radziecka oparta 
jest o zasady własności socja­
listycznej i spraw iedliw ości 
społecznej. Dążenie m as pra­
cujących poszczególnych re­
publik do połączenia się w  
jedną socjalistyczna rodzinę 
w ypływ ało z sam ej natury, 
X  sam ej istoty władzy ra­
dzieckiej. To był w łaśnie 
pierwszy czynnik, który w pro­
w adził republiki związkowe 
na drogę zjednoczenia.

Zjednoczenia republik w y ­
m agało również ich położenie 
ekonomiczne. Republiki ra­
dzieckie przystępowały do od­
budowy sw ej gospodarki. T e­
go trudnego zadania żadna z 
nich nie była w stanie sam o­
dzielnie wykonać, konieczna 
okazała się ścisła współpraca  
ekonomiczna w szystkich repu­
blik, połączenie ich sił i re­
zerw  w  jedną gospodarczą 
całość.

Trzecim czynnikiem , który 
zrodził m yśl o zjednoczeniu, 
była ówczesna sytuacja poli­
tyczna. Z w ycięstw o w  w oj­
nie dom owej nie wykluczało  
niebezpieczeństw a ponownego 
napadu im perialistów  na re­
publiki radzieckie. W warunr 
kach otoczenia kapitalistycz­
nego żadna republika nie 
m ogła sam odzielnie obronić 
sw ej w olności. I znów w szyst­
ko przem awiało za tym, że 
republiki radzieckie muszą 
zjednoczyć sw e siły  i rezerwy 
w ojskow e dla stworzenia  
w spólnych, potężnych sił 
zbrojnych, zdolnych odeprzeć 
w szelką agresję.

Dziś radzieckie, w ielonaro­
dow e państwo, zbudowane na 
braterskiej przyjaźni, na go­
spodarczej, politycznej i w oj­
skow ej współpracy wszystkich  
wchodzących w jego skład  
narodów na zasadach w olno­
ści i równości — tworzy po­
tęgę. W m yśl lcninow sko-sta- 
linow skiej polityki narodowo­
ściow ej — w szystkie zjedno­
czone w  kraju socjalizm u na­
rody pokonały zacofanie, roz­
w ijają sw oją gospodarkę i 
kulturę.

Klrgizja należała do n aj­
bardziej zaniedbanych kre­
sów  carskiej Rosji. Obecnie 
jeden tylko kombinat m ię­
sny, mieszczący się w stolicy  
republiki — Frunze — daje 
ZO-krotnie w iększą produkcję, 
niż cały przemysł Kirgizji w 
r. 1913.

W K azachstanie było przed 
R ewolucją w  ogóle 2 proc. 
piśm iennych. Dziś jest ich 
98 proc. Podczas gdy w In­
diach, kraju „suwerennym"  
a faktycznie pólkolonialnym, 
istn ieje tylko 10 proc. p i­
śm iennych I ilość ta w ciągu  
30 lat wzrosła o 1 proc., w  
K azachstanie w  ciągu tego  
sam ego okresu piśm lenność  
wzrosła o 96 proc. Dalej, pod­
czas gdy w U zbekistanie w y ­
datki na ochronę zdrowia 6ą 
230 razy w iększe, niż za ca­
ratu — w Indiach na przy­
kład 100 m ilionów Hindusów  
pozbawionych w szelkiej po­
mocy lekarskiej choruje na 
malarię, a co roku z głodu 
um ierają m iliony łudzi.

W ciągu lat władzy ra­
dzieckiej rozkw itła kultura  
w szystkich narodów ZSRR. 
Rozwój kultur narodowych  
nie oddala, lecz zbliża do sie ­
bie narody. Połączone kultu­
ry narodów ZSRR tworzą 
jedną — narodową w formie, 
a socjalistyczną w  treści — 
radziecką kulturę.

Związek Radziecki jest 
pierwszym  krajem na św ię­
cie, który całkow icie rozw ią­
zał kw estię narodowościową. 
W ielki przykład Z w iązkow e­
go Państw a Radzieckiego, 
które zagwarantowało sw o ­
bodny rozwój w szystkim  sw o­
im narodom, jest natchnie­
niem  ludów kolonialnych i 
w yzyskiw anych, walczących o 
sw oje narodowe 1 społeczne 
w yzw olenie, w skazuje drogę 
całej postępowej ludzkości.

Felicja M ańska.

Zbigniew  Siedlecki

Rytmem Planu
W ciągu  3 la t  rea lizac ji 

P la n u  3 -le tn iego  i pod­
czas p ierw szego ro k u  

b u dow nictw a P la n u  6 -le tn ie -  
go społeczeństw o polskie n a ­
uczyło  się dostrzegać  i ro zu ­
m ieć  zw iązek pom iędzy ogól­
nym  poziom em  życia, a roz­
w o jem  p rodukcji, pom iędzy 
stopą  życiow ą każdej z osob­
n a  rodziny  a w ykonyw an iem  
i p rzek raczan iem  p lanów  p ro ­
d ukcy jnych .

C hw ilow e b ra k i w  zaopa­
trzen iu  w  cu k ie r pod koniec 
la ta  1950 r. zw róciły  uW agę 
całego spo łeczeństw a na  przed  
k a m p a n ijn ą  n a ra d ę  cuk ro w n i 
czą w  G dańsku , k tó ra  zm obi­
lizow ała do w ytężonej p racy  
n ie ty lk o  robo tn ik ó w  przem y 
słu  cukrow niczego i p la n ta to ­
rów  b u ra k a  cukrow ego, ale 
tak że  całe  społeczeństw o. I 
w ted y  gospodyni dom ow a, 
k tó re j p rzedw ojenne za in te re  
sow ania w ychodziły  n ie rzad ­
ko n iew iele  da le j poza „T rę ­
d o w atą" i proces G orgonow ej, 
z sa ty sfak c ją  p rzeczy ta ła  w 
gazecie, że spożycie cu k ru  z 
12 kg na  głow ę w r. 1939 
w zrosło  do 25 w  r. 1950.

Społeczeństw o dobrze zrozu 
m iało  zw iązek m iędzy b ra k a ­
m i w  zaopatrzen iu  a n ied o ­
ciągn ięciam i w  p rodukcji. S ta 
ło się to  czynnik iem  m ob ili­
zu jącym  m asy  p racu jące  do 
naD raw ien ia n iedociągnięć,

T w órczy sto sunek  m as p ra  
cu jących  do sp raw  p u ­
blicznych znalazł o lbrzy 

m ie m ożliw ości po pełnym  
zd em okratyzow an iu  w ładz te ­
renow ych , w y raża jący m  się 
u staw ą  z dn ia  20 m arca  1950 
r  o R adach  N arodow ych  jak o  
o rganach  jed n o lite j w ładzy. 
W ybory do P rezydiów  Rad 
N arodow ych by ły  doskona­
łym  dow odem  zrozum ien ia  
przez m asy  p racu jące  zad ań  
politycznych, sto jących  przed 
naszym  narodem , dow odem , 
praw dziw ie  obyw ate lsk ie j po 
sti.w y k lasy  robotniczej, p ra ­
cu jącego ch łopstw a i in te li-  > 
Eencji p racu jące j.

D alszym  dow odem  o byw a­
te lsk ie j p o s ta w y -m a s  p ra c u ją  
cych, a zarazem  p o d k reśle ­
n iem  fak tu , że po lska k lasa 
robotnicza w pełn i czu je  się 
gospodarzem  sw ego k ra ju , 
w iedząc, że .p ra c u je  d la w łas­
nego d obra , by ła  w y dana z 
in ic ja ty w y  m as p raco w n i­
czych u s ta w a  o zabezpiecze­
n iu  socjalis tycznej dyscypli­
ny  p racy

T roska  o uczciw ego pracow  
n ika , o d an ie  m u n a jw ię k ­
szych p e rsp ek ty w  aw an su  spo 
łecznego, o p rzyciągn ięcie  do 
o dpow iedzialnych  p rac  n a j ­
lepszych synów  k lasy  ro b o t­
n iczej 1 n a jb a rd z ie j a k ty w ­
n ych  chłopów  s ta ła  się przed  
m io tem  o b rad  P len u m  K om i­
te tu  C en tra ln eg o  PZ PR , po ­
św ięconego sp raw ie  k ad r. P ić  
n u m  to p rzyczyniło  się w y d a t 
n ie  do u jaw n ien ia  1 zm obili­

zow ania u k ry ty ch  dotychczas 
rezerw  ludzk ich , a  dzięk i te ­
m u po tężn ie  w zm ogło p ro d u k  
cję.

U jaw n ien ie  i zm obilizow a­
n ie  reze rw  zarów no ludz 
k ich , ja k  i m a te r ia ło -. 

w ych o tw orzy ło  szersze p e r ­
sp ek ty w y  przed  gospodarką  
n aro d o w ą. W yrazem  te j zm ia 
n y  je s t  znaczne rozszerzen ie 
zasięgu P la n u  6-letn iego, 
p rzyśp ieszające  n asz  m arsz  do 
socjalizm u.

R ozszerzenie zada  a  p la n u  1 
w ym ogi . soc jalis tycznego  b u ­
dow nictw a narodow ego  w ym a 
gały  o p arc ia  się na  now ej, 
u stab ilizo w an e j, w yso k o w ar- 
tośc iow ej w alucie . Z ad ań  ty ch  
n ie  m ógł w ypełn iać  p ien iądz  
s ta ry , k tó ry  w praw d zie  w ypeł 
n ił cele, ja k ie  n a łoży ł m u o- 
k: j pow ojennej odbudow y i 
P l^ n  3 -le tn i, a le  n ie  m ógł spro  
stau -o w y m . D latego też 
Rząd, p rag n ąc  w zm ocnić so- 
c ja l is ’ -czne budow nictw o, 
p rzep ro w ad ził re fo rm ę  w a lu ­
tow ą, k tó ra  w y trą c a ją c  znacz 
n ą  część zapasów  p ien iężnych  
z r ą k  k ap ita lis ty cz n y ch  speku  
lan tó w  i d a ją c  n a ro d o w i moc 
n ą  w alu tę , w zr^ogła siły  so­
c ja listycznego  p rzem y słu  i 
h an d lu , s tw a rz a ją c  szerokie 
p e rsp ek ty w y  -w zrostu  stopy 
życiow ej m as p racu jących .

D alszym  elem entem , w łą ­
czającym  coraz szersze m asy  
p racu jące  do rządzen ia  p a ń ­
stw em , do ro zw ijan ia  i po tę ­
gow ania p ro d u k c ji, by ła  n ie ­
daw no p o d ję ta  u ch w ała  R ady  
P iń s tw a  i R ady  M in istrów  w  
sp raw ie  u tw o rzen ia  p rzy  R a ­
dzie P a ń s tw a  B iu ra  L is tów  1 
Z ażaleń , celem  w alk i z p rze­
ro stam i b iu ro k ra ty czn y m i. U - 
ch w ała  ta  m a na  celu  ja k  n a j 
szersze upow szechn ien ie  k ry ­
ty k i, p łynącej z dołu , od m as, 
likw id o w an ie  p rze jaw ó w  t łu ­
m ien ia  te j k ry ty k i. S ta je  się 
ona  w rę k u  m as p raco w n i­
czych sk u tecznym  narzędziem  
w alk i z b iu ro k ra c ją  i k acy - 
kostw em , p rzy  pom ocy k tó ­
rych  w róg k lasow y  u siłu je  sa 
bo tow ać b udow nictw o  n arodo  
we.

W szystk ie  te  w ie lk ie  w y ­
d a rzen ia  p o lityczne  na  
a re n ie  naszego k ra ju  

m iały  n a  celu ja k  n a jp e łn ie j­
szą d em o k ra ty zac ję  k ra ju , da 
n ie  p rzecię tnem u  oby w ate lo ­
w i m ożliw ości ro zw ijan ia  ja k  
n a jw ięk sze j in ic ja ty w y  tw ó r­
czej, k tó re j n as ile n ie  o b se r­
w ow aliśm y ju ż  w  ub ieg łym  
roku .

P rz y k ład em  stać  się może 
N ow a H u ta , w znoszona w śród  
n ies łychanego  en tuz jazm u , 
p rzede  w szystk im  m łodzieży, 
k tó ra  w  je j budow ie  pod ję ła  
u dzia ł n a jw iększy . P rz y k ła ­

d em  je s t  bu d o w a M arszałków  
sk ie j D zieln icy  M ieszkan io­
w ej, k tó ra  zm obilizow ała p o l­
sk ich  ro b o tn ik ó w  b u d o w la­
n y ch  do now ych  rek o rd ó w , do, 
now ych , co raz  w span ia lszych  
osiągn ięć lu b  b udow a g ig an ­
tycznej fa b ry k i chem icznej w  
D w orach, czy w reszcie  zapo­
czą tk o w an a  n ied aw n o  b u d o ­
w a w arszaw sk iego  m etra .

W ielk ie te  akcje , m obilizu­
jące  p o lsk i św ia t p racy  do n ie  
n o to w an y ch  do tychczas osiąg 
n ięć, były  n ie  ty lk o  w yrazem  
zrozum ien ia doniosłości soc ja ­
listycznego b udow nictw a, ale 
ta k ż e  p rze jaw em  n ieu g ię te j 
w oli poko ju , ożyw iające j ca ły  
n a ró d  polsk i. Je j w sp an ia łą  
m a n ife s ta c ją  s ta ł  sie P o lsk i 
K ongres O brońców  P o k o ju  i 
I I  Ś w ia to w y  K ongres O b ro ń ­
ców  P o k o ju  w  W arszaw ie  — 
n a jd o n io śle jsze  św ia tow e w y ­
d a rzen ie  p o lityczne  m in io n e­
go rok u , w ita n e  przez  P o la ­
k ó w  18 m ilio n am i podpisów  
pod A pelem  Sztokholm skim .

W ielk i w ysiłek  całego n a ro ­
du, w łożony w  re a lizac ję  p ie rw  
szego ro k u  P la n u  S ześcio letn ie 
go, d a ł p 'otężne rezu lta ty . M i­
n io n y  ro k  s ta ł się dużym , po ­
w ażn y m  e tap em  naszej d rogi 
do socjalizm u. K o rzy sta jąc  
szeroko z dośw iadczeń  socjalis 
tycznego b u d o w n ic tw a  w  Z w ią 
zku  R adzieckim , k o rzy sta jąc  
z d o staw  sp rzę tu  i m ate ria łu , 
z pom ocy techn icznej Z w iązku 
R adzieckiego, osiągnęliśm y po 
w ażne sukcesy : w  przem yśle , 
k tó ry  p rzed te rm in o w o  w y k o ­
n a ł p la n  roczny, w  uspołecz­
n ionym  h an d lu , k tó ry  w  m i­
n ionym  ro k u  opan o w ał sy tu ­
ac ję  n a  ry n k u , w  ro ln ic tw ie , 
zarów no n a  o dcinku  zbiorów  
i  zasiew ów , ja k  i  w  p rzeb u ­
dow ie społecznej wsi, czego 
w yrazem  je s t  c y fra  ponad

2000 spó łdzie ln i p ro d u k cy j­
nych.

S u kcesy  gospodarcze, osiąg 
n ię te  p rzy  w szech stro n ­
n e j pom ocy Z w iązku  R a 

dzieckiego, są  p rzede  w szyst­
k im  w y n ik iem  w zrasta jąceg o  
uśw iadom ien ia  m as p ra c u ją ­
cych, ich  szczerze socjalis tycz 
nego s to su n k u  do p racy . P la n  
T rz y le tn i n au czy ł nasze  spo­
łeczeństw o rozum ieć  zw iązek  
m iędzy  do b ro b y tem  osobistym , 
a  o siągn ięc iam i g o sp o d ark i n a  
rodow ej i  uczynił tę  św iad o ­
m ość po tężnym  czynnik iem  
m ob ilizu jący m  do rozw oju  i  
spo tęgow an ia  p ro d u k c ji. P ie rw  
szy ro k  P la n u  Sześcioletniego 
ro zw in ą ł tę  św iadom ość, w zbo 
gacił j ą  o now e, cenne elem en  
ty .

N auczy ł bow iem  m asy  p r a ­
cu jące  w iązać  po jęc ie  in w es­
ty c ji obliczonych  n a  d łu g ą  
m etę , ze w zrostem  po tęg i go­
spodarczej L udow ego  P a ń ­
stw a , z przyszłym , n a r a s ta ją ­
cym  dobroby tem . Św iadczy  o 
ty m  sp ra w a  re w iz ji  n o rm  w e 
w szystk ich  n iem a l dziedzinach  
p ro d u k c ji, en tu z jas ty czn ie  pod 
ję ta  p rzez  k la sę  robo tn iczą. 
Św iadczą  o ty m  liczne  zobo­
w iązan ia  w spó łzaw odn ic tw a 
długofalow ego  i  p ły n ąca  od 
fa b ry k  i h u t  k o re k ta  p lanów  
p ro d u k cy jn y ch .

N auczy liśm y się żyć sp ra w a  
m i gospo d ark i n aro d o w ej, 
sp raw am i p ro d u k c ji. N auczy­
liśm y  się żyć ry tm e m  w ielk ie  
go sześcioletniego p la n u  b u ­
dow y p o d sta w  so c ja lizm u  w  
naszej ojczyźnie. I  to  je s t  n a j ­
cenn ie jsze  osiągn ięcie  ro k u  
1950, osiągnięcie, z  k tó ry m  
śm iało  i d u m n ie  w k raczam y  
w  d ru g i ro k  rea liz a c ji n a ro d o  
w ego P la n u  Sześcioletniego.

J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z

P o k ó j
N ie zstąpi na nas jak gołębica  
Ani w yniknie jak porą roku  
Ani zapłonie jak błyskaw ica  

Na ziem i pokój —

N ie zrodzi nam się  z kw iatów  naręczy. 
N ie na piorunie, n ie na obłoku,
N ie sp łyn ie na nas z n ieb iesk iej tęczy  

N a ziem i pokój —

Tylko się  m usi narodzić z woli,
Jak krew  w ytrysn ąć z naszego boku. 
Z w ysiłk ów  naszych rosnąć powoli 

N a ziem i pokój —

Jak płom ień buchnie z ciężkiego trudu, 
Z podanej ręki, spólnego kroku,
Z okrzyku w szystkich na ziem i ludów: 

„Niech będzie pokój".

Edw ard Ligocki

Na drodze naszego jutra

Gmach Domu Słowa Polskiego w Warszawie udekorowany z okazji odbyivającego się 
tu nim II  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Gdańsk. Odbudowane kamienice przy ul. W ały Jagiellońskie.

S k r o m n y  p r o b o s z c z  w ie js k i  
c z y  te ż  p r a c u j ą c y  w  o s a d z ie  
f a b r y c z n e j ,  p r z y  k o p a ln i ,  

lu b  w m a ły m  m ia s te c z k u  — s iłą  
r z e c z y  ż y je  z lu d e m ,  w ś r ó d  Ju d u , 
c z y ta  w  je g o  m y ś la c h ,  o d c z u w a  
p o t r z e b y  s w y c h  p o d o p ie c z n y c h .  
C z ło w ie k  te g o  ty p u ,  p r z y z w y c z a ­
jo n y  d o  w s p ó łż y c ia  z g r o m a d ą  
lu d z k ą ,  z  k t ó r ą  z w ią z a ło  g o  ż y ­
c ie ,  n a jb a r d z ie j  j e s t  p o d a tn y ,  n a j ­
le p i e j  p r z y g o to w a n y  d o  l ic z e n ia  
s ię  z  p r ą d a m i  p o w s ta ją c y m i  w  
s z e r o k ic h  w -a rs tw a c h  s p o łe c z e ń ­
s tw a .

N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  p o  w y ­
z w o le n iu  P o ls k i  z n ie w o li  h i t l e ­
r o w s k ie j ,  o d  p ie r w s z e j  c h w ili  o - 
b e jm o w ju i ia  p a r a f i i  n a  z ie m ia c h  
o d z y s k a n y c h  u c z c iw e  i z w ią z a n e  
z n a ro d e m  d u c h o w ie ń s tw o  n i e m i ­
le  b y ło  z d u m io n e  ty m c z a s o w o ś c ią  
s w e j  w ła s n e j  o r g a n iz a c j i :  r o lą
a d m in i s t r a to r ó w ,  a  n ie  p r o b o s z ­
c z ó w , t y tu ł e m  „ a d m in is t ra to ra * *  
u ż y w a n y m  p r z e z  k i e r o w n ik a  d ie ­
c e z j i ,  n ie  p e łn o p r a w n e g o  b i s k u ­
p a .

Aż w re s z c ie  w s z y s tk o  s ię  w y ­
ja ś n i ło .  J a k  g ro m  z  ja s n e g o  n i e ­
b a  u d e r z y ł  l i s t  P iu s a  X I I  d o  b i ­
s k u p ó w  n ie m ie c k ic h ,  o d s ła n i a ją c y  
w y r a ź n ie  c a łe  u s to s u n k o w a n ie  s ię  
W a ty k a n u  d o  g r a n i c y  n a  O d rz e  
i N y s ie .

S u m ie n ie  o b y w a te ls k i e  n ie  m o ­
g ło  w  p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  
p ó jś ć  n a  k o m p ro m is .  W ś ró d  s z e ­
r o k ic h  w a r s tw  k l e r u  k ie łk o w a ć  
j  m y ś l  r d z e n n ie  p o ls k a ,  n ic  
n ie  m a ją c a  w s p ó ln e g o  z z a w i ły ­
m i d ro g a m i  p o l i ty k i  d o c z e s n e j  
W a ty k a n u .  P ie rw s z y m , k t ó r y  n a ­
u c z y ł  s ię  ro zr(V ;n iać  d w ie  d z ie ­
d z in y  — r e l ig i j n ą  i p o l i ty c z n ą  — 
b y ł  w ła ś n ie  t e n  p ro b o s z c z  p o ls k i  
n a  z a p a d łe j  d a le k i e j  p a r a f i i .

I w k r ó tc e  o k a z a ło  s ię ,  ż e  p a ­
t r i o ty c z n e  d u c h o w ie ń s tw o ,  o b u ­
r z o n e  d o  g łę b i  t ą  n ? r z u c o n ą  z 
R z y m u  p o l i t y k ą ,  p o t r a f i ł o  z n a ­
le ź ć  z ło ty  ś r o d e k :  o d d z ie l i ło  s p r a ­
w y  d o c z e s n e ,  s p r a w y  p o l i ty c z n e  
i p a ń s tw o w e  o d  r z e c z y  z w ią z a ­
n y c h  z w ia r ą  i z  w y z n a n io w ą  
t r e ś c ią  k a to l ic y z m u .  Co d o  t y c h  
o s ta tn ic h  n ie  m ia ło  ż a d n y c h  z a ­

s t r z e ż e ń .  N a to m ia s t  n a  o d c in k u  
ż y c io w y m , s p o łe c z n y m  i p o l i t y ­
c z n y m , k s ię ż a  c i c z y n n ie  z a d e ­
m o n s t r o w a l i ,  że  s ą  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  s y n a m i  w ła s n e j  z ie m i,  w ła ­
sn e g o  k r a j u .

N ie  o g lą d a ją c  s ię  n a  t r u d n o ś c i ,  
r z u c i l i  s ię  w  n u r t  ż y c ia  n io s ą ­
c e g o  w ie lk ie  p r z e o b r a ż e n ia  i r e ­
f o rm y .  W  z w ią z a n iu  s ię  ze  s p r a ­
w a m i  m a s  lu d o w y c h  n a ro s ło  w 
n ic h  z ro z u m ie n ie  t e g o  f a k t u ,  że  
w  d z is ie js z y c h  w a r u n k a c h  n i e ­
o d z o w n ą  p o t r z e b ą  lu d z k ą  j e s t  p o ­
k ó j ,  p e w n o ś ć  s p o k o jn e g o  j u t r a ,  
p e w n o ś ć  o w o c n e j  p r a c y ,  p e w n o ś ć  
o d b u d o w a n ia  k r a j u  i z l ik w id o w a ­
n ia  z n is z c z e ń  w o je n n y c h .  D la te g o  
te ż  p o p a r l i  o n i  w  p e łn i  r u c h  p o ­
k o jo w y  i w z ię li  w  n im  c z y n n y  
u d z ia ł .

I I  Ś w ia to w y  K o n g r e s  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  w  W a rs z a w ie  w y k a z a ł  
s łu s z n o ś ć  ic h  p o d e jś c ia ,  w y k a z a ł ,  
że  d o b r z e  w y c z u l i  p r a g n ie n ie  p o ­
k o ju  n u r tu j ą c e  w  s e rc a c h  m il io ­
n ó w  P o la k ó w  i m il io n ó w  o b y w a ­
t e l i  in n y c h  k r a j ó w .  W  z e tk n ię c iu  
z  d u c h o w n y m i,  in n y c h  p a ń s tw  — 
w ś r ó d  k t ó r y c h  n ie  b r a k o w a ło  
k s ię ż y  i d z ia ła c z y  k a to l i c k i c h  — 
s tw ie r d z i l i  p o ls c y  k s ię ż a ,  że  r u c h  
p o k o jo w y  w ś r ó d  d u c h o w ie ń s tw a  
w  in n y c h  k r a j a c h ,  o  k t ó r y m  ju ż  
z r e s z tą  w ie d z ie l i ,  a le  n ie  z d a w a li  
s o b ie  m o ż e  s p ra w y  z  je g o  p r ę ż ­
n o ś c i ,  j e s t  s i ln ie j s z y  i s z e r s z y , 
a n iż e l i  s a m i s ię  s p o d z ie w a l i .

I s tn ą  r e w e la c ją  b y ły  tu  w y p o ­
w ie d z i  m ło d e g o  w ło s k ie g o  k s ię ­
d z a  z G e n u i ,  d o n  A n d r e a  G a g g e ro .

K s ię ż a  p o ls c y  w y c z u l i  w  n im  
b r a t a .  O p e ro w a ł  o n  ty m i  s a m y m i 
p o ję c ia m i ,  k ł a d ł  n a c is k  n a  te  s a ­
m e  p o t r z e b y  lu d u ,  k t ó r e  i w  
P o ls c e  są  id e ą  p r z e w o d n ią  p a t r i o ­
ty c z n e g o  d u c h o w ie ń s tw a .  K s ią d z  
G a g g e ro  p r z y b y ł  z  k r a j u ,  g d z ie  
p a n o s z y  s ię  a m e r y k a ń s k i  k a p i t a ł ,  
g d z ie  w s p ó łp r a c u je  z n im  k a p i t a ł  
w ło s k i  i  r o d z im a  w ło s k a  r e a k c j a ,  
g r u p u ją c a  s ię  o b o k  r z ą d u  d e  G a s -  
p e r i ‘e g o . Z  w ie lk ą  o d w a g ą  k s ią d z  
G a g g e ro  m ó w ił:

„ O s ta tn i e  w y b o r y  w e  W ło ­
s z e c h  b y ły  z n a m ie n n e :  p o m im o  
g r o ź b y  e k s k o m u n ik i ,  8 m i l io ­

n ó w  w ło s k ic h  k a to l ik ó w  g lo ­
so w a ło  z a  p a r t i ą  sp o łe c z n e g ©  
p o s tę p u . . .  A m e r y k a n ie  i  u s łu ­
g u ją c y  im  w ło s c y  k a p i t a l i ś c i  
n i e  s t a r a j ą  s ię  w c a le  o  p o l e p ­
s z e n ie  d o li  lu d u ,  a  l o k u ją  s w e  
k a p i t a ły  w  n a jb a r d z ie j  r e n t o w ­
n y c h  p r z e d s i ę b io r s tw a c h .  D la ­
te g o  te ż  t e r a z  o k r a d a  r o b o tn i ­
k a  d w ó c h  z ło d z ie i :  z a o c e a n ic z ­
n y  im p e r ia l i s ta  1 r o d z im y  k a ­
p i t a l i s t a .  W z n o s i s ię  b i u r a  i  
d o m y  d la  b o g a c z y ,  a  d la  b i e d ­
n y c h  n ie  b u d u j e  s ię ,  n i e  c z y n i  
s ię  n ic .  T o  n i e  t a k ,  J a k  w  w a ­
s z e j  W a rs z a w ie ,  j a k  w  w a s z y m  
k raju ...* * .

„ W y  w  P o ls c e  —  m ó w ili  d e le ­
g a c i  z rz e s z e ń  k a to l i c k i c h  z F r a n ­
c j i  _  'm a c ie  le p s z e  wra r u n k i ,  n i i  
m y ,  b y  r e a l n ie  p r a c o w a ć  d la  p o ­
k o ju  i postępu ...** .

C zy ż  m o ż n a  z n a le ź ć  le p s z e  p o ­
tw ie r d z e n ie  s łu s z n o ś c i  p o g lą d ó w  
p o ls k ie g o  p a t r i o ty c z n e g o  k l e r u ,  
a n iż e l i  t e  w y p o w ie d z i?  P r z y je ż ­
d ż a ją  o to  p r z e d s t a w ic i e le  k a to ­
l ik ó w  z k r a jó w ,  g d z ie  p o l i t y k a  
id z ie  n a  w a s z y n g to ń s k im  i w a ty ­
k a ń s k im  p a s k u .  M ó w ią  o  k rz y w r-  
a a c n  s p o ie c z n y c n  w y n iK a ją c y c t i .  
z  t e j  p o l i t y k i  i p o d k r e ś l a ją ,  ż e  w  
P o ls c e  d u c h o w ie ń s tw o ,  p r a g n ą c e  
u c z c iw ie  p r a c o w a ć  d la  l u d u  w  
im ię  p o s tę p u ,  s p ra w ie d l iw o ś c i  i*- 
p o k o ju  m a  le p s z e  w a r u n k i .  
m o ż e  p r a c o w a ć  In a c z e j ,  n iż  o n i ,  
s k rę p o w a n i  w p ły w a m i  w a t y k a ń ­
s k ic h  p o l i ty k ó w  w  s u ta n n a c h .

C zy ż  m o ż n a  b y ło  u s ły s z e ć  w y ­
r a ź n ie j s z ą  p o c h w a łę  s ta n o w is k a  
o b y w a te ls k ie g o ,  z a ję te g o  p r z e z  
p o ls k ic h  k s ię ż y  — p a t r io tó w ,  a  j e ­
d n o c z e ś n ie  w y r a ź n ie j  s tw ie r d z i* ,  
że  p o l i t y k a  w a ty k a ń s k a ,  t a k ż e  w  
k r a j a c h  k a p i t a l i s ty c z n y c h  n i e  s p o  
t y k a  s ię  z  u z n a n ie m  s z e r o k ic h  
m a s  u c z c iw e g o  d u c h o w ie ń s tw a  i  
p r z e w a ż a j ą c e j  c z ę ś c i  lu d z i  w ie ­
r z ą c y c h .

W  o k r e s i e  n o w o r o c z n y m  z  z a ­
d o w o le n ie m  p o d k r e ś l a m y  t e  m o ­
m e n ty .  Ś w ia d c z ą  o n e  o  t y m ,  ż «  
w  r .  1950 ty s i ą c e  k s ię ż y  p o l s k i e *  
z ro z u m ia ło ,  J a k i  J e s t  d u c h  
s z y c h  c z a s ó w  1 J a k a  J e s t  
n a s z e g o  j u t r a .



S tr .  4 S Ł OWO

^erzy Kuryluk

Wzmacniamy zasady sztuki socjalistycznej
Polsko-Radziecka wymiana kulturalna w 1950 roku

V A / ym iana k u ltu ra ln o -a rty -  
\ f V  styczna je s t  bodaj n a j­

spraw nie jszym  in s tru ­
m entem  pogłębienia p rzy jaźn i 
I b ra te rs tw a  m iędzy n a ro d a ­
m i m iłu jącym i pokój i wolność. 
S zczególnie sz tu k a  radziecka 
[jest d la n as nie ty lko  źródłem  
n ajg łęb szy ch  przeżyć, a le  i 
,w zorem , ja k  należy  ro zstrzy ­
g a ć  zasadnicze sp raw y  a r ty ­
styczne.

R adzieckie im prezy a r ty s ty ­
czn e  cieszą się u  nas, od p ie r­
w szych  chw il po wyzwoleniu, 
/ogromnym powodzeniem. P a ­
m ię tam y  p ierw szy w ystęp  a r ty  
e tó w  radzieckich  w  budynku 
Szkolnym  na P radze . B yła  to 
Im prow izow ana siedziba n a j-  
/wyższych w ładz państw ow ych, 
®rdy n a  lewym brzegu  W isły 
[dymiły jeszcze zgliszcza W ar- 
[ezawy. D la  nas , po p a ru  la- 
ltach  krwawiej h itlerow skiej o- 
jk u p ac ji, w ielka sz tuka  śpie- 
tw aczki D aw ydow ej, p ian is ty  
(Żaka, k w a rte tu  im . Beethove- 
p a — zdaw ała się być czymś nie 
•pojętym !

Rów ne znaczenie a rty sty czn e  
ti  siłą rzeczy większe jeszcze—  
jpropagandow e —  m iały  w Pol 
Bce w izyty a rty stycznych  ze­
społów  radzieckich . S tanow ią 
jone bowiem rodzaj sz tuk i n a j ­
p rzy stęp n ie jszy  dla szerokich 
m a s  widzów czy słuchaczy.

W izy ta  zespołu tanecznego 
M oisiejew a np. pobudziła n as 
do zorgan izow ania zespołu 
„Mazowsze". N a  -wzór radziec­
k ich  zespołów pieśni i tań ca , 
Wśród k tórych  nad a l dzierży 
palm ę pierw szeństw a zespół 
im . A leksandrow a— utw orzono 
zespół Domu W ojska Polskie­
go. P obyt u n as  bale tu  T ea tru  
W ielkiego z Moskwy, skłonił 
n a s  do bardzie j energicznego 
Z ajęcia się ta k  zaniedbaną w 
P o lsce  sp raw ą  a rtystycznego  
ta ń c a , pobudził do ksz tałcenia  
m łodzieży w te j gałęzi sztuki.

W ażne znaczenie m ia ły  ta k ­
że w zajem ne w izy ty  działaczy 
k u ltu ra ln y c h  i  a r ty stycznych , 
a r ty s tó w  z rozm aitych  gałęzi 
sz tuk i, naukow ców , rep re zen ­
tu jący ch  dyscypliny  naukowre, 
zw iązane ze sz tuką.

J a k  p rzed staw ia ły  się te  
w zajem ne . w izy ty  polsko - r a ­
dzieckie w  ubiegłym  roku?

W  styczn iu  Ijaw iła w  W a r­
szaw ie —- św ie tna  pod w zglę­
dem sw ego składu osobowego 
—  d elegacja  p isa rzy  radziec­
kich, n a  u roczystości odsłonię­
cia pom nika A dam a M ickiewi­
cza. P rzew odniczył delegacji 
M ikołaj T ichonow. Obok niego 
w idzieliśm y poetę u k ra iń sk ie ­
go, zasłużonego tłum acza  M ic­
kiew icza M aksym a Rylskiego, 
poetę b iało rusk iego  M aksym a 
T an k a , poetę g ruzińsk iego  —  
Sim ona Czikow ani i litew sk ie­
go —  A n ta n a sa  Venclowę. 
Członkowie delegacji odnowili 
s ta re  lub zadzierżgnęli nowe 
k o n tak ty  z p isa rzam i polski­
mi.

W ażne znaczenie m rały p rzy  
ja z d y  do Polski delegacji a r ty ­
stów  radzieckich , re p re z e n tu ją  
cych ofic ja ln ie  sw ój k r a j  na  
kongresach  i z jazdach  a r ty ­
stów  polskich. W  zjeździe P la  
styków  b ra li więc u d z ia ł: dyr. 
G alerii T re tiakow sk ie j A. Za- 
m oszkin, p rezyden t A kadem ii 
Sztuk  Pięknych A. G ierasi- 
mow, p la s ty k  A . Kiesielew .

W  ZjetSdzie K om pozytorów  
P olskich bTali u d z ia ł: sek re ­
ta r z  g en e ra ln y  Zw iązku Kom ­
pozytorów  Radzieckich T ichon 
C hriennikow  oraz  w ybitny  mu 
zykolog B orys Ja ru s to w sk ij. 
N a  obrady  lite ra tó w  p rzy b y li: 
poeta  ro sy jsk i A leksy  Surkow  
oraz u k ra iń sk i poeta  Lubom ir 
D m iterko.

J e s t  rzeczą n iew ątp liw ą, że 
udzia ł w ym ienionych delega­
c ji w  zjazdach  polskich a r ty ­
stów  m ia ł bardzo  is to tn e  zna-

J a n  W rlsk i

Moc Oadzisi
S tan isław  F u rm a n ek  p rze­

szło 4 la ta  w alczył w 
szeregach jugosłow iań­

sk ie j p a rty zan tk i. B ił się w 
' 174 oddziale „B an ia lu k a", Gro 

m ił w roga n a  szlaku P etrovac  
*— Szybienic —  Split.

*  *  •

M anifest P K W N  donośnym 
echem rozbrzm iał w  k ra ju . Pol 
eka  w yzw alana przez A rm ię 
C zerw oną i polskich żołnierzy 
tw orzy ła  w łasny  rząd .

S tan isław  F u rm an ek , w  lip- 
€u 1945 r . wróci! do ojczyzny. 
O siedlił się we W rocław iu. P r a  
Ca pochłonęła go całkowicie. 31 
g ru d n ia  z a ję ty  był do późnego 
w ieczora. N ie zdążył n a  Syl- 
;W estra w yjechać do rodziny, 
k tó ra  m ieszkała  jeszcze pod 
(W arszaw ą. P rzed 12-tą w ybrał 
Bię  ̂ n a  spacer. Koło dw orca 
.Głównego ‘o g arn ą ł go tłum  lu ­
dzi. W porozbijanej poczekalni 
Jia tobołkach, k u frac h  i  w aliz­
kach  siedziały kobiety, dzieci, 
m ężczyźni, młodzież i s ta rcy , 
re p a tria n c i z zachodu i wscho­
du.

F u rm a n ek  kupił pap ierosy , 
k u fe l podłego p iw a  oraz w a r­
szaw ską gazetę  sprzed tygod­
n ia . Pokręcił się, p o p a trzy ł i 
ru sz y ł do m iasta . Ulice p u sto ­
szały . R ozp ła tane budynki ta r a  
,Bowały jezdnię zw ałam i g ruzu . 
'N a  m urach  domów w idniały  
W ypisane w ielkim i lite ram i hi- 
Btoryczne ju ż  dzisia j has ła  
„W pierod  n a  B erlin" , R azgro-" 
łn im  faszystow skow o zw ieria  
iw jego  sobstw iennoj bierło- 
£ ie “ .

R u iny  W rocław ia oddychały 
m roźnym  pow ietrzem . Księżyc 
.*— ja k  zaw sze uśm iechnię ty  — 
p rz e g lą d a ł się w płonących 
isk ie rk ach  bielu tk iego śniegu.

J a k iś  zeg ar głucho w ydzw aniał 
godzinę 12.

W  chwilę później rozległ się 
h uk  w ystrzałów . To garn izon  
w rocław ski oddaw ał pożegnal­
ne sa lu ty  n a  cześć zwycięskie­
go roku, roku  1945.

*  *  •

M inęło 5 l a t  pokojow ej w al­
k i S tan isław a  F u rm a n k a .

W e W rocław iu  je s t  coraz 
m niej gruzów . R an y  zadane 
przez w ojnę zab liźn ia ją  się 
szybko. M iasto  tę tn i  życiem. 
Kończy się n a jp raco w itszy  o- 
k res od chw ili w yzw olenia o j­
czyzny: p ierw szy  ro k  W ielkie­
go P lan u  D obrobytu  m as p r a ­
cujących.

Zm ieniło się życie S ta n is ła ­
w a  F u rm a n k a . M a żonę i  dwo­
je  dzieci. Od roku  1949 p ra c u je  
w  „M otozbycie". E n e rg ią  i  p r a  
cow itością zasłuży ł n a  m iano 
przodow nika p racy . Pośw ięcił 
się p racy  społecznej. R edago­
w ał gazetkę  ścienną w  sw ojej 
in s ty tu c ji, był w ykładow cą n a  
k u rsach  zw iązku zawodowego.

Spotkaliśm y go dzisia j n a  
p rzy stan k u  tram w ajow ym .

—  Spieszę do domu, żona 
czeka —  pow iedział.

—  A  co to  dźw igacie? —  rzu  
cam y n iedysk re tne  py tan ie .

—  K upiłem  książk i d la  żony 
i  "dla siebie. D obra  le k tu ra  to  
m o ja  słabość. A le m uszę się 
spieszyć, bo idziem y n a  Sylw e­
s t r a  .

Ze schodków tra m w a ju  jesz­
cze zaw ołał:

—  P am iętac ie  5 la t te m a t  
A  te raz ! ...

T ak . T e raz  je s t  inaczej. Le­
p ie j i szczęśliw iej. F u rm a n k o - 
w i i  w szystk im  ludziom  p ra c y  
w  całej Polsce.

Jan W olski

t f a  m ie jscu  zu-nlisk i  g m z S w  — w e W rocław iu  eoran H c m itf
w y ra s ta ją  now e budynki. Oto p a m ię tn y  m om en t rozpoczęciu  
budow y gm achu  w ydz. lotniczego P o litechn ik i W rocław skie j 
V rzy  pl. G runw aldzkim . T ró jk a  m u ra rska  ZM P-ow ców  k ła ­

dzie p ierw sze cegły.

czenie. Ich  g łosy w  dysk u sji 
p rzyczyniły  się do w y jaśn ien ia  
w ielu spornych  do tąd  kw estii. 
Pom ogły też  polskim  a rty s to m  
uśw iadom ić sobie w  pełn i ich 
niezw ykle doniosłą ro lę w  bu­
dow nictw ie socjalizm u w  Pol­
sce.

J e ś li  chodzi o radzieck ich  
artystów -w ykonaw ców , to  go­
ściliśm y u  siebie doskonałą e-

k ipę solistów , w śród  n ich  Lw a 
O borina, W eronikę B orysien- 
ko, N atłieżdę K azancew ą, Igo­
r a  Bezrodnego. W szystk ie  ich 
w ystępy  cieszyły się rekordo­
w ym  powodzeniem.

M iesiąc P ogłębienia P rz y ­
ja ź n i Polsko-R adzieckiej spo­
wodow ał n a tu ra ln ie  znaczne 
ożyw ienie: z jechały  do Polski 
dw a doskonałe zespoły radziec

Jan Zalewska

Na powitanie Kongresu
Ten w iersz jak apel W am kładę  
N a stołu  prezydialnego sukno  
W  im ieniu tych co w  Korei 
Padają  jak  las podcięty  
W  im ieniu w iatru i morza 
W  im ieniu słońca i drzew  
W  im ieniu tych co tw ardym ł 
R ękam i budują szc zęście.

Ten w iersz jest zapachem  sadów  
I śm iechem  radosnym  dziecka  
U stam i m łodej dziew czyny  
I pieśnią bielonych łąk  
N iech  dźw ięczy w  sali Kongresu  
Stalow ą traktorów pieśnią  
N iech lasem  podniesie się  w ie lk i*  
Stw ardniałych, roboczych rąk

W  im ieniu pow ietrza i życia  
W im ieniu pieśni i walki 
W  im ieniu tych, którym  ręc« 
zw iązała żelazna krata 
W  im ieniu chłopów  M odeny  
W  im ienin  górników  Francji 
żądam  zaw sze pokoju  
Od W as Obrońcy św iata.

P osłuchajcie jak pieśń  połtoja  
śp iew ają  w arszaw skie łopaty  
P opatrzcie jak cegły murarz 
U kłada w  pokoju gam y 
N ie dam y zburzyć radości 
I śm iechu zagłuszyć dziecka  
I pieśni o N ow ej H ucie  
Z dław ić nam  w  ustach

n ie  dsaair

W itam  W as dzisiaj w  W arszaw:* 
W ierszem  jak dłonią otw artą  
W itam  W as sercem  i m yślą  
Roboczym , stokrotnym  znojem  
N iech leci gołębią pocztą 
N iech dłonie uściśn ie b ra tn ie  
T ow arzyszom  w  n iew oli i w  szczęściu  
z W arszawy —  M iasta Pokoju.

Ten w iersz jak  apel W am kładę  
N a stołu prezydialnego sukno  
W  im ieniu tych, którzy życie  
P odnoszą na szczęścia cokół 
W alczcie o radość dziecka 
O uśm iech, szczęście i pracę 
O to by św ia t ogarnęło  
Słow o jak  życie —

P O K Ó J
W arszaw a 2. X I. 50.

kie  —  M oskiew ski Zespół T a ­
neczny „B ieriozka" o raz P a ń ­
stwow y T e a tr  D ram atyczny  
im . F ra n k o  z K ijow a. Pozna­
liśm y przep iękne ta ń c e  ro sy j­
skie, owe słynne dziewczęce 
„chorow ody". W kładki solowe 
do p ro g ram u  „B ieriozki" za­
św iadczyły o wysokim  pozio­
m ie sz tuk i es tradow ej w  
ZSR R.

A by zakończyć r e je s t r  w i­
z y t p rzedstaw ic ie li radzieckiej 
sz tuk i u n as , w spom nijm y o 
delegacji radzieck iej n a  K on­
gres S ztuki w  K rakow ie, w o- 
sobach h isto ryków  sz tuk i W . 
K iem ieniew a i m uzykologa J .  
Hubowa.

J a k  się p rzed staw ia ły  w y­
jazd y  polskich a rty s tó w  do 
ZSR R  w  1950 r .?  B aw iła  tam  
ekipa polskich m uzyków : 
C zerny -S tefańska , S t. Szpi- 
nalsk i, S t. Boy, T . W roński, 
J .  Lefeld. Pozytyw ne opinie 
p ra sy  radzieck ie j, en tuzjazm  
publiczności —  św iadczyły o 
celowości w yjazdu.

W  m aju  baw iła  w  ZSR R, 
przez czas nieco dłuższy, dele­
g a c ja  polska _pod przew odnict­
wem w icem in istra  Sokorskie­
go, s tu d iu jąc  specjaln ie  r a ­
dzieckie szkolnictw o a r ty s ty ­
czne. W  je j sk ład  wchodzili m. 
in n .: resy że r A xer, a k to r
K rasnow iecki, ak to r  J a n  K re­
czm ar, m uzykolog Kulczycki, 
kom pozytor P an u fn ik , badacz 
li te ra tu ry  S t. Żółkiew ski. S ą­
dząc z w ypow iedzi uczestn i­
ków delegacji po pow rocie do 
k ra ju  —  w yniki ich podróży 
należy  ocenić niezw ykle dodat 
nio.

W idzim y, że w ym iana pol­
sko-radziecka w dziedzinie kul 
tu ry  była w 1950 r . żywa. Ale 
zdajem y sobie także  sp raw ę, 
ja k  wiele jeszcze je s t  do zro­
bien ia  d la  w zajem nego pozna­
n ia  i zap rzy jaźn ien ia  się we 
w szystk ich  dziedzinach, ' j a k  
wiele jeszcze chcielibyśm y po­
znać z p rzebogatych  p rz e ja ­
wów życia a rty stycznego  Z. S. 
R. R. o raz zetknąć  się bezpo­
średnio  ze sz tu k ą  narodów  r a ­
dzieckich.

I  m y m am y coraz więcej do 
pokazan ia  naszym  sąsiadom  i 
przyjacio łom . S tąd  p łynie  n a ­
sze p rzekonanie, że rok  1951 
przyn iesie  dalszy , pow ażny 
w zrost w zajem nych w izyt. Ma 
j ą  one nie ty lko  znaczenie po­
znaw cze czy k u r tu a z y jn e  —  
p rzy czy n ia ją  się w aln ie  do u- 
m ocnienia zasad  sz tuk i soc ja ­
listyczne j, do ich ostatecznego 
w Polsce zw ycięstw a.

Napraw iam y błędy

Now e życie świetlicowe
P rz y z n a jm y  się  szczerze 

i  o tw arc ie  do w iny . 
O sp raw ie  św ie tlic  n a  

D o ln y m  Ś lą sk u  —  ty m  z asad ­
n iczym  i  ta k  w ażn y m  zag ad ­
n ie n iu  p isa liśm y  stanow czo 
zb y t m ało . W yn ik i tak ieg o  
p rzem ilczan ia  n ia  k a ż ą  n a  
sieb ie  d ługo  czekać.

O to  w ie le  osób, sam o istn ie  
n ie  św ie tlicy  ja k o  sa li w  d a ­
n y m  zak ład z ie  p ra c y  u to żsa ­
m ia  z zo rg an izow an iem  życia 
św ie tlicow ego  d la  p ra c o w n i­
ków . L u s tra c ja  św ie tlic  za­
ró w n o  w e W rocław iu , ja k  i 
w  te re n ie  d a ła  w y n ik i raczej 
n iepom yślne .

N p. w ie lk i o środek  p rzem y ­
słow y —  P a ń stw o w e  F a b ry k i 
Ś ru b  „A rch im ed es“ p osiada  
św ie tlicę , k tó ra  p rzed staw ia  
p rzysłow iow y  o b raz  n ędzy  i 
rozpaczy. B ru d n e  śc iany  za­
w ieszone w ą tp liw e j w arto śc i 
d ek o rac ją , n ieh eb lo w an e  s to -  
ły -k rzy ża k i, zak u rzo n e  g aze t­
k i  śc ienne n ie  w iadom o z k tó  
reg o  ro k u , d okuczliw e zim no, 
b ib lio teczk a  m ieszcząca się w  
g rac ia rn i!

—  N ie sp ra w ia  n a m  p rz y ­
jem n o śc i p rzeb y w an ie  w  t a ­
k ie j św ie tlicy  —  o d p o w iad a­
ją  z a p y ta n i w  te j k w e s tii ro ­
b o tn icy  zak ład u . A  k ie ro w ­
n ic tw o  b y n a jm n ie i n ie  u w a ­
ża, iż  źle się dzieje , bo p rze ­
cież w  św ie tlicy  s ta le  i re g u ­
la rn ie  o d b y w ają  się  zeb ran ia  
1 m asó w k i załogi.

B łąd , b łą d  zasadniczy, k tó ­
ry  n ie s te ty  zao b serw o w ać  
m ożna n a  ca łym  te re n ie  D ol­
neg o  Ś ląsk a . Szczegółow a lu ­
s tr a c ja  np . p o w ia tu  lu b a ń -  
sk iego w y k aza ła , że z d a rza ją  
się  w y p ad k i, iż G m in n e  R a d y  
N aro d o w e —  mimo* p o sia d a ­
n y c h  n a  te n  cel fund u szó w  — 
w ręcz  o d m aw ia ją  zorgan izo­
w an ia  św ie tlicy , gdyż „zeb ra­
n ia  i ta k  o d b y w ają  się  w  
szkole".

G dzie leży  p rzyczyna m a r ­
tw o ty  w  znacznej części św ie­

t l i c  do lnośląsk ich?  Z d a je  się, 
że odpow iedzi n a  to  p a lące  
p y ta n ie  n a leży  szukać  w  n ie ­
w łaśc iw y m  u s ta w ie n iu  re fe ­
ra tó w  k u ltu ra ln y c h  p rzy  
gm in n y ch  i p ow iatow ych  R a ­
d ach  N arodow ych , k tó re  — 
ja k  d o tąd  —  n ie  sp e łn ia ją  
sw ego zadan ia .

L is to p ad o w y  Z jazd  K u ltu ­
ra ln y  w  S zczaw ienku  dopo­
m ógł do w y św ie tlen ia  n iek tó ­
ry c h  k a p ita ln y c h  zagadn ień  
zw iązanych  z życiem  św ie tli­
cow ym . O bok n iedociągnięć, 
z azn a jo m iliśm y  się rów nież  z 
d o ro b k iem  poszczególnych 
św ietlic . U jrze liśm y  np. w zo­
ro w ą  p ra c ę  św ie tlicow ą w  
sp ó łdz ie ln i p ro d u k cy jn e j „W il 
czków " w  pow . średzkim , 
w sp a n ia łe  osiągn ięcia  O gni­
sk a  M uzycznego w  O leśnicy, 
w zorow ą p ra c ę  re fe ra tu  k u l­
tu ra ln e g o  p o w ia tu  w ro c ław ­
skiego itd .

W szelk im i b la sk am i i cie­
n ia m i d o lnośląsk ich  św ie tlic  
z a ję ły  się obecn ie  kom isje  k u l 
tu ry  p rzy  M ie jsk ie j i W oje­
w ódzkiej R adzie  N arodow ej, 
k tó re  p o sta w iły  sobie za cel 
w  n a jb liższe j przyszłości ca ł­
kow icie  uzd row ić  k u le jące  ży­
cie św ie tlicow e.

W  p ie rw szy ch  d n iach  stycz­
n ia  odbędzie Się w ie lk ie  p u ­
b liczne  posiedzen ie  K om isji 
K u ltu ry  z udz ia łem  podkom i­
sji dzieln icow ych, k tó re  w  te n  
sposób o trz y m a ją  dok ład n e  
w y ty czn e  p racy . W  dalszym  
c iągu  t rw a ć  będzie  k o n tro la  
św ie tlic , p rzy  czym  szczególną 
u w ag ę  zw róci sie n a  p odn ie­
sien ie  poziom u sam orodnej 
tw órczośc i (kółka d ram a ty cz ­
ne, chó ry  itd.).

W ielką  pom oc w  ożyw ian iu  
życia  św ie tlicow ego  odda p ie r 
w sza tego  ro d za ju  w  Polsce 
an k ie ta  n a  te m a ty  k u ltu ra ln e , 
p rzep ro w ad zo n a  w śród  ro b o t­
n ików . Z  in ic ja ty w y  K om i­
s j i  K u ltu ry  W. R. Ń. a n k ie ta

ju ż  zosta ła  ro zp row adzona 
w śró d  załogi P ań stw o w ej F a ­
b ry k i W agonów , a  zeb ran y  
m a te r ia ł zaw iera  ca ły  szereg  
cennych  in fo rm acji.

Np. 2 6 -le tn i to k a rz  p rosto  
i b ezpośredn io  w ypow iada 
sw ój sąd  o re fe ra c ie  k u l tu ­
ra ln y m  w  sw ym  zak ład z ie  
pracy . Z d an iem  jego, r e fe ­
r a t  p ra c u je  źle, czego n a j ­
lepszym  dow odem  je s t  fak t, 
że robo tn icy  rzad k o  o trzy m u ­
ją  b ile ty  do te a tru .

C iekaw e ró w n ież  są  'dane 
dotyczące d o d a tk ó w  k u l tu ra l­
n y ch  w  p ra s ie  codzienńej w e 
W rocław iu . W iększość b io rą ­
cych u d z ia ł w  an k iec ie  s tw ie r  
dza, że d o d a tk i te  są  s ta n o w ­
czo za m ałe.

A n k ie ta  p afaw ag o w sk a  b ę ­
dzie w  b ieżącym  ro k u  rozsze­
rzo n a  n a  7 in n y ch  zak ładów  
p racy  i  m . in. obejm ie  G a­
zow nię, W odom ierze, S p ó ł­
dzie ln ię  S zew ską o raz P a ń ­
stw ow y D om  T ow arow y.

(Miisz)

Święto
Ludowej Rumunii

30 g r u d n ia  1947 r .  z o s ta ła  p r o ­
k l a m o w a n a  R u m u ń s k a  R e p u b l ik a  
L u d o w a . W ia d o m o ś ć  o  t y m  f a k ­
c ie  w y w o ła ła  k o n s te r n a c j ę  w  o -  
b o z ie  i m p e r ia l is ty c z n y m  i g łę b o *  
k ie  z a d o w o le n ie  w  ś w ie c ie  p o s tę p  
p u .  S ta ło  s ię  j a s n e  w ó w c z a s , ż e  
g d y  o b a lo n a  z o s ta ła  m o n a r c h ia ,  
w o k ó ł  k t ó r e j  g r u p o w a ła  s ię  r o ­
d z im a  r e a k c j a  i z k t ó r ą  w ią z a ł a  
n a d z ie j e  ś w ia to w a  r e a k c j a ,  R u ­
m u n ia  o s ta te c z n ie  z e rw ie  z  p r z e ­
s z ło ś c ią  p ó łk o lo n i i  k a p i t a łu  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o .  O c z y w is te  t e ż  
b y ło ,  że  g d y  d o  w ła d z y  d o s z ły  
m a s y  lu d o w e  k i e r o w a n e  p rz e z ,  
k la s ę  r o b o tn i c z ą  i j e j  c z o ło w ą  
p a r t i ę ,  k r a j ,  k t ó r y  d o  n i e d a w n a  
b y ł  k la s y c z n y m  p r z y k ła d e m  z a ­
c o fa n ia  p o l i ty c z n e g o ,  g o s p o d a r ­
c z eg o  i k u l tu r a ln e g o ,  w k r o c z y  n a  
d r o g ę  s z y b k ie g o  p o s tę p u ,  z a jm ie  
g o d n e  m ie j s c e  w  r o d z in ie  p a ń s tw  
b u d u j ą c y c h  p o d s ta w y  s c c j a l i z -  
mu,

T r z y  l a t a  i s t n ie n i a  R u m u ń s k ie j  
R e p u b l ik i  L u d o w e j  w  c a łe j  r o z ­
c ią g ło ś c i  p o tw ie r d z i ły  t e n  p o g lą d .  
G r u n to w n e  p r z e m ia n y  g o s p o d a r ­
cze  i s p o łe c z n e ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
p ie r w s z o r z e d n e  z n a c z e n ie  m iał®  
u n a ro d o w ie n ie  n a jw a ż n ie j s z y c h  
ś ro d k ó w  p r o d u k c j i  — s ta n o w iły  
p u n k t  w y j ś c ia  d la  p l a n o w e j  g o ­
s p o d a r k i .  D w u le tn i  p la n  w z m o c ­
n i ł  z d o b y c z e  g o s p o d a rc z e  k l a s y  
r o b o tn i c z e j ,  p r z y n ió s ł  r o z w ó j  
p r z e m y s łu ,  p r z y g o to w a ł  w a r u n k i  
d o  r o z p o c z ę c ia  s o c ja l is ty c z n e j  
p r z e b u d o w y  w s i.

G łó w n y  n a c is k  p o ło ż o n o  n a  r o a  
w ó j  p r z e m y s łu  c ię ż k ie g o  i g ó r ­
n ic z e g o . P r o d u k c ja  w  d z ie d z in ie  
b u d o w y  m a s z y n  w z r o s ła  w  1919 r .
0  15 p r o c . ,  a  w  19!)® r .  o  62 p ro c*  
w  r to s u n k u  d o  1S49 r .  W  1948 r .  
k r a j ó w v  p r z e m y s ł  r z u c i ł  n a  ry *  
n e k  1000 t r a k t o r ó w ,  a  j u ż  w  r o ł  
p ó ź n ie j  w y p r o d u k o w a ł  ” 000 t r a k ­
to ró w .  w  IDM r .  —■ 6000. W zrast%  
w y tw ó r c z o ś ć  s ta l i ,  r u d y  ż e la z *  
n e j ,  r o p y  n a f to w e j .  R o z s z e rz a  si% 
te ż  a s o r t y m e n t  p ro d ; .k o w a n y c H  
a r t y k u ł ó w  w  s to s n n k u  d o  c z a s ó w  
p r z e d w o je n n y c h .  W  lf50 r .  ro z«  
p o c z ę te  b u d o w ę  k a iw łu  D u n a j  - •  
m o rz e  C z a r n e ,  k f ó r v  u tw o r z y  no» 
w e  m eftliw o śc i k o m u n ik a c y jn e  I  
p o b u d z i  d o  ż y c ia  p u s ty n n e  o b ­
s z a r y  D o b ru d ż y .

W  p a r z e  z  r o z w o je m  p r z e m y s ła  
id z ie  p o s tę p  w s i. P o l a  r u m u ń s k ie  
r o d z ą  ju ż  n ie  t y l - o  p r z y s ło w io ­
w ą  k u k w v d z e .  S ie ć  p r ń s t w o -  
w y c li  g o s p e d a r r tw  ro * n y c h  i 100f 
p ie r w s z y c h  s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y j  
n y c h ,  w s k a z u ją  n a  n o w e  d i o g i  
p r o d u k c j i  r o ln ic z e j .

R u m u n ia  lu d o w a  ^ - p o w i e d z i a ­
ła  z d e c y d o w a n ą  w a lk ę  s p a d k o w i  
s tn r r g o  u s t r o j u  w d z ie d z in ie  k u l ­
t u r y  i o ś w ia ty .  C a ły  1 r a i  o b j ę t y  
j e s t  a k c j a  l ik w id a c j i  a r . a l f a b e ty z  
m u . W  ipsn r .  n a u c z - - io  s ię  p i s a ć
1 c z y ta ć  CGS.H** a n a l f a b e tó w .  Z a ­
s a d n ic z o  z m ie n iło  t a k ż e  o b l i ­
c z e  s z k ó l  i w y ż s z y c h  u c z e ln i .  
S z e ro k o  o tw o r z o n o  w r o ta  s z k ó l  
d la  d z ie c i  r o b o tn ic z y c h  i c h ło p ­
s k ic h .

P o m o c  i p r z y j a ź ń  Z S R R  o r a z  
w s p ó łp r a c a  z k r a j a m i  d e m o k r a ­
c j i  l u d o w e j  u in o źM w ily  m ło d e j  
r e p u b l i c e  z a p la n o w a n ie  p la n u  5- 
l e tn ie g o .  J e d n ą  z g łó w n y c h  j e g o  
w y ty c z n y c h  b ę d z ie  e l e k t r y f i k a c j a  
k r a j u .  P r o d u k c ja  p r / e m j  s ło w a  
w z r o ś n ie  d w u k r o tn ie  w  s to s u n k u  
d o  1930 r .  P r z e w id u je  s ię  w ie lk i e  
p r a c e  i r y g a c y jn e ,  o s u s z a n ie  b a ­
g ie n ,  a k c je  s a d z e n ia  - lasów . W  
1955 r .  s '^ p a  ż y c io w a  lu d z i  p r a ­
c y  v z ro ś n ie  o  80 p r o c .  w  s to ­
s u n k u  d o  1950 r .

W a lk a  o  w y k o n a n ie  i p r z e k r o ­
c z e n ie  ś m ia ły c h  p la n ó w  g o s p o ­
d a rc z y c h  śc ie le  w ią ż e  s ię  z  w a lk ą  
m a s  lu d o w y c h  R u m u n i i  o  p o k ó j .

„ O s ią g n ię c ia  n a s z e  w  d z ie d z i ­
n ie  p o l i t y c z n e j ,  p o s p o d a rc z e j  i  
k u l t u r a l n e j  — p o w ie d z ia ł  G h e c r -  
g h iu  D e j ,  w ó d z  p r o l e t a r i a t u  i u -  
m u ń s k ie g o  — s ta n o w ią  n a j c e n ­
n i e j s z y  w k ła d  d o  w z m o c n ie n ia  
f r o n t u  p o k o ju .  p r o w a d z o n e g o  
p r z e z  Z w ią z e k  R a d z ie c k i .  K a ż d y  
s u k c e s  w  s o c ja l is ty c z n >  m  w s p ó ł ­
z a w o d n ic tw ie ,  k a ż d a  d o d a tk o w a  
to n a  s ta l i ,  k a ż d y  p r o c e n t  p r z e ­
k r o c z e n ia  p la n u  w  p r z e m y ś le  i  
r o ln i c tw ie ,  k a ż d a  n o w a  s z k o ła ,  
k a ż d y  s z p i ta l ,  k a ż d y  d o m  p o ło ż ­
n ic z y ,  k a ż d y  k r o k  p r z e d s i ę w z ię ty  
d l a  w z m o c n ie n ia  n a s z e j  r e p u b l i ­
k i ,  p r z y c z y n ia  s ię  d o  w z m o c n ie ­
n i a  s i ł  p o k o ju  i d e m o k r a c j i " .

W y b > ry  d o  r a d  lu d o w y c h ,  k tó ^  
r e  o d b y ły  s ię  p r z e d  n i e s p e łn a  
m ie s ią c e m , w y k a z a ły ,  j a k  g łę b o ­
k im  p o p a rc ie m  c ie s z y  s ię  w ła d z a  
lu d o w a .  J a k  s o l id a r n i e  m a s y  p r a  
c u ją c e  o p o w ia d a ją  s ię  z a  p r o g r a ­
m e m  p ię c io le tn ie g o  p l a n u  w a lk i  
o  p o s tę p  i p o U o Jo w y  r o z w ó j.

T a  w s p ó ln a  w a lk a  s ta n o w i  w ła ­
ś n ie  n ie z a c h w ia n ą  p o d s ta w ę  p r z y  
j a ź n i  L u d o w e j  P o ls k i  i  L u d o w e j  
R u m u n ii .

W  d n iu  39 g r u d n ia ,  w  d n iu  ś w ię  
t a  n a ro d o w e g o  R u m u n i i ,  s p o łe ­
c z e ń s tw o  n a s z e  z r a d o ś c ia  \* i t a  
o s ią g n ię c ia  b r a t n i e j  r e p u b l ik i .

F . C H R Z A N O W S K I

„K ra ko w ia ku w  ivykonan ia  zespołu tańca ludoivego przjp 
Św ietlicy pracow ników  D olnośląskiej F a b ryk i Z egarów  tD 
Świebodzicach. Zespół ten często odioiedza grom ady pow ia tów  
w ałbrzysk iego  i św idnickiego, ciesząc się d u ży m  pow odzeniem .
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Gdy padła w ielka w ygrana
V azul Popescu b y ł spokoj­

ny m  ojcem  rodziny  oraz ob­
darzonym  w szelkim i cnotam i 
ludzkim i k ierow nikiem  k sią g  
g run tow ych . I  nag le  ten  ła ­
godny, chociaż czerw ony ja k  
r a k  człow iek, począł krzyczeć 
w  niebogłosy, gdy owego de­
szczow ego po ran k a  z a jrz a ł do 
sz a fy  w  sw ym  pokoju.

—  K obieto! —  w oła ł do 
sw ej żony. —  T y  je s te ś  p rzy ­
czyną w szystk iego! Ty je  stam  
tą d  zab ra łaś .

Czyteln ik  zapew ne chciałby 
s ię  dowiedzieć, dlaczego w  tym  
dniu ta k  w yjątkow o szala ł 
V azu l Popescu w sw ym  za­
zw yczaj ta k  spokojnym  domu. 
Z dradźm y to : szukał dwu b i­
le tów  na, lo terię . Dwu losów 
n a  k tó re  pad ły  głów ne w y g ra ­
ne . P rzecież kierow nik  ksiąg  
g run tow ych  osobiście przeczy­
t a ł  w  gazecie, że n a  lo te rii na  
rzecz Domu Dziecka p ad ła  
■główna w y g ran a  n a  num er 
076.384, a  na  lo te rii L ig i P rz y ­
jac ió ł Z w ierzą t g łów na w y­
g ra n a  p rzy p ad ła  losowi, noszą­
cem u num er 109.520. N um ery  
obydwu szczęśliw ych losów

Popescu sk ru p u la tn ie  zap isa ł 
sobie w  notesie .

—- Z astanów  się, syneczku! 
Je s te ś  przecież ta k i m ąd ry : 
przypom nij sobie, gdzie, je 
schow ałeś —  s ta ra ła  się p rz y ­
m ilnie uciszyć gniew  sw ego 
m ęża jego m ałżonka.

Pochlebstw o najw idoczniej 
dobrze -podziałało n a  pam ięć 
V azula, gdyż nag le  zaw o ła ł;

—  M am, m am ! —  W łoży­
łem  je  do kieszeni sw ej s ta re j , 
sz a re j m aryn ark i... P rz y n ieś 
m i ją  szybko!

T w arz pani Popescu s ta ła  
się b lada ja k  płótno.

—  Swej sz are j m ary n a rk i 
od daw na już  je j n ie nosiłeś... 
Sprzedałam  ją  —  w y jąk a ła .

V azulem  w strząsnęło  obu­
rzenie.

—  I  nie z a jrz a ła ś  do k ie ­
szeni ?

Poniew aż kob ieta  uporczy­
wie m ilczała, dobry m ąż od­
g ad ł je j odpowiedź i dopy ty­
w ał się da le j:

—  Kom u sp rzed a ła ś tę  m a­
ry n a rk ę  ? Z abijasz mnie...

—  I  nie zapom nij T rum anie , abyś na  zakończenie tw ych  
m ó w  o w ładaniu  nad  św ia tem  p rzygo tow a ł sobie nieco ben- 
ty n y .  (F r isc h e r  W ind)

B a n k ier  w szys tk ich  ogryw a, ale i  sam  na  końcu przegra.
(L n d as M aty i)

G R O T Y
T ru m a n  w zyw a  sw ego leka­

rza  i  sk a rży  m u  się :
—  Od k ilk u  tygodn i cierpię  

na  brak a p e ty tu  .
—  A  kiedy  p a n  p rezyd en t 

czy ta  ko m u n ika ty  z fro n tu  ko­
reańskiego, —  przed, czy po 
cbiedzie?

—  P rzed  obiadem.
—  To i le  —  s tw ierdza  lekarz 

■— proszę je  czy tać  po obie- 
dzie, a nie straci p a n  a p e ty tu .

*  *  *

M arshallow i donoszą, że 
w o jska  a m erykańsk ie  opuszcza  
ją  ju ż  linię $8 rów noleżnika. 
D owódcy proszą  o in stru kc je .

—  S palić  38 rów noleżnik i  
zrów nać go z ziem ią  —  depe­
szu je  M arshall.

. . .
—  A  jed n a k  A m eryk a n ie  w  

K orei —  to na jlep si „pracow­
n icy".

—  Dlaczego?
—  R obota  w p ro st „pali im  

się  w  rękach".
*  *  *

Jeden  z h itlerow skich  zbrod­
n ia rzy  w ojennych , k tó ry  brał 
u dzia ł w  n iszczen iu  W arszaw y , 
c zy ta  o ew akuacji 700.000 m ie­
szkańców  Seu lu .

—  P la g ia t —  oświadcza.
* •  •

P ew ien  h itlerow ski zbrod­
n ia rz  w o jenny , u łaskaw iony  
p rze z  w ładze a m erykańsk ie , o- 
puszcza  sw e luksusow e więzie  
nie, pozostaw ia jąc p iękn ie  u- 
rządzoną  „celę".

K obieta  —  m orderczyni po­
częła  z cicha popłakiw ać.

—  S przedałam  cygance To- 
ca. D ała  mi za n ią  dw anaście 
ta le rzy . Tych, k tó re  są  w ku ­
chni.

Czy w idzieliście ja k  spokoj­
ny  kierow nik  k sią g  g ru n to ­
w ych s ta je  się nag ie  dzikim  
człow iekiem  ? Popescu w padł 
do kuchni i część ta le rzy  ro z­
bił o podłogę. Po zaspokojeniu 
żądzy  niszczenia, uspokoił się 
nieco.

—  Chodźm y te ra z  szukać 
T ucy -— rzek ł groźnie

Poczciw a cyganka p rzeraz i­
ła  się n a g łą  w izytą. Po w y­
jaśn ien iu  je j celu, pow iedziała, 
że nie b adała  zaw artości kie­
szeni poszukiw anej m arynark i,, 
bo za raz  ją  sp rzed a ła  na  p la ­
cu ta rgow ym .

Popescu przez chwilę w ahał 
się, zastan aw ia jąc  się, k tó rą  
z dwu kobiet m a zadusić: cy­
gankę, czy sw ą m ałżonkę ? Po 
chw ili obudził się w nim  m ę­
czennik —  w tedy z głębokim  
przekonaniem  rzek ł do sw ej 
żony: /

—  N ie ju ż  nie poradzim y, 
m oja d roga. W racam  do domu, 
by się powiesić.

N ie lękajcie się jednak , d ro­
dzy czytelnicy. Vezul nie w y­
kon a ł sw ej groźby. Z jadłszy  
dobre śn iadanie, udał się do 
b iu ra . Tam  pogrzebał trochę 
w  szufladzie  sw ego b iu rk a  i 
nagle... znalaz ł dwa ta k  ż a r li­
w ie poszukiw ane losyi

N ie m ógł doczekać się p rze r  
w y obiadowej. N a ty ch m iast z 
b iu ra  popędził do Ligi P rz y ­

jac ió ł Z w ierząt, aby podjąć 
g łów ną w yg ran ą . U rzędn ik  
p rz y ją ł z jego drżących rą k  
b ile t lo te ry jn y  i porów nał n u ­
m er z lis tą  w ygranych.

—  Pom yłka —  rzek ł z obo­
ję tn o śc ią  w g łosie. —  Główna 
w y g ran a  p ad ła  n a  num er 
070.384.

J a k  się okazało V azul zap i­
su jąc sobie num ery  losów —  
pom ylił się.

N um er losu L igi P rzy jac ió ł 
Z w ierząt, zap isa ł jako  num er 
lo terii Domu D ziecka. I n a  od­
w ró t. N a oba num ery  padły  
głów ne w ygrane , lecz n a  in ­
nych lo teriach .

U rzędnik  dodał:
—  T aki p rzypadek  zdarza  

się ra z  n a  ty siąc  la t.
V azul ju ż  nie narzek a ł. R a ­

czej śm iejąc się, opow iadał żo­
nie o całym  w ydarzeniu.

—- Jeszcze w g azetach  n a ­
piszą o m ym  przedziw nym  p e ­
chu.

—  T ak, tak . M ogłeś był przy 
najm nie j oszczędzić m oje pięk 
ne  ta le rze  —  w ysnu ła  naukę 
m oralną  z całej h isto rii pani 
Popescu.

M ąż ob jął ją , uśc iskał n a  
p rzeprosiny  i rzek ł:

—  Sprzedam  do m uzeum  
oba losy i kupię  ci za  to  sto 
ta lerzy .

I  odtąd  pokój w rócił do do­
mu pań stw a  Popescu. Oboje 
bowiem  doszli do słusznego 
w niosku, że najlep szą  lo te rią  
—  je s t  p raca , a  g łów ną w y­
g ra n ą  —  spokój i szczęście 
domowe.

T łum . z rum uńsk iego  Z. G.

—  P an ju ż  je s t  osta tn im  
w ięźn iem  —  ośw iadcza d y re k ­
tor w ięzienia na  pożegnanie.

—  I  co zrobić z  tym  p ięk-  j 
n ym  gm achem ?  —  p y ta  ulas- j 
ka w iony zbrodniarz?

—  P rze jm u je  go m iasto , ja ­
ko luksusow o urządzony hotel 
dla tu rystó w .

*  *  *

W u j Sam , w ska zu ją c  n a  
zbrodniarza  hitlerow skiego, za ­
chęca M a ria n n ę :

—  U ściśn ij m u  rękę.
—  A leż on m a rękę sk rw a -  

uńoną.
—  N ie  szkodzi, przecież to  

t w o j a  krew .
* * *

Sędziem u  śledczem u w  S ta ­
nach Z jednoczonych donoszą  
w ładze policyjne:

—  A reszto w a liśm y  groźnego  
zbrodniarza.

—  Dobrze, sta ra jc ie  się w y ­
dobyć zeń  n azw iska  w szys tk ich  
w spółw innych.

—  To będzie trudno...
—• Dlaczego?
—  Bo to je s t zw olenn ik po­

ko ju  i  ośw iadczył, że m a  m i­
liard  w spólników  zbrodni.

•
U jasnow idza  we F ra n c ji:
—  J a k i  będzie ro k  1S51?...
—  Lepszy....
—  N apraicdę  lepszy!  —  pa­

da radosny  o krzyk  .
—  T ak, na  pew no lepszy n iż  

rok  1952.

'Jugosławia i  Grecja zawarły tra k ta t o wymianie handlowej.
(L u d as M aty i)

K a z im ie r z  W inkler  '   — ^

S & r d a c z n a  Z i f c z a n i a
P i j a ń s t w  u , k tóre n iszczy  

rodzinę, dom  i  zdrow ie, 
u p a r te j b i u r o k r a c j i t 

dla k tó re j u m a rł człowiek, 
a zosta ł ty lko  p e ten t, 
co m?isi zrobić odpis, 
pośw iadczyć jeszcze przedter/u, 
załączyć i o d l o t n i e  
nadesłać, n a lep iw szy  
tr z y  stem ple i sześć znaczków , 
co za jm ie■ ro k  biegania  
bez p rzerw y , a w ięc naczczo,
„G ł o s o w i  A m e r y k  i“,
co głosem  je s t  na  puszczy
i  w ojną  ciągle s tra szy
ja k  przyslo iv io ivy puszczyk ,
ty m  re sz tk o m  b u m  e l a n  c t  \o ą,
co p lan  nam  opóźniają ,
d la k tó rych  hasłem  życiu :
„Robota to 7iie zając. 
i  p l o t c e ,  co bzduram i 
w p ro st dziurę  w  brzuchu w ierci, 
serdeczne p rzesy łam y  
życzen ia  n a g i e j  ś m i  e r  ci .  >

Oskarżenie

Wielki konkurs „S łow a” 
„K u k ie łk i TrumancT

P o  w y s t ą p ie n i u  „ p r e z y d e n ta  g ło ­
d u “ H o o v e r a ,  w  B i a ły m  D o m u  z a ­
p a n o w a ła  k o n s te r n a c ja .  W e z w a n o  
m i n i s t r ó w  n a  n a r a d ę .

— T o  j e s t  o b u r z a ją c e ! — o ś w ia d  
c z y ł  T r u m a n .  —  T e n  H o o v e r  p r z e ­
p o w ia d a  n a m ,  t e  S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  z d ą ż a ją  d o  k a ta s t r o fy !

— T a k ,  t a k  — p r z y ś w ia d c z y ł  
M a r s h a l l  — w z y w a  d o  w y c o fa n ia  
n a s z y c h  z w y c ię s k i c h  w o j s k  z  
K o r e i  P r z y p o m in a  n a m  d a le j  lo s  
H it le r a  i s ie j e  d e f e t y z m  t w ie r ­
d z ą c , ż e  n i e  m o ż n a  o d n ie ś ć  z w y ­
c ię s tw a  n a d  Z w ią z k i e m  R a d z ie c ­
k im .

— ... P r z y  t y m  d o d a je  —  w t r ą ­
c ił  T r u m a n  — ż e  n i e  m a  n a  ś m ie ­
c ie  t a k i c h  s ił  z b r o jn y c h ,  k tó r e  
b y  m o g ły  d a ć  r a d ę  w y z w o lo n e m u  
n a r o d o w i  c h iń s k i e m u

— P o n a d to  — z a b r a ł  g lo s  A c h e -  
s o n  — H o o v e r  p o w ie d z ia ł ,  ż e  
„ b o m b a  a to m o w a  n i e  j e s t  t a k ą  
d e c y d u ją c ą  b ic r . lą ,  z a  j a k ą  ją  d o ­
t y c h c z a s  u w a ż a n o " ,  s tw ie r d z i ł  t e ż  
c a łk o ju i te  b a n k r u c tw o  n a s z e j  d y ­
p lo m a c j i  to ta ln e j .

— H o o v e r  m ó w i  n a j w y r a ź n i e j ,  
ż e  n a s z a  a w a n tu r a  w  K o r e i  s k a ­
z a n a  j e s t  n a  fia s lzo !  —  b ia d a ł  T r u  
m a n .  — P a n o w ie  r a d ź c ie  co  r o b ić . ..  
p r z e c ie ż  m i l io n y  o b y w a t e l i  n a s z e ­
g o  k r a ju  p r z e c z y ta ł y  s ło w a  I Io o -  
v e r a !  •

— M u s im y  j a k  n a j o s t r z e j  w y s t ą ­
p ić  p r z e c iw k o  H o o v e r o w i .  N a  t a k  
h a n ie b n e  w y s tą p ie n i e  n i e  z d o b y ł  
b y  s ię  ż a d e n  z  p o l i t y k ó w  w  m o ic h  
k r a ja c h  e u r o p e j s k ic h  —  o r z e k ł  
M a r s h a l l.  — B o , z a p r o w a d z i łe m  
ta m  o d p o w ie d n ią  d y s c y p l in ę . . .

— M o im  z d a n ie m  — z a o p in io w a ł  
A c h e s o n  — n a l e ż y  H o o v e r a  p o ­
s ta w ić  p r z e d  s ą d e m .

— T a k ,  to  s łu s z n e  — z g o d z ił  s ię  
T r u m a n .

— A l e  o  c o  go  w ła ś c iw ie  o s k a r ­
ż y m y ?  — d o p y ty w a ł  s ię  M a rs h a ll,  
w  z a s a d z ie  p o c h w a la ją c  p la n  p r o ­
c e su .

— J a k to  o  co  — r o z s t r z y g n ą ł  
A c h e s o n .  —  B a r d z o  p r o s ta  s p r a w a .  
O s k a r ż y m y  go  o  z d r a d ę  n a s z y c h  
t a je m n ic  p a ń s tw o w y c h .  G ro t.

Z am ieszczając o s ta tn ią  s e ­
r ię  k u k ie łek  tru m a n o w sk ie j 
szopki, p rzypom inam y, że za 
dan ie  uczestn ików  k o n k u rsu  
polega n a  odgadnięciu , k im  są  
poszczególne m arionetk i.

P rosim y  w yciąć  ry su n k i ku  
k ie łek , w  w y k ro p k o w an y ch  
m iejscach  podp isu  w s ta w ić  n a  
zw isko m ario n e tk i, w ypełn ić  
k u pon  ko n k u rso w y  i w raz  z 
ry su n k a m i o raz kup o n am i z 
po p rzedn ich  n u m eró w  „S!o- 
w a “ — p rzesłać  do re d a k c ji

„S łow a P o lsk iego" w e WrocłaJ 
wiu, ul. O ław sk a  10/11, dopi­
su ją c  n a  koperc ie  „Konkurs 
k u k ie łek " . T erm in  n a d sy ła n ia ' 
ro zw iązań  u p ły w a  5 stycznia  
1951 r.

D la au to ró w  tra fn y c h  o d ­
pow iedzi re d a k c ja  p rzeznacza  
do rozlosow an ia

W IEC ZN E PIÓ R O
I 10 W A R TO ŚC IO W Y C H
K SIĄ Ż E K .

A  oto o s ta tn ia  g ru p a  tru m a  
n o w sk ich  m ario n e tek .

Opętany, z ły m  duchem  przeszło­
ści ............................................. .....
chętnie p^'zy jm uje „zabaw ki“ 
am erykańskie .

i i

W yrzu co n y  z C hin . . . .  i 
zna lazł chw ilow y p rz y tu łe k  rut 
w ysp ie  Ta iw an .
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O t o ...................................................
d yryg en t o rk iestry  m iędzynaro­
dowej, k tó ry  gra  ty lko  a m ery­
kańskie  szlagiery .

A  k to  to j e s t?

Kupon konkursow y n r 2
Im ię  i nazw isko  i i i i i i i i i i  

A d res  a i i i i  i i ■ ? i  ■ •

Z aw ód i s s s s  i i s s . i i

W  i z j j a  p r z y s z ł o ś c i
Z  p r a s y :
C o fa ją c e  s ię  w  p o p ło c h u  

' t id d z ia ty  f r a n c u s k ie g o  k o r ­
p u s u  e k s p e d y c y jn e g o  w  

'  ’ V i e tn a m ie  p o r z u c i ł y  b r o ń ,  
k tó r ą  m o ż n a  u z b r o ić  d w ie  
d y w i z j e  a r m i i  v i e t n a m s k ie j .

D o b r z e  j e s t  p r z y  N o w y m  R o k u  
w y f r u n ą ć  f a n t a z j ą  w  p rz y s z ło ś ć .  
O to  w id z ę  j u ż  r o k  1 9 5 ,  g d y  
n a s z  r e d a k c y j n y  d a le k o p i s  p r z y ­
n o s i  s p e c j a ln i e  d l a  n a s  p i s a n e  
s p ra w o z d a n ie  M a r ia n a  P o d k o -  
w iń s k ie g o  z  p r o c e s u  z b r o d n ia ­
r z y  w o j e n n y c h .

P r z e d  s ą d e m  n a r o d ó w  m i ł u j ą ­
c y c h  p o k ó j  — s t a j e  f a b r y k a n t  
ś m ie rc i  G e r a r d  T a lb o t ,  b y ły  w ła ­
ś c ic ie l  w ie lk ic h  f r a n c u s k ic h  f a ­
b r y k  z b ro je n io w y c h .

P r z e w ó d  s a d o w y  w y k a z a ł  n i e ­
z b ic ie ,  że  o s k a rż o n y  b y ł  d o s ta w ­
c ą  c z o łg ó w  i  s a m o c h o d ó w  p a n ­
c e r n y c h  d la  f r a n c u s k ie g o  k o r p u ­
s u  e k s p e d y c y jn e g o  w  V ie tn a m ie .

— T e n  o to  z b r o d n ia r z  — p r z e ­
m a w ia  p r o k u i a t o r  — b o g a c i ł  s ię  
p r o d u k u ją c  n a r z ę d z ia  m o rd u .  
P r z e p ła c a ł  p r a s ę ,  a b y  p o d t r z y ­
m y w a ła  k a m p a n ię  w o je n n ą  w  
V ie tn a m ie .  Z  „ b r u d n e j  w ojny** 
c z e r p a ł  c z y s te  z y s k i .  A b y  o n  ż y ł

d o s ta t n io  — m u s ie l i  I n n i  u m ie ­
r a ć .  K u p o w a ł  p a ła c e ,  l u k s u s o w e  
j a c h t y ,  k o b i e t y  1 d o s to j e ń s tw a  z a  
p ie n i ą d z e ,  p o c h o d z ą c e  z k r w a w e j  
z b r o d n i ,  d o k o n y w a n e j  n a  n a r o ­
d z ie  v i e tn a m s k im .  Ż ą d a m  n a j s u ­
r o w s z e g o  w y m i a r u  k a r y .

N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ło s  a d w o k a t ,  
k t ó r y  p r o s i ł  o  ł a g o d n y  w y m i a r  
k a r y .

—- M ó j k l i e n t  b r o n i ł  F r a n c j i .  
O b a w ia ł  s ię ,  ż e  w o j s k a  v i e t n a m -  
s k ie  s f o r s u j ą  g r a n i c ę  f r a n c u s k ą ,  
p r z e j d ą  A lp y  i  z a g r o ż ą  n a s z y m  
w s io m  i m ia s to m .

W re s z c ie  z a b r a ł  g ło s  w „ o s t a t ­
n im  s ło w ie "  s a m  o s k a r ż o n y .

— W y s o k i  t r y b u n a ł  r e c h c e  
w z ią ć  p o d  u w a g ę  — o ś w ia d c z y ł

^ G e r a r d  T a l b o t  — że Ja  w ła ś n ie  
p r z y c z y n i łe m  s ię  d o  a w y c ię s tw a  
o b o z u  p o k o j u ,  s p r a w ie d l iw o ś c i  
i  p o s tę p u .

— T o  c y n iz m  —  p r z e r w a ł  p r o ­
k u r a t o r .  —  J a k  to  s k a r ż o n y  u z a ­
s a d n ia ?

— B o  p r z e c i e ż  b r o ń ,  j a k ą  p r o ­
d u k o w a łe m ,  p r z y c z y n i ła  s ię  w 
d u ż e j  m ie r z e  d o  o s ta te c z n e g o  z w y  
c ię s tw a  n a r o d u  v i e t n a m s k ie g o  —* 
w y j a ś n i ł  o s k a rż o n y .

—  Czego pan w łaściw ie chce 
ode m nie?  —  obruszy ł się To- 
k laszi. —  M nie napraw dę nie 
trzeba  przekonyw ać. Ja  na­
p raw dę n ie  chcę w o jny . A n i 
iv ro k u  1951, an i później.

—  A  czy to w ysta rczy , że 
pan  nie chce? —  pyta łem .

—  Pew nie, że w ysta rczy . Jc  
s te m  pacyfis tą [. Ż y ję  sobie spo 
ko jn ie , nikogo n ie zaczepiam , 
n ic  k r zyw d zę ...

—  Z m ień m y w ięc tem at. 
J a k  ta m  z g ry p ą ? Czy nie pra  
gnie pan  je j?

T oklaszi spo jrza ł na  m nie  
podejrzliw ie.

—  K to  by je j  ta m  pragnoĄ!
—  Jedyiym  słow em  broni się 

p a n  przed  grypą?
—  O czyw iście  —  oczy To- 

klasziego zab łysły , gd yż ja k  
k a żd y  p a c jen t pragną ł udzie­
lać porad lekarskich . —  Z a ­
n im  jeszcze  rozpocznie się de­
szczow a pora jesienna , szczel­
n ie  ow ijam  szy ję  ciepłym  sza ­
lik iem ; m a m  doskonałe kalo­
sze ; posiadam  zaw sze w  do-

Gergely Miklos

U/ojna. i  jzokój
m u  zapasik  w ina, aby je  za ­
grzać  z korzeniam i. M am  w  
dom u także ap teczkę podręcz­
ną  z  asp iryną , p iram idonem , 
ka lm poriną  i in flu n em . No, a 
gdy ty lko  zakaszlę , zaraz pod­
daję się inhalacjom . Zabezpie­
czyłem  się dobrze przed  gry -  
pą.

—  N o, a ja k  pan  m yśli, czy  
g ry p a  je s t g roźn iejsza  od w o j 
n y?  — py ta łem  dalej. —  Gdzie 
w ięcej ludzi ginie?

—  N a . w ojn ie  —  odpowie­
dzia ł Toklaszi i  zaczerw ienił 
się.

—  Dlaczego więc n ie zabez­
pieczać się p rzed  w o jn ą ?

Toklaszi zapalił papierosa  
i  przez d łuższą  chw ilę w p a try  
w ał się w  unoszący się dym ek.

| —  T ak, p rzyp u śćm y, że  pan
m a rację... Lecz ja k  m ogę sam  
bronić się przed  w o jn ą ? J e ­
stem  m a łym  pionkiem  w  śm ie­
cie.

—  N iech  p a n  p rzy jd zie  po 
południu  va  nasze blokowe ze­
branie pokojow e i posłucha, 
ja k  się trzeba bronić.

—- Po co m ia łbym  cho­
dzić  —  odrzekł z  uporem  To­
klaszi.

©

Po południu  p r z y b y łe m 'n a  
zebranie w  spraw ie poko ju  ja ­
ko dru g i z kolei uczestn ik . 
P ie rw szy m  był Toklaszi.

—  P an tu ta j?  — zapy tu łem  
z  leciuchną ironią.

—  Tak... W id zi pan... —  od 
pow iedzia ł zm ieszany Tokla­

sz i —  ta k  się stało, ie  doszed­
łem  do przekonania , iż  trzeba  
się bronić przed  w ojną . N ie  w y  
sta rczy  ty lk*  pragnąć, aby  
w o jn y  n ie było. M ó j szw agier  
w cale nie p ragną ł złam ania  
nogi, m im a t» złam ał ją  ubieg  
le j  jesien i, gd yż n ie posypał 
popiołem  chaibiika przed  sw o­
im  dom em  i  paślizgnąl się.

Po tych  sław ach T oklaszi 
■w yją ł z  k ieszen i zap isany ar­
ku sz  pap ieru  i  począł pow ta­
rza ć  sobie ja k ie ś  słowa.

>— Co pan robi?  —  za p y ta ­
łem  za in trygow any.

—  B ędę p rzem aw ia ł na  zgro  
m adzen iu  — adpow iedzial za­
rum ien iony  T oklaszi —  g d yż  
zaw sze w  n a szym  bloku zd arza  
ją  się ludzie, k tó rzy  nie w idzą  
da le j od czubka, sw ego nosa i  
nie w iedzą, że pokó j je s t  ja k  
zdrow ie: n ie m ożna go ty lko
pragnąć; trzeba  też dbać o n i t  
go, ochraniać i  bronić.

T łum . x » ęg ie rsk ieg »  
i. G . u ,



'̂ WROCŁAW5
Pod znakiem gołębia pokoju

Dzieci witała Nowy Rok
w  przedszkolu „Pafcswagu”

C zyściutkie sa lk i, ko ry ta rze  
i schody, wzorowo urządzona 
sz a tn ia  i kuchnia sp ra w ia ją  
m iłe w rażenie  n a  zw iedzaj ą-

f

T E A T R Y  -  3). 12. 50 r. — i 1. I . 51 
O P E R A  — 31 b m . ,,S p r z e d a n a  N a ­

r z e c z o n a ,  g o d z . 19,00.
1. I .  51 r .  — „ Z lo ty  K o g u c ik " ,  
g o d z . 19,00.

M Ł O D E G O  W ID Z A  — 31. b m . — 
„ P r z y ja c ie le * 4, g o d z . 19,15.
1. I .  51 r .  — „ P r z y j a c ie l e "  g o d z .
19.15.

P O L S K I  — 31 b m . — „ T y s ią c  W a ­
lecznych** , g o d z  19,00.
1. I .  51 r .  — „ T y s ią c  W a le c z ­
nych**, g o d z . 19,00 (za m k n .) .  

Ż Y D O W S K I — 31 b m . — „ S e n  o  
G o ld f a d e n ie " ,  g o d z . 21,45.
1. I  51 r . — „ S e n d e r  B la n k * ' — 
g o d z . 19,30.

W Y S T A W Y :
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — 1. „ T e c h ­

n i k i  g r a f i c z n e " ;  2. „ C e r a m ik a  
a r t y s ty c z n a " .

R e p e r t u a r  k in
31. x n .  1950 r.
Ś L Ą S K  — „ O s ta tn i  M o h ik a n in "  — 

g o d z . 16.30. 18.30. 20,30.
S C A L A  — „ B r u n a tn a  p a ję c z y n a "  

(N R D ) — g o d z . 16. 18. 20 
P R Z O D O W N IK  — „ W e s o ły  j a r ­

m a r k "  ( ra d z .)  — g o d z . 15.45, 
18. 20,15.

P O K Ó J  — „ R z y m  m ia s to  o tw a r ­
t e "  (w ło sk .)  — g o d z . 15.45, 
18.13, 20.15 

W A R S Z A W A  — „ U p a d e k  B e r l i ­
n a "  I  s e r i a  ( ra d z .)  — g o d z . 10, 

13. 20
P O L O N IA  — „ M a a r e f  ( f iń s k i)  — 

g o d z  16, 18, 20 
P IO N IE R  — „ Z a k lę ł a  n a rz e c z o ­

n a "  ( r a d z ) — g o d z . 15,17. 
T Ę C Z A  — „ Z w a r io w a n e  lo tn i -  

s k o ’* ra d z .)  g o d z . 16, 18, 20. 
F A M A  — „ D o m  n a  p u s tk o w iu "  

(p o ls k i )  — g o d z . 15 30, 17.45, 20. 
R O B O T N IK  — „ P ię d ź  z ie m i"  (w ę -  

g ię r s k t) ,  g o d z . 19.

N ocne d y żu ry  a p te k  n a  31.XII.
P o d  „ C h r o b r y m " ,  u l .  S w . W in c e n ­

t e g o  41
„  „ M u rz y n e m " ',  P I . S o ln y  3 
„  „ A n io łe m " ,  u l .  S z c z y tn ic k a  28 

„O O . B o n i f r a t r ó w " ,  u l .  T r a u g u t t a  
n r  57,

A p te k ą  Z L P  — ul. S ta l in a  N r  10 

1. I. 1951 r .
Ś L Ą S K  — ■ „ S p i s e k  B a n k r u tó w "  

ra d z . )  o d  l a t  12, g o d z . 16,00, 18,00, 
20,00; ś w ię ta :  14,00, 16,00, 18,00, 
20,00.

S C A L A  — „ B r u n a tn a  p a ję c z y n a "  
(N R D ), o d  14 l a t ,  g o d z . 16,00,
18.00, 20,00; ś w ię ta :  14,00, 16,00,
18.00.

P R Z O D O W N IK  — „ Ś p ie w a k  N ie ­
z n a n y " ,  ( f r a n c .) ,  o d  14 la t ,  g o d z .
16.00, 18,00, 20,00; ś w ię ta :  13,45,
16.00, 18,00, 20,00.

W A R S Z A W A  — „ U p a d e k  B e r l i n a "
( ra d z .) ,  o d  12 la t .  g o d z . 16,00, 

18,00, 20,00; ś w ię ta  14,00, 16,09, 18,00, 
2 0 ,0 0 .

P O K Ó J  — „ M ilc z e n ie  j e s t  złotem ** 
( f r a n c .) ,  o d  14 la t ,  13,45, 18,00, 
20,00; Ś w ię ta . 13,45, 15,45, 18,00,
20.15.

P O L O N IA  — „S ynow ie**, ( ra d z .) ,  
o d  12 la t ,  g o d z . 16,00, 18,00, 20,00 ; 
ś w ię ta :  14,00, 16,00, 18,00, 20,00. 

P IO N IE R  — „ O n i m a ją  o jc z y z n ę " ,  
( ra d z .) ,  o d  l a t  10, g o d z . 15, 17, w  
d n i  p o w s z e d n ie ;  w  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta :  10,30, 13,00. 15,00, 17,00. — 
P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  P K F  53 W  
N o w e j B ib lio te c e  N R  2, P r o m ie ­
n i e  R o e n tg e n a .  19, 20, 21.

T Ę C Z A  — ,,S /S  O rz e ł  z a g in ą ł "  — 
( ra d z .) ,  o d  l a t  12, g o d z . 16, 18, 20; 
w  ś w ię ta :  14, 16, 18, 20.

F A M A  — „ H is to r ia  j e d n e g o  w y ­
n a la z k u " ,  ( ra d z  ), w  s o b o tę  17,00 
i  19,00; W ś w ię ta :  14,45, 17, 19.

cym przedszkole dla dzieci p ra  
cownikQw P afaw ag u , k tó re 
mieści się n a  G rabiszynku 
p rzy  ul.* Beyzyma.

— Dobrze, że przyszliście do 
n a s  — mówi kierow niczka 
przedszkola ob. S topkiew icz,— 
zobaczycie ja k  nasze dzieci wi­
ta ją  Newy Rok.

U rządzenia w przedszkolu 
w y s ta w ia ją  kierow nictw u p la ­
cówki dobre św iadectwo. W y­
chow anie 75 dzieci, p rzyprow a 
dzanych przez śpieszących do 
p racy  rodziców ju ż  o 5 rano, 
o p arte  je s t  na  w ypróbow anych 
wzorach radzieckich.

Dzieci m a ją  w łasne spółdziel 
nie, w k tórych  za „m onetę wła 
snego w yrobu“ k u p u ją  potrze 
bne zabaw ki. B u d u ją  „w spól­
ny  dom“ z pudełek od zapałek. 
W  p racach  nad budową tak ie ­
go „szybkościowca** b iorą u- 
dział wszyscy wychowankowie, 
podzieleni w edług wieku, na 
trz y  g ru p y : „M isiów“ , „ K ra s­
noludków " i „K urczą tek “ .

K ażda g ru p a  m a osobną sal 
kę do zabaw . Prócz tego są 
dwie wspólne sale do ćwiczeń, 
a  jedna , z leżakam i, do odpo­
czynku po obiedzie. W  sali ćwi 
czeń widzim y pod w ykonaną z 
p ap iero p lasty k i ku lą  ziem ską

k a r tę  z A pelem  Sztokholm skim  
pod k tórym  w idn ie ją  nazw iska 
dzieci oraz godła zastęp u jące  
podpis.

— M amy w łasną bibliotecz­
kę, w której zn a jd u ją  się  n a j­
lepsze pozycje polskiej i r a ­
dzieckiej b e le try styk i dziecię­
cej — mówi kierow niczka. W 
zabaw ki jesteśm y zao p a try w a­
ni przez P afaw ag .

— A ja k  z kuchnią? — rz u ­
cam y py tan ie .

— K uchnia je s t  pierw szo­
rzędna. Z asługa  to  naszej głów 
nej kuchark i ob. M arcelow ej, 
k tę rą  dzieci n azy w a ją  m am ą.

W racam y do sali ćwiczeń, 
gdzie pod udekorow aną symbo 
lani i pokoju i cy fram i P lanu 
Sześcioletniego choinką — roz 
poczyna się uroczystość powi­
ta n ia  Nowego Roku. „Dziadzio 
Mróz*.* rozdaje  upom inki. Dzie 
ci śp iew ają  chórem  piosenkę o 
śnieżkach, o zimie i o Nowym 
Roku. Żywe dziecięce głosiki 
n a b ie ra ją  przy osta tn ie j zw rot 
ce głębszego ton u :

B ia ły  gołąb , zn a k  pokoju, 
na choince siadł, 
i pozdraw ia w szys tk ie  
dzieci
i  pozdraw ia  św iat.

A na.

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia  1.1.1951 r .

P r o g r a m  I - s z y .

7.00 D z ie n n ik  p o r a n n y  7.15 Na 
d z ie ń  d o b r y  8.05 A u d y c ja  d la  w si,
8.15 M u z y k a  9.15 N a jw ię k s z e  z w y ­
c ię s tw o  a m e r y k a ń s k ie g o  o rę ż a
9.30 M u z y k a  10.30 A u d y c ja  o ś w ia ­
to w a  10.50 M u z y k a  11.35 „ G lo s  r r a -  
j ą  k o b ie ty  12.30 M u z y k a  13.15 „ N o ­
w y  R o k  n a  n o w e j  w s i"  16.00 
D z ie n n ik  16.20 M u z y k a  17 00 „N a  
p r z e ło m ie  w ie k u "  f e l i e to n  B o le ­
s ła w a  P r u s a  17.20 M u z y k a  18 30 
K o n c e r t  s y m f o n ic z n y ,  19.30 A u d y ­
c ja  h u m o r y s ty c z n a  20.00 D z ie n n ik
20.30 R e w ia  o r k i e s t r .  22.00 S ta n  
p o g o d y  22.02 U tw o r y  f o r te p ia n o ­
w e  22 22 M u z y k a  23.00 D z ie n n ik  
23.10 M u z y k a .

P r o g r a m  I l - g l .

7.00 M u z y k a  8.00 D z ie n n ik  8.15 
P o ls k a  p ie ś ń  m a s o w a  8.20 M u z y k a  
9 30 P ro z a ,  9.45 M u z y k a  10.45 A u d . 
d la  p r z e d s z k o li  11.15 C h ło p s k ie  
p ie ś n i  b u n to w n ic z e  11.40 W ie rsze  
J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  12.30 M u ­
z y k a  13.00 A u d y c ja  o ś w ia to w a
13.15 C z te ry  p o r y  ro k u  13.55 M u ­
z y k a  14.00 A u d y c ja  h u m o ry s ty c z ­
n a  14.20 M u z y k a  14.50 F e l ie to n  o 
W a rs z a w ie  15.00 M u z y k a  15.15 A u ­
d y c ja  d la  ś w ie t l ic  16 00 N aszo  c h ó ­

r y  ś p ie w a ią  16.20 A u d y c ja  li te -

R A D I O  ;
r a c k a  16.35 M e lo d ie  ś w ia ta  17.00 
D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y  17.20 
A u d y c ja  p o e ty c k a  17.40 K o n c e r t  

,13.15 A u d y c ja  s ło w n o -m u z  H u ­
z a r "  18.30 K o n c e r t  d b ' p r z o d o w ­
n ik ó w  19 10 A u d y c ja  19.25 Ś p ie w a  
c h ó r  P . R  20.00 D z ie n n ik  20.30 
R e w ia  o r k i e s t r  21.00 A u d y c ja  
d la  J u g o s ła w i i  21.30 A u d y c ja  w 
ję z y k u  f r a n c u s k im  22.00 W iad o - 
m o £ :i s p o r to w e  22.20 M u z y k a  23 00 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  23.05 M u z y ­
k a .

W T O R E K , d n ia  2 s ty c z n ia  1951 r .

P r o g ra m  I -s z y .
5.30 K o n c e r t  5.58 S ta n  p o g o d y  

6.05 C h w ila  m u z y k i  6,10 W sze c h ­
n ic a  6.30 D z ie n n ik  6.45 P o ls k a  
p ie ś ń  m a s o w a  6.50 G im n a s ty k a  
7 00 M u z y k a  8.00 D z ie n n ik  P..05 
M u z y k a  9 50 A u d y c ja  11.4 I n f o r ­
m a c je  11 50 G ło s  m a ją  k o b ie ty  
12.04 D z ie n n ik  12.15 U tw o ry  f o r ­
te p ia n o w e  w  w y k .  E d w a r d y  C h o j­
n a c k ie j  12.30 A u d y c ja  d la  w si 12.55 
M u z y k a  15.30 A u d y c ja  d la  ś w ie ­
t lic  15.50 M u z y k a  16.0-) D z ie n n ik  
16 20 R e p o r ta ż  16.35 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  17'00 L e k c ja  j ę z y k a  ro ­
s y js k ie g o  17.20 „ Z  k r a j u  i z e  ś w ia ­
t a "  18.00 S k r z y n k a  ‘m e to d y c z n a  
W sz e c h n ic y  R a d io w e j  18.10 G ra  
O rk . P . R . 18,45 A u d  d la  w s i  19,00 
K o n c e r t  20 00 D z ie n n il .  i w ia d o ­

m o śc i s p o r to w e  20.30 M u z y k a  
20.45 S łu c h o w is k o  21 30 C h w il*  
m u z y k i  21.35 P o ls k a  p ie ś ń  m a s o ­
w a  21.40 F r a n c u s k i e  a r i e  k o lo r a ­
tu r o w e  22.00 S ta n  p o g o d y  22.02 
P o ls k a  m u z y k a  23.00 D z ie n n ik .

P r o g ra m  H -g i.

5.20 K o n c e r t  5.58 S ta n  p o g o d y
6.00 W ia d o m o śc i p o i a n n e  6 05 G i­
m n a s ty k a  6.15 M u z y k a  6.50 M u ­
z y k a  7.00 D z ie n n ik  7.1? M u z y k a
8.00 D z ie n n ik  8.05 P o w ie ś ć .

12 05 D z ie n n ik  12.15 U tw . f o r t .  
12.30 A u d y c ja  d la  w si 12 55 M u z y k a  
13.50 A u d y c ja  l i t e r a c k a  14.10 P o ­
g a d a n k a  d la  k u r s ó w  p a r t y j n y c h
14.25 C h w ila  m u z y k i  14.30 A u d y c ja  
l i t e r a c k a  14.50 M u z y k a  15.30 A u ­
d y c j ą  d la  ś w ie t l ic  15.50 M u z y k a  
16.15 P r z e g lą d  p r a s y  l i t e r a c k ie j
16.25 W ia d o m o śc i d o i r e ś lą s k i e  
15.35 — a u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  17.00 
D z ie n n ik  17.05 R e p o r ta ż  17.15 M u ­
z y k a  17.45 A u d y c ja  18.20 K c n c e r t  
p o p u l a r n y  18.45 N a s i  k c ie s p o n -  
d e n c i  p isz ą  18.50 R e z e rw a  19.00 
W sz e c h n ic a  19.20 C h ó i O ć w lę j i  
19.40 M u z y k a  20.00 D z ie n n ik  20.30 
M u z y k a  21.09 A u d y c ja  d la  J u g o ­
s ła w ii  2130 A u d y c ja  w  ję z y k u  
f r a n c u s k im  22.00 „ K a r ie r a  i c h n a  
N o b o d y "  s k e c z  22.25 M u z y k a  23.00 
D z ie n n ik  23 10 M u z y k a

50.000 klientów dziennie
obsługiw ał w ro cław sk i PDF

O kres p rzedśw ią teczny  u -  
p ly n ą t pod  znak iem  Wzmożo­
nego p o p y tu  n a  a r ty k u ły  p ie rw  
szej po trzeb y  i to w a ry  sezo­
now e. M ożna to  było  zaobser­
w ow ać przede ' w szystk im  w 
PD T. I ta k  przez  k ilk a  dni 
p o p rzedzające  św ię ta  i N ow y

R ok  w szystk ie  działy  sp rze ­
daży w  P D T  obsług iw ały  
dzienn ie  około 50 ty s k lie n ­
tów , co . s tanow iło  250 proc. n o r 
m a ln e j frekw encii. Szczegól­
n y m  popytem , obok żyw ności, 
cieszyła się ciep ła  b ielizna i 
u b ran ia . (Ana)

Proszki do szorowania i czyszczenia
czyszczą  naczynia kuchenne, 
nsże, łyżki, w idelce. 
Używanie do tego celu kosz­
towniejszych p r o s z k ó w  do 
prania jest m arnotrawstwem

OGŁOSZENIA
DROBNE

S P R Z E D A M  u ż y w a n ą  o -  
d z ie ż , s p r z ę t  d o m o w y , ro z  

! m a i te  m e b le . W ia d o m o ść ,
I P ia s to w s k a  42/2. 7676
: - 
1 S P R Z E D A M  u r z ą d z e n ie  
j k i lk u  p o k o i,  k u c h n i ,  m a -  
! s z y n ę  d o  s z y c ia ,  p ia n in o ,
! l isa  s r e b r n e g o ,  a p a r a t  fo ­

t o g ra f ic z n y .  S t a l i n a  87/3.
7669

Kupon konkursowy
Najlepiej obsługuje kelner • .

zatrudniony w

Najsmaczniej gotują w lokalu

im ię i nazwisko uczestnika

zawód • • • • • • « «

dokładny adres . . . .

P O R A N K I W  D N IU  31. 12. B R .
Ś L Ą S K  — „ C y g a ń s k i  t a b o r "  ( ra d z .)  

g o d z . 11.
W A R S Z A W A  — „ C z a ro d z ie js k i  

k r y s z t a ł " ,  ( ra d z .) ,  g o d z . 11.
S C A L A  — ,,K o n ik  g a r b u s e k "  — 

( ra d z .) ,  g o d z . 12.
P R Z O D O W N IK  — „ D a le k a  d r o g a "  

( ra d z .) ,  g o d z . 11.
T Ę C Z A  — .K r ą ż o w n ik  W a re g "  r -  

( ra d z .) ,  g o d z . 12.
P O K O J  — „ D ż u lb a r s "  ( ra d z .) ,  g o d z . 

11.
F O T O P L A S T IK O N  — „ W y s p y  H a ­

w a j s k ie "  — o t w a r t y  o d  g o d z . 
9—21.

N ocne dyżury  ap tek  n a  1 .1 .51 .
P o d  „ L w e m " , P I P K W N  n r  2 

„  „ O p a t r z n o ś c ią " ,  u l .  S t a l i n a  51

N o w a  A p te k a ,  P i a s to w s k a  36
A p te k a  Z L P  N r  2. u l. M ik o ła ja  46 

•
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA : 

S z p i ta l  K l in iq * n y  N r  5 (o d d z. 
c h i r .  i w e w n .) ;  S z p i ta l  S S . U r ­
s z u la n e k  (o d d z . d z ie c .).

1. I . 1951 r.
S z p i ta l  K l in ic z n y  - N r  3 (o d d z. 
c h i r .  i w e w n .) ;  S z p i ta l  W o je w ó d z  
k i  (o d d z . d z le c  ).

19°
W czoraj ran o  te rm o m e tr  

w sk azy w ał da lsze  obn iże­
n ie  te m p e ra tu ry , k tó ra  w y 
nosiła  19 st. poniżej zera.

G ł ó w n a  w y g r a n a

Zł. @ 9.380 na nr. 127693

o ra z  w ie lk ie  w y g ran e

30.000 na nr.22587
» 3 0 . 0 0 0  ” „ 24407

» . 30.000  „ „ 35668

30.000  » „ 69607

2  1 . 0 0 0  „ » 107394

- 3 o .o o o  .  * 126917

* 3 o . o o o  , „ 127679

-  1 5 . o o o  „ „ 19548

”  15.000 . „ „ 19862

-  1 5 . o o o  .  ff 28236

-  1 5 . o o o  „ „ 31699
•  1 5 . o o o  * „ 34388

-  1 5 . o o o  * „ 44203
-  I S . o o o  „ „ 44522

-  1 5 . 0 0 0  „ „ 67458

" 15.000 „ „ 112739

-  1 5 . 0 0 0  .  „ 118658

-  15 .ooo „ „ 126480

9.000 .  ,, 56977
zł. na nr. zł. n a nr

3.000 9140 6.000 94252
6.000 10511 6.000 95830
6.000 12355 6000 99657
6.000 20361 6.000 119387
6.090 23784 6.000 121474
6.000 73128 6.300 121553
6.000 91340 fi.floo 125799
6.009 92644 6.000 128995
OJ 63-ei lo ter ii blasotuei znóu; padli; 
ui n iezm ien n ie  szczę^iiiuei kolekturze

O R B I S
Oadzisjly w cate* ° n  i c e

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o w o  P O T R Z E B N A  u c z c iw a  p o  
c z e s n e  k o r e s p o n d e n c y jn e  m o c  d o m o w a . W a r u n k i  
k u r s y  k s ię g o w o śc i .  Ł ó d ź - d o b r e ,  S t a l i n a  20 m . X. 
s k r y t k a  163. K-3706 7677

FACHOW CY POSZUKIWANI
Zakłady W ytwórcze Ogniw I Baterii, ul. S i­
korskiego 28 dysp o n u ją  jeszcze w olnym i m iej­
scam i w ż łóbku przyfabrycznym . Zgłoszenia 
sk ład ać  w sekcji Socjalnej, telef. 66-56.

K-3884

Budowniczych cyrkow ych dobrze  obeznanych 
w sw oje j dziedzin ie p oszuku ją  n a ty ch m ias t 
Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. 
O ferty  należy  k ierow ać listow nie  lub  osobi­
ście Z. P. R., W arszawa, Z ło ta  65a. K-38G5

Planistę oraz w ykw alifikow aną m aszynistkę 
z a tru d n i Spółdzielnia Pracy „Tricot“ w e Wro­
cławiu, ul. Stalingradzka 13/15. Zgłoszenia w  
b iurze p ersonalnym  Spółdzielni. K-3921

Czytajcie —  
Prenumerujcie —
R ozpow szechniajcie-

K-3914

dwutygodnik ukazujący się  
1 i 15 każdego m iesiąca
— pub lik u je

rew elacy jn e  d okum en ty  i 
zd jęc ia : z w alk  w yzw oleń­
czych N arodu  Polskiego, i  
h is to rii obozów  koncen­
tra c y jn y c h  i w alk i pod­
ziem nej w o k resie  o k u ­
pacji h itle ro w sk ie j,

— prow adzi
Dział P ub licystyczny , L i­
te rack i, G ospodarczy, K o­
responden tów  Terenow ych, 
R ozryw kow y, P o ra d  P ra w ­
nych, W iejski itp.

Ż ądać  pism a w e w szystk ich  
k ioskach P P K  „R uch".

C ena egzem plarza — 60 gr. 
W p ren u m era c ie  — 3 zł
k w arta ln ie .

K onto  czekow e p re n u m e ra ­
ty: PK O  1-12109 (PPK  „R uch"
— adm . „Za W olność i L u d “).

W-258

A.KOHIAIET/Ą

Tłum aczyła Zofia Łapicka 1 2 7

„B ydło  je? t syte, trzeb a  przyznać!... — pom yśla ł J a k u t. — 
K ołchozow e gospodarstw a! T eraz  ju ż  zaczy n a ją  zakopyw ać n a ­
w óz w  ziem ię, coś ta k  z n iego podobno w y ras ta . I w szystko 
inaczej, niż każe  obyczaj! — s ta ry  m ija ją c  szkołę p lu n ą ł 
i odw rócił się. — U czą dziew czyny czy tać  i pisać! W szędzie 
bab y  się p chają! T u ta j też  rządzi b ab a  — M arta! G iną po­
rz ą d n e  obyczaje, n a ru sz a ją  w iekow y u stró j ju k u ck ieg o  życia. 
S etk i la t  trzy m ał się jak u ck i n a ró d  i n ie  z rusy fikow ał się. 
N aw e t R osjan ie , k tó rzy  w śród  n as żyli, w rasta li w jak u ck i 
języ k  1 zw yczaj. A co te ra z  będzie? Je s ie n ią  sam oloty  p rze la ­
ty w a ły  n ad  góram i; badacze-geo logow ie fo tog rafow ali i ry so ­
w a li m ap y  teren ó w , n ie  tk n ię ty c h  dotychczas stopą  ludzką. 
I lu  w ałęsa  się ich po ta jd z e  z m ło tk am i i w o rk am i na  r a ­
m ionach!

66  *

P o ch w ie jn y m  lodow ym  m o stk u  m im o czarnej, p a ru jące j 
po łyn ii p rzem k n ęły  zap rzęg i ren ife ró w . A oto tab o r, k tó ry  
przyjechał do doktora, rozłożył się na brzegu...

Stary ostro zah am o w ał je len ie  koło  osta tn ieg o  nam io tu  
i poszedł dum nie na spotkanie w ybieg a jący ch  ludzi. T w art

jeg o  była pochm urna i groźna, ram io n a  uniesione lekko.
Cały ja k  gdyby w yrósł na oczach zdziw ionych m ieszkańców
lasu . N a ty ch m iast od ju r ty  do ju r ty  poleciała w ieść:

„S zam an p rzy jechał! W ielki szam an!"
— Psy! — w ładczo rzucił jW tw a rz  ciasno zbitym  w gro­

m adę, m ilczącym  ludziom . — Co w y p raw ia  z w am i wasz 
do k to r Iw an? — S przeciw iliście  się w iecznem u porządkow i 
św ia ta ! M ądrej przyrodzie! G dy na pomoc ludziom  w zyw a­
łem  duchy , p rosiłem  je  ty lko , by zw róciły  chorem u to, co
posiadał p rzed tem . C złow iek pow in ien  sam  zebrać w sobie 
siły , żeby zw yciężyć chorobę. A jeśli n ie  może, m usi poddać 
sie losowi. T ak  urządzony je s t św ia t. W szystko, co n iezdatne 
do życia, m usi zg inąć Po co m a żyć beznogi w ilk? A ile nóg 
i rąk  odciął m yśliw ym  d o k to r  z K am ienuszk i?!

— N iedużo! niedużo! — d a ł się słyszeć z tłum u  starczy  
głos.

— N iedużo? Ach, ty  s ta ry , ślepy głuszcu. N ie w padłeś je ­
szcze w lisią paszczę? C hciałbyś, żeby dok to r Iw an  okaleczył 
połow ę naszych m yśliw ych?

— O d c ią ł nogę ryb ak o w i P aw łow i, bo odm roził ją  sobie, 
kiedy w padł do połynii. R ybak  byłby  zgnił zupełnie, gdyby 
m u się nie było odcięło chore j nogi — u p ie ra ł się Ja k u t, n a ­
zw any  głuszcem , i w ystąp ił naprzód . — I ja  też przestałem  
ju ż  być śleoy! Pozwól, że p rzy jrzę  się bliżej tw o je j paskudnej 
m ordzie. Jag lica  zaciem niła  m oje oczy na  w iele lat. Byłem  
słaby  i n iezdarny , a le  n ie  um iera łem . T w oja „m ądra" p rzy­
roda zm usza n aw e t ślepca, by jad l i spał, i ja , n iepotrzebny 
n ikom u żyłem  jednakże . Co w tym  złego, że Iw an  z K am ie­
nuszki poradził sobie z m o ją  ślepo tą? I czy ta k  pow inno być, 
żeby człow iek ju ż  w m łodości ślep ł od jag licy? K om u to  po­
trzeb n e?  — w  tłu m ie  d a ł się słyszeć w spółczujący  szept.

— N ab ija łeś sw o ją  ju r tę  bogactw am i, śp iew ając  o naszych 
cierp ieniach , a Iw an  pom aga nam  bez żadnej zap łaty .

— Ach. w y głupcy! — przerw ał szam an  p rzeję tem u  s ta r ­
cowi. — W abią w as ty lk o  na darm ochę, a potem  o b ra b u ją  
bezlitośnie G dzie P aw eł rybak?

Paw eł, m łody człow iek szedł po śniegu, sk rzyp iąc  szczu­
dłam i. Nie był jeszcze do szczudeł przyzw yczajony l poruszał 
się n iezręcznie.

— Jestem !
— Je st!  — rzek! jadow icie  szam an. — Ł adn ie  w ygląda, 

szkoda gadać! Z czego ma się cieszyć?! Że d arm o  dosta ł 
d rew n ian ą  nogę! Podpórk i m u w yszykow ano! L epiej um rzeć, 
aniżeli żyć jak o  kaleka! J a k  będziesz żył w ta jd ze  ze sw oim  
szczudłem , ty ry b ak  < m yśliw y?! N aw et lis zginie, gdy m u 
się łapę od rąb ie . Łoś ginie...

— To są zw ierzęta  — spokojn ie  odpow iedział Paw eł, b la ­
dy jeszcze po przeby te j chorobie. — A my jestesm y ludźm i 
i nie chcem y rządzić  się zw ierzęcym i praw am i. Co będę rob ił 
na szczudłach? N asza spółdzie ln ia jes t bogata. S k łady  p ęk a ją  
od zapasów- ryb. O biecano w ziąć m nie na  stróża. P o strze lić  
zw ierzaka, n aw e t tak iego  ja k  ty, p o tra fię  rów nież na jed n e j 
nodze.

— T ak! R acja! — k rzy k n ą ł nagi t tłum . — Nie chcem y 
w ięcej tw oich  p rzebrzyd łych  porządków ! N iech będzie po 
now em u!

— C hińsk ie  oko ma kącik  do góry, k o reań sk ie  — na dół, 
a praw dziw y J a k u t  m a oczy proste! — k rzy k n ą ł łobuzersko  
jak iś  o trzask an y  w łóczęga — N asz szam an ma oczy skośne 
do góry, ale nie ja k  C hińczyk, ty lk o  jak  lis. Ź ren ice m a pew ­
n ie  też podłużne. To je d n a k  p raw d ziw e  zw ierzęl

<Ciąg dalszy n a stą p i) .
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Dolnoślgzacy wykazujg dobre postępy -

Najmłodszy w Polsce okrąg narciarski
ma już swych przedstawicieli
w K adrze Narodowej

S p o r t  n a r c i a r s k i  n a  D o ln y m  S ią -  
B ku  m a  w s p a n ia ł e  p e r s p e k ty w y  
r o z w o ju ,  a  to  d z ię k i  p ię k n y m  t e ­
r e n o m  i d o b r z e  z a p la n o w a n y m  p o  
m ie s z c z e n io m  k w a te r u n k o w y m .

g r u d n ia  1946 r o k u .  P r a c a  d z ia ł a ­
c z y  O Z N -u  n a d  u m a s o w ie n ie m  
s p o r tó w  z im o w y c h  n a  te re n d e  z ie m  
z a c h o d n ic h  n a p o ty k a ł a  n a  l ic z n e  
t ru d n o ś c i*  d a ła  j e d n a k  w y n ik i .

f p j r -  * : * ■
-Iii

Słońce, śnieg i  n a r ty  dostępne są dziś dla w szys tk ich

D o s k o n a łe  t r a s y  z ja z d o w e  o  c h a ­
r a k t e r z e  a lp e j s k im  s p o d  M a łe j  
K o p y  i S z r e n ic y  ś c ią g a ją  r o k  ro c z  
n i e  a m a to ró w  „ b ia łe g o  s z a l e ń ­
s tw a "  z c a ł f  J P o ls k i.

v n  D o ln o ś lą s k i  O k r ę g  N a r c i a r ­
s k i ,  J a k o  n a jm ło d s z y  O k r ę g  P Z N , 
p o w s ta ł  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h

P o  X X V III  O g ó ln o p o lsk ic h  M i­
s t r z o s tw a c h  w  K a r p a c z u ,  o k r ę g  
n a s z  s t a j e  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  p o ­
p u l a r n y  w  k r a j u .  Z a w o d n ic y  d o l ­
n o ś lą s c y  m im o , ż e  n i e  o d e g r a l i  w  
m is t r z o s tw a c h  p o w a ż n ie js z e j  ro li ,  
n a w ią z y w a l i  n i e j e d n o k r o tn i e  r ó w -

Cos dla piłkarzy

Zima dalszym okresem
nieprzerwanego treningu

G r u b a  w a r s tw a  ś n ie g u  p o k r y ­
ła  s ta d le  n y ,  b o is k a ,  k o r ty  i  p ły ­
w a ln ie .  N a  p ie r w s z y  p l a n  w y s u ­
w a j ą  s ię  t a k i e  d z ie d z in y  s p o r tu ,  
J a k  b o k s ,  z a p a s y ,  k o s z y k ó w k a  1 
te n i s  s to ło w y . C o ra z  w ię k s z e  z a ­
in te r e s o w a n ie  s k u p ia  s ię  n a  n a r ­
c ia r z a c h  1 h o k e is ta c h ,  k tó r z y  są  
w  sw o im  .ż y w io le " .

P i łk a  n o ż n a  p o s z ła  w  z a p o m ­
n ie n i e ,  m im o , że  p r z e z  d łu g ie  m ie  
ś lą c e  s ta n o w iła  n a jp o p u l a r n i e j ­
s z ą  d y s c y p l in ę  s p o r to w ą .  M y li ł­
b y  6 ię j e d n a k  te n ,  k to  b y  s ą ­
d z ił ,  ż e  p i łk a r z e  z a p a d l i  w  g łę ­
b o k i  „ s e n  z im o w y " .

W e w s z y s tk ic h  k o ła c h  i  k l u ­
b a c h ,  p o s ia d a ją c y c h  s e k c je  p i ł ­
k a r s k i e ,  w r e  i n te n s y w n a ,  c h o ć  c i ­
c h a  p r a c a  p rz y g o to w a w c z a .  P i ł ­
k a r z e  t r e n u j ą .  C h c ą c  n a  w io s n ę  
w y jś ć  n a  b o is k o  w  p e łn i  k o n d y ­
c j i  i s ił ,  t r z e b a  d o b r z e  p rz y ło ż y ć  
s ię  d o  p r a c y .  T r e n in g  z im o w y  
r ó ż n i  s ię  w ie le  o d  c ię ż k ie g o  i m o  
z o ln e g o  t r e n i n g u  p r z e p r o w a d z a ­
n e g o  w  c z a s ie  t r w a n i a  z m a g a ń  
m is tr z o w s k ic h .  P o le g a  o n  p r z e d e  
w s z y s tk im  n a  u t r z y m a n iu  n a b y ­
t e j  k o n d y c j i  i  s p ra w n o ś c i  f iz y c z ­
n e j

J A K  T R E N U JĄ  P IŁ K A R Z E ?
U ta r ło  s ię  u  n a s  p r z e k o n a n ie ,  

ż e  z im o w a  z a p ra w a  p i łk a r s k a  
m u s i  b y ć  k o n ie c z n ie  p r z e p r o w a ­
d z a n a  w  s a li  g im n a s ty c z n e j .  T y m  
c z a s e m  z a  g r a n i c ą  a s z c z e g ó ln ie  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i n a  
W ę g rz e c h  t r e n in g i  z im o w e  o d b y ­
w a j ą  s i t  n i e  w  s a li ,  lec z .. n a  
b o is k u .

O  s k u tk a c h  t e j  in n o w a c j i  m o g li  
ś m y  p r z e k o n a ć  s ię  o b s e r w u ją c  te  
g o ro c z n e  s u k c e s y  m ię d z y n a r o d o ­
w e  p i łk a r z y  r a d z ie c k ic h  i w ę ­
g ie r s k ic h .  Z a w o d n ic y  m o s k ie w ­
s k ie g o  S p a r ta k a ,  t r e n u j ą c y  p r z e z  
c a ły  ro k  n i e  t y lk o  n a  z ie lo n e j  
m u r a w ie  le c z  i n a  g r u b e i  w a r ­
s tw ie  ś n ie g u ,  m o g li  ł a tw o  p r z e ­
z w y c ię ż y ć  l ic z n e  t r u d n o ś c i  w  
c z a s ie  t o u r n e e  p o  N o rw e g i i .

W io s e n n a  f o r m a  p i łk a r s k i e g o  
m is t r z a  P o ls k i ,  k r a k o w s k ie j  
G w a rd i i  — z a d z iw i ła  n ie je d n e g o  
„ s p e c a "  t e j  d y s c y p l in y .  K r a k o ­
w ia n ie  s k o rz y s ta l i  z  w z o ró w  za  
g r a n ic z n y c h  i  p o d  k i e r u n k i e m  t r e  
n e r a  K u c h y n k i  p r z e p r o w a d z a l i  
t r e n in g i  w  o k r e s ie  z im o w y m , n ie  
w  d u s z n e j  s a li ,  le c z  n a  b o is k u .  
D z ię k i  t e m u  z d o b y li  t y t u ł  m i­
s t r z a  P o ls k i.

T r e n in g i  w  p o m ie s z c z e n ia c h  
t r z e b a  u w a ż a ć  z a  z ło  k o n ie c z n e  
i  n a le ż y  j e  s to s o w a ć  j e d y n ie  w  
w y p a d k a c h  s i ln y c h  m ro z ó w . W ie ­
lu  p i łk a r z y  c h c ą c  u t r z y m a ć  p e ł ­
n ię  f o rm y  p r z e z  c a ły  r o k ,  u -  
p r a w ia  z p o w o d z e n ie m  w  c z a s ie  
p r z e r w y  z im o w e j  h o k e j ,  n a r c i a r ­
s tw o  a  n a w e t  b o k s .

W e d łu g  w y p o w ie d z i  f a c h o w c ó w  
z  d z ie d z in y  p i łk a r s tw a ,  n a j b a r ­
d z ie j  w s k a z a n y  d la  p i łk a i z y  j e s t  
h o k e j .  Z a w o d n ik  u t r z y m u je  s ;ę 
w te d y  w  k o n d y c j i  i s z y b k o ś c i .  
Z n a s ta n i e m  s e z o n u  le tn ie g o  
p r z e c h o d z i  n a  t r e n in g  t e c h n ic z n y  
i J e s t  p e łn o w a r to ś c io w y m  g r a ­
c z e m  n a  b o is k u  p i łk a r s k im .

P o  p r a w ie  m ie s ię c z n e j  p r z e r ­
w ie ,  w  d n iu  7 s ty c z n ia  ro z p o c z y ­
n a j ą  s ię  d a ls z e  r o z g r y w k i  o  m i­
s t r z o s tw o  I  L ig i S z a c h o w e j.  W  
V H  r u n d z ie  s p o ty k a j ą  s ię :  „ Ł K S  
W łó k n ia rz "  — „ K o le ja r z "  W ro ­
c ła w " ,  „ O g n iw o "  B y to m  — „ S p ó j 
n i a "  P o z n a ń ,  „ O g n iw o "  K r a k ó w — 
„ S p ó jn ia "  L e g n ic a ,  „ A Z S "  G li­
w ic e  — „ S ta l "  G liw ic e . T o d a t -  
k o w o  w  d n iu  14 s ty c z n ia  r o z e ­
g r a j ą  s p o tk a n ie  „ K o le ja r z "  K r a ­
k ó w  i „ Z w ią z k o w ie c "  P o z n a ń .

Z a r ó w n o  w r o c ła w s k i  „ K o le ­
j a r z "  J a k  i  „ S p ó jn ia "  m u s z ą  z d o  
b y ć  s ię  n a  d u ż y  w y s i łe k ,  J e ż e l i  
c h c ą  s w o je  s p o tk a n i r  w y g ra ć .
O b ie  d r u ż y n y  m a ją  w s z e lk ie  m o ­
ż liw o ś c i  k u  te m u ,  o  i le  w y ja d ą  
w  s w y c h  n a js i ln i e js z y c h  s k ła d a c h  
i  w y k a ż ą  o d p o w ie d n ią  d o z ę  a m ­
b ic j i .

*  *  *

W  G d a ń s k u  z a k o ń c z y ł  s ię  t u r ­
n i e j  k a n d y d a tó w ,  w  k tó r y m
p ie r w s z e  m ie j s c e  z d o b y ł  g r a j ą c y  
p o z a  k o n k u r s e m ,  m is t r z  S z a p ie l .  
U z y s k a ł  o n  6 p k t .  z  9 m o ż l iw y c h .  
D r u g ie  m ie j s c e  z a ją ł  k p t .  L i tm a -  
n o w ic z  (5,5 p k t .) ,  t r z e c ie  i c z w a r ­
t e  p o d z ie l i l i  D r e s z e r  i J u r k i e ­
w ic z . D a ls z e  m ie j s c a  z a ję l i  F i a n -  
c u z  i  G r y n f e ld ,  K o ło m e c k i ,  Ł u -  
c z y n o w ic z  i K r y s to w s k i ,  z a ś  n a  
o s ta tn im  z n a la z ł  s ię  G n io tą .

* * •
R o z e g r a n y  w  A m s te r d a m ie  w ie l  

k i  m ię d z y n a ro d o w y  t u r n i e j  s z a ­
c h o w y  p r z y n ió s ł  z a s łu ż o n e  z w y ­
c ię s tw o  m is t r z o w i  N a jd o r f o w i,  
k t ó r y  u z y s k a ł  10 p k t .  n a  19 m o ż ­
l iw y c h ,  n ie  p r z e g r y w a ją c  a n i  j e d  
n e j  p a r t i i .  N a  d r u g im  m ie js c u  z n a  
l a z ł  s ię  R e s z e w s k i  (U SA ), n a  t r z e ­
c im  S ta h lb e r g  (S z w e c ja ) .  D a ls z e  
m ie j s c a  z a ję l i :  P i le  i G l ig o r ic z , 
P i ln i k  i E u w e , R o s s o lin o , T r i f u -  
n o w ic z  i  O . K e l ly .  G r u p ę  n i e n a -  
g r o d z o n y c h  o tw ie r a ją :  d r  T a r t a -  
k o w e r  i  D o n n e r .  O g ó łe m  w  t u r -  
b i e j u  b r a ło  u d z ia ł  20 z a w o d n i ­

k ó w . R o z g r y w a n y  w  ty m  s a m y m  
c z a s ie  w  M o s k w ie  f in a ł  X V III 
C b a m p io n a tu  Z S R R  n ie  p o z w o l ił  
m is tr z o m  r a d z ie c k im  n a  w z ię c ie  
u d z ia łu  w  ty m  in te r e s u j ą c y m  t u r  
n i e j  u , w  k t ó r y m  o d e g ra l ib y  n i e ­
w ą tp l iw ie  d u ż ą  ro lę .

•  * *
W  P r a d z e  r o z e g r a n y  zosta*  m a  

ły  t u r n i e j  o  m e m o r ia ł  im . L . J e -  
l in k a .  Z w y c ię ż y ł  P i th a r t  (7 p k t .)  
p r z e d  P a c h m a n e m .  Z n a n y  w  P o l ­
sc e  m is t r z  Z i ta  z n a la z ł  s ię  n a  
7 m ie j s c u .  O g ó łe m  g r a ło  10 z a ­
w o d n ik ó w .

•  * *
P o n iż e j  p o d a je m y  c ie k a w ą  k o ń  

c ó w k ę  M . L e w i t ta ,  k t ó r a  u d o ­
w a d n ia ,  ż e  n i e  z a w s z e  p r z e w a ­
g a  p io n ó w  p r o w a d z i  d o  w y g r a ­
n e j .  W  k o ń c ó w c e  n a s z e j  b i a ł e  za  
c z y n a ją  i m im o  t r z e c h  p io n ó w  
m n ie j ,  g e n ie ln ie  m a n e w r u ją c ,  d o  
p r o w a d z a ją  d o  w y g r a n e j .  R o z w ią  
z a n ie  t e j  c ie k a w e j  k o ń c ó w k i ,  k tó  
r e  b y n a jm n ie j  n ie  J e s t  ła tw e ,  d a  
n ie w ą tp l iw ie  w ie le  z a d o w o le n ia  
n a s z y m  C z y te ln ik o m , a  r ó w n o ­
c z e ś n ie  b ę d z ie  b a rd z o  p o u c z a j ą ­
c e . W ła ś c iw e  r o z w ią z a n ie  p o d a ­
m y  w  j e d n y m  z  n a s tę p n y c h  n a ­
s z y c h  k ą c ik ó w .

n o r z ę d n ą  w a lk ę  z  z a k o p ia ń c z y k a ­
m i  i  ś lą z a k a m i .

Z a c z ę to  p r z e p r o w a d z a ć  m a s o w ą  
a k c j ę  s z k o le n io w ą  w  K a r p a c z u ,  
S z k la r s k ie j  P o r ę b ie ,  J e le n i e j  S k a le  
i  Z ie le ń c u .  N ie  z a p o m n ia n o  r ó w ­
n ie ż  o  s p o rc ie  w y c z y n o w y m . U rz ą  
d z a n e  u . s tó p  S m e ż k i  o b o z y  k o n ­
d y c y jn o  -  s z k o le n io w e  p o z w o li ły  
w y ło n ić  m ło d y c h  u t a l e n to w a n y c h  
n a r c i a r z y .

R o k  1950 b y ł  p r z e ło m o w y  d l a  n a r  
o ia r s tw a  d o ln o ś lą s k ie g o .  N a z w i­
s k a  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  n a s z e ­
g o  o k r ę g u  s ta ły  s ię  z n a n e  n a  t r a ­
s a c h  i s k o c z n ia c h  Z a k o p a n e g o ,  
S z c z y rk u ,  G o le s z o w a , K a r p a c z a  i 
S z k la r s k ie j  P o r ę b y .  S u k c e s ó w  i  
o s ią g n ię ć  j e s t  sp o ro .

C z ło n e k  k a d r y  n a r o d o w e j  w s p ó ł 
p r a c o w n ik  n a s z e j  r e d a k c j i  — 
N a o r n la k o w s k i  b r o n i ł  b a r w  n a r o ­
d o w y c h  n a  z a w o d a c h  w  T a t r z a ń ­
s k ie j  Ł o m n ic y  i S z p in d le r o w y m  
M ły n ie ,  b ę d ą c  d r u g im  z  P o la k ó w  
n a  m e c ie  s la lo m u . T e n  sa m - z a ­
w o d n ik  w y g r a ł  k i l k a k r o tn i e  t r a ­
d y c y jn e  z a w o d y  o  P u c h a r  K a r ­
k o n o s z y ,  z w y c ię ż a ją c  s i l n ą  e l i t ę  
z a k o p U -ń s łto -ś lą s k ic h  z ja z d o w c ó w .

T a d e u s z  J a n k o w s k i  z  B u d o w la ­
n y c h  ( K a rp a c z )  m o że  p o s z c z y c ić  
s ię  t r z e m a  t y tu ł a m i  m is t r z a  P o l ­
s k i  o r a z  c z te r e m a  m is t r z o s tw a m i  
o k r ę g u .  S t a r t u j ą c  w  k o n k u r e n c j i  
j u n io r ó w  n a  m is t r z o s tw a c h  o g ó l-

T r z e d  c z ło n e k  k a d r y  — B r o d a  
n a le ż y  r ó w n ie ż  d o  c z o łó w k i  k r a ­
jo w e j .

N a  ty m  n i e  k o ń c z ą  s ię  s u k c e s y  
d o ln o ś lą z a k ó w . S w iferk , L e c h o w ic z  
i  S z u m a ń s k l ; m im o  — ż e  z a l ic z a ją  
s ię  d o  „ s ta r s z e j  g e n e r a c j i " ,  nde 
p o w ie d z ie l i  J e sz c z e  o s ta tn ie g o  s ło ­
w a .

M iłą  n i e s p o d z ia n k ę  s p r a w i ł  m ło ­
d z iu tk i ,  b o  z a le d w ie  16-le tnd  S y -  
k u t  z  K a r p a c z a ,  z d o b y w a ją c  n a  
m is t r z o s tw a c h  P o l s k i  -Z H P d w a  
t y t u ł y :  w  s la lo m ie  1 s k o k a c h
o tw a r t y c h .  P o z o s ta ła  m ło d z ie ż  — 
B lic , D y m i tr o w ic z ,  S z c z u p to w s k i  
i  W ic h e r  m a ją  w s z e lk ie  d a n e  k u  
te m u ,  b y  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  
p ó j ś ć  w  ś la d y  6W oich  s ta r s z y c h  
k o le g ó w .

N ie je d e n  z  C z y te ln d k ó w , c z y ta ­
j ą c  t e n  a r t y k u ł  z d z iw i  s ię  d l a ­
c z e g o  p r z e m ilc z e l i ś m y  s u k c e s y  n a  
s z y c h  n a r c i a r e k .  N ie s te ty  — s y ­
t u a c j a  n a  t y m  o d c in k u  p r z e d s t a ­
w ia  s ię  k o m p r o m itu ją c o .  W p ra w ­
d z ie  w  z e s z ły m  r o k u  m ie l iś m y  
d w ie  r e p r e z e n ta n t k i :  K r u p iń s k ą  i  
N a o m la k b w s k ą  (z d o b y w c z y n i  t r z e  
c ie g o  m ie j s c a  w  z je ż d z ie  n a  m i­
s t r z o s tw a c h  P o ls k i  w  Z a k o p a n e m  
1949), o b ie  J e d n a k  w y c o f a ły  sdę 
d e f in i ty w n ie  z  c z y n n e g o  ż y c ia  
s p o r to w e g o !  P o z o s ta łe  z a w o d n ic z ­
k i  o k r ę g u ,  z  w y j ą tk i e m  u t a l e n to ­
w a n e j  J a n c z y  z  w r o c ła w s k ie g o  
A Z S -u ,  r e p r e z e n tu j ą  s ła b y  p o -  j 
z io m .

D z ia ła c z e  d o ln o ś lą s k ie g o  O Z N  
w in n i  w z ią ć  p o d  ro z w a g ę  t e n  n i e  
p o k o ją e y  s t a n  rz e c z y . W ie m y  d o ­
b r z e ,  ż e  u p o w s z e c h n ie n ie  n a r c i a r ­
s tw a  w ś r ó d  n a js z e r s z y c h  w a r s tw  
j e s t  c e le m , d o  k tó r e g o  z m ie r z a j ą  
n a c z e ln e  w ła d z e  s p o r to w e  p rz e z  
z d ro w ą  p o l i t y k ę  o r g a n iz o w a n ia  

j a k c j i  s p o r tó w  z im o w y c h .  (Ż u k )

J a k  strza ła  poszybow ał ponad drzew a skoczek n a r c ia r s k i f

Naóz a óyirau/if.

F e lie to n  n o w oroczn y
U b ie g ły  r o k  u p ły n ą ł  p o d  z n a ­

k i e m  d a ls z e j  w s p ó łp r a c y  i  z ż y c ia  
s ię  w ie lk i e j  d o ln o ś lą s k ie j  r o d z in y  
s p o r to w e j .  Z ż y c ie  to  p o s tę p o w a ło  
b a r d z o  s z y b k o ,  g d y ż  w s z y s c y  — 
z a r ó w n o  d z ia ła c z e  s p o r to w i,  z a ­
w o d n ic y ,  p u b l ic z n o ś ć ,  j a k  i  d z ie n ­
n i k a r z e  — w s p ó łp r a c o w a li  z e  s o ­
b ą , s p o ty k a j ą c  s ię  c z ę s to  n a  b o ­
is k a c h ,  b ie ż n ia c h ,  p ł y w a ln ią c h  i 
p r z y  r in g a c h .

N A O R N IA K O W S K I  —  członek  
ka d ry  rep rezen ta cy jn e j w  n a r­
ciarstw ie, absolw ent S W F ,
w zór sportow ca i  nauczyciela.

n o  p o ls k ic h ,  z a ją ł  p ie r w s z e  m ie j ­
s c e  w  k o m b in a c j i  n o r w e s k ie j  o r a z  
z d o b y ł  m is tr z o s tw o  L u d o w y c h  Z e  
s p o łó w  S p o r to w y c h  i  b y łe g o  Z . S. 
Z w ią z k o w ie c  w  s k o k a c h  o t w a r ­
ty c h .

Narciarstwo w ZSRR
sportem milionów ludzi

S p o r t  n a r c i a r s k i  w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k im  c ie s z y  s ię  o g r o m n ą  p o ­
p u la r n o ś c ią  z a ró w n o  n a  w s i  j a k  i  
w  m ie ś c ie .  D z ię k i  d o b r y m  w a ­
r u n k o m  z a g w a r a n to w a n y m  p r z e z  
p a ń s tw o ,  s p o r t  t e n  s t a ł  s i ę  m a ­
s o w y m , o g a r n i a ją c  c o ra z  to  w ię k ­
s z ą  l ic z b ę  z w o le n n ik ó w .

S e k c je  n a r c i a r s k i e  i s t n ie j ą  n i e  
t y lk o  p r z y  k lu b a c h ,  le c z  r ó w n ie ż  
p r z y  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h ,  
w  f a b r y k a c h ,  k o łc h o z a c h  i  w s z y s t  
k ic h  w a r s z ta ta c h  p r a c y .

L ic z b a  m iło ś n ik ó w  s p ę p tu  w  
Z S R R  r o ś n i e  z  k a ż d y m  M k ie m . 
R ó w n o c z e ś n ie  p o d n o s z ą  s ię  s p o r ­
to w e  k w a l i f i k a c j e  n a r c i a r z y  K r a ­
j u  R a d .  Ś w ia d c z ą  o  t y m  w y n ik i  
u z y s k iw a n e  p r z e z  z a w o d n ik ó w  r a -

Marzymv o tytule mistrza

S z e r m ie r z e  S ta l i -P a fa w a g
przygotowujq się w Karpaczu
do ciężkich spotkań ligowych

Ż ó ł te  d r e s y  P a f a w a g u  w id u je  
s ię  n a  ś n ie ż n y c h  t r a s a c h  K a r p a ­
c z a  t y lk o  p o  p o łu d n iu .  D o  g o d z i­
n y  15-ej n i e  m a  d la  s p o r to w c ó w  
w r o c ła w s k ic h  a n i  n a r t ,  a n i  s a n e ­
c z ek .

O d  8 -e j r a n o  p o d  o k ie m  t r e n e ­
r a  P o p ie la  p r a c u j ą  n a d  p r z y g o ­
to w a n ie m  s ię  d o  t u r n i e j u  o  p u -  
h a r  K a r p a c z a  s z a b l iś c i  i f lo r e ­
c iśc i .  T u r n ie j  t e n  z g ro m a d z i  n a  
s ta r c ie  w s z y s tk ic h  s iD ecja lis tó w  
ty c h  b r o n i ,  n ie  z a b r a k n ie  ż a d n e ­
g o  z  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  k r a ­
j u .  N a  p la n s z y  w a lc z y ć  b ę d ą :  
F o k t ,  B rz e z ic k i ,  W ó jc ic k i  (C W K S ), 
P a w ło w s k i  (O g n iw o  W a rs z a w a ) , 
S o b ik ,  Z a c z y k ,  N a w ro c k i ,  (S ta l  
K a to w ic e ) ,  Z a b ło c k i ,  S o ł ta n  i 
C z a jk o w s k i  ( B u d o w la n i  K ra k ó w ) .

B a r w  W ro c ła w ia  b r o n ią  „ o b o -  
z o w ic z e "  S ta l i  — P a f a w a g u  z  m i ­
s t r z e m  P o ls k i  S u s k im , r e p r e z e n ­
t a n t e m  P o l s k i  D o b r o w o ls k im  o r a z  
O s ta ń k o w ic z e m , W o r tm a n e m ,  L u -  
d w ic z a k ie m , M . K u s z e w s k im , S t. 
K u s z e w s k im  i  O le k s ie w ic z e m  
(A Z S ).

W R O C Ł A W IA N IE  W  D O B R E J  
F O R M IE

P u c h a r  K a r p a c z a ,  d a r  K o m is j i  
K l im a ty c z n e j  z d o b y ł  w  z e sz ły m  
r o k u  C z a jk o w s k i.  B ę d z ie  o n  o b o k  
Z a b ło c k ie g o ,  S u s k ie g o ,  D o b r o ­
w o ls k ie g o  i P a w ło w s k ie g o  f a w o ­
r y te m  t e g o r o c z n y c h  w a lk .

T r e n e r  p o p ie l ,  o p ie k u n  w r o ­
c ła w s k ic h  l ig o w c ó w  j e s t  z a d o w o ­
lo n y  z  f o r m y  z a w o d n ik ó w  S ta l i .  
W ię c e j  p r a c y  w y m a g a  p r z y g o to ­
w a n ie  f lo r e c l s te k .

P r o s i l i ś m y  g o s p o d a rz y  t u r n i e ­
j u  o  z a p ro s z e n ie  r e p r e z e n ta c j i  
k o b ie c e j  P o ls k i  — m ó w i z n a k o ­
m i ty  t r e n e r .  — C h c ę  n a s z e j  m ło -  
d z e ż y  p r z e c iw s ta w ić  n a jw y ż s z e j  
k l a s y  p r z e c iw n ic z k i  p r  to ,  b y  
P a f a w a g  m ó g ł l ic z y ć  w  h d z e  n a  
p u n k t y  z a ro b io n e  p r z e z  z a w o d ­
n ic z k i .  K o m is ja  K l im a ty c z n a  z a ­
p r o s i ł a  N a w ro c k ą ,  S z r e jd e r o w ą  
( W a rs z a w a )  i S k u p ie n ió w n ę  (S ta l  
K a to w ic e ) .  M y  w y s ta w im y  N iw ic -  
k ą ,  C h rz ó w n ę ,  M u s ia łó w n ę  i S e n  
k o w  z  P a f a w a g u .

O S T A T N IA  P ltO B A  S IŁ
—■ T u r n ie j  j e s t  d la  n a s  o s ta tn ią  

p r ó b ą  s ił  p r z e d  l ig o w y m  m e c z e m  
z  O g n iw e m  (14 s ty c z n ia  w  W a r ­
s z a w ie )  - -  m ó w i k ie r o w n ik  o b o ­
zu  in ż . W o rtm a n .

— N a s z  n o w y  k lu b  o to c z y ł  n a s  
o p ie k ą ,  z o rg a n iz o w a ł  o b ó z , d l a ­
t e g o  c h c e m y  o d w d z ię c z y ć  m u  s ię  
z a  to  w y n ik a m i  w  l id z e  i z o b o ­
w ią z a n ia m i ,  k t ó r e  p o d ję l i  n a  
p ie r w s z e j  g o d z in ie  z a ję ć  id e o lo -  
g ic z n y c n  c z o ło w i z a w o d n ic y  b y ­
łe g o  Z w ią z k o w c a .

R e d .  Ó s ta ń k o w ic z  z o b o w ią z a ł

s ię  d o  w y s z k o le n ia  p r z e d  s p a r t a ­
k i a d ą  d w ó c h  s p o ś ró d  z a ło g i  f a ­
b r y k i  P a f a w a g .  J u n i o r  M . K u ­
s z e w s k i  z a jm ie  s ię  3 -m a  n a jz d o l ­
n i e j s z y m i  j u n io r a m i  ze  s z k o ły  
P a f a w a g u .  N iw ic k a ,  S e n k o w  i 
C h rz ó w n a  z o b o w ią z a ły  s ię  n a k ło ­
n ić  r o b o tn ic e  f a b r y k i  d o  u p r a ­
w ia n ia  s p o r tó w :  p ły w a c k ie g o ,
n a r c i a r s k i e g o  i s z e r m ie r k i .

In ż .  W o r tm a n  p o d ją ł  s ię  z m o n ­
to w a ć  z e s p ó ł  s z e r m ie r z y  n a  b a g ­
n e ty  s p o ś ró d  p r a c o w n ik ó w  O d le ­
w n i  w  f a b r y c e ,  a  f e c h tm is t r z  P o ­
p ie l  — d o p r o w a d z ić  r e p r e z e n ta ­
c y jn ą  d r u ż y n ę  S ta l i  P a f a w a g  n a  
c z o ło w ą  p o z y c ję  w  P o ls c e  w e  
w s z y s tk ic h  r o d z a j a c h  b r o n i .

w  o s ta t n ic h  t r z e c h  l a -d z ie c k lc h  
ta c h .

I  t a k  — w  1947 r .  p r z e c i ę tn y  
w y n ik  n a  18 k m  w y n o s i ł  1,25,01, 
W 1948 r .  1,18,58, a  W 1949 r .  1,08,55 
( b r a n a  p o d  u w a g ę  ś r e d n ia  c z a s ó w  
5 0 -c iu  n a j l e p s z y c h  n a r c i a r z y ) .

D u ż o  w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  p r z e z  
n a r c i a r z y  Z S R R  m o ż n a  z a lic z y ć  
d o  k l a s y  m ię d z y n a ro d o w e j .  W y ­
m ie n im y  t u  c z a s  u z y s k a n y  p r z e z  
O l ia s z c z e w a  n a  18 k m  — 1,03,57 i  
n a  50 k m  p r z e z  S m lm o w a  — 
3,03,26.

R ó w n ie  s z y b k o  r o a w ij a  s ię  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  n a r c i a r s tw o  
g ó r s k ie .  D o s k o n a łe  t e r e n y  d o  u -  
p r a w ia n i a  n a r c i a r s t w a  w y s o k o ­
g ó r s k ie g o  z n a jd u j ą  s ię  w  g ó r a c h  
P a m ir u ,  T j a n - S z a n ja ,  K a u k a z u  
o r a z  n a  z a ś n ie ż o n y c h  s z c z y ta c h  
g ó r  C h y b iń s k ic h .

C e n t r a ln y m  o ś ro d k ie m  s z k o le n ia  
c z o ło w y c h  n a r c i a r z y  k r a j u  j e s t  
o s a d a  w  g ó r a c h  K a u k a z u  — B a -  
k u n i a n i .  N a  w y b u d o w a n e j  t a m  
s k o c z n i  m o ż n a  o s ią g a ć  s k o k i  o  
d łu g o ś c i  d o  70 m e tr ó w . M iło ś n ic y  
n a r c i a r s t w a  z  M o s k w y  n a j c h ę t ­
n ie j  o d w ie d z a ją  g ó r y  L e n iń s k ie ,  
n a to m i a s t  l e n in g r a d c z y c y  — K a w -  
g o ło w o . *

N a jw ię k s z a  s k o c z n ik  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  z o s ta ła  w y b u d o w a n a  
je s z c z e  p r z e d  w o jn ą  w  K r a s n o ­
j a r s k u .  J e j  r e k o r d  w y n o si. 82 m e ­
t r y .  P o z a  ty m  d o b r e  t e r e n y  d o  
u p r a w ia n ia  s p o r tu  n a rc i a r s k i e g o  
z n a le ź ć  m o ż n a  w  P r z y k a r p a c k ie j  
U k r a in i e  i  w  p o b l iż u  A łm a -A ty .

B a r d z o  d o b r e  w a r u n k i  t e r e n o w e  
o r a z  t r o s k l iw a  o p ie k a  p a ń s tw a  
r a d z ie c k ie g o  d o p r o w a d z iły  d o  t e ­
g o , że  n a r c i a r s tw o  s ta ło  s ię  s p o r ­
te m  m il io n ó w  lu d z i .

‘ C z ę s te  k o n t a k t y  z r o d z i ł y  w i ę k ­
s z y ,  w z a j e m n y  s z a c u n e k  4 z a u fa -  
n ie ,  c o  z  k o le i  s p o w o d o w a ło  ' r o z ­
w ó j  k o le ż e ń s tw a  w ś r ó d  r o d z in y  
s p o r to w c ó w  D o ln e g o  Ś lą s k a .

N ie  m ie j s c e  t u  n a  p i s a n ie  o  
o s ią g n ię c ia c h  i  b r a k a c h  s p o r tu  to  
n a s z y m  o k r ę g u .  D la te g o  t e ż  w  f e ­
l ie to n ie  d z i s i e j s z y m  n i e  b ę d z i e m y  
c h w a l i l i  a n i  n a r z e k a l i ,  c z y  t e ż  g a ­
n i l i  p o s z c z e g ó ln e  z r z e s z e n ia ,  k l u ­
b y , z a w o d n i k ó w  i  d z ia ła c z y .

D z i s ie j s z y  f e l i e t o n  m a  b y ć  b a r ­
d z o  p o g o d n y  T y m  b a r d z ie j ,  t a  
d o  n a s z e g o  d z ia łu  s p o r to w e g o  n a ­
d e s z ł y  l i s t y  x  ż y c z e n i a m i  n o w o ­
r o c z n y m i  o d  m i e j s c o w y c h  k lu b ó w  
i  k ó ł .  Ż y c z e n ia  t e  ś w ia d c z ą  o  c o ­
r a z  ż y w s z y m  k o n ta k c i e  p o m i ę d z y  
n i m i  i  n a s z ą  r e d a k c ją .

L i s t y  n a d e s z ł y  n ie  t y l k o  o d  s ta ­
w i a n y c h  z a  w z ó r  i  w y c h w a la ­
n y c h ,  l e c z  r ó w n ie ż  o d  t y c h ,  k t ó ­
r z y  b y l i  n a p o m in a n i  i  k a r c e n i .  
Ż y c z e n ia  p r z y j ę l i ś m y  j a k o  d o w ó d  
p r z y j a ź n i ,  k tó r a  p o w in n a  ł ą c z y ł  
c a ły  s p o r t  d o ln o ś lą s k i ,  o r a z  j a k o  
o c e n ę  n a s z e g o  w k ła d u  p r a c y  to  
,u m a s o w le n ie  k u l t u r y  f i z y c z n e j  I 
s p o r tu  n a  D o ln y m  Ś lą s k u .

D z i ę k u j e m y  k lu b o m  z a  p a m ię ć  
o  n a s  i  to  im i e n i u  w s p ó łp r a c o w ­
n i k ó w  d z ia łu  s p o r to w e g o  „ S ło w a '4 
ż y c z y m y  s p o r to w c o m  w o je w ó d z ­
t w a  w r o c ła w s k ie g o  d a l s z e j  o w o c ­
n e j  p r a c y  n a  p o lu  s p o r to w y m  14 
1951 r o k u .  (H e n )

B R O D A  — zn a ko m ity  narc iarz  
dolnośląski m ia ł ta k i sam  cza$ 
w  zjeździe  co zakop iańczyk  
K uła . B roda je s t  poza ty m  wzo* 
row ym  kolegą i  nauczycielem  

m łodych.

Torkat -  najcenniejszy obiekt sportowy 
spełnia swoje zadanie

( K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a )

K A T O W IC E . D z iś  j u t  n i k t  n ie  
w ą tp i ,  ż e  T o r k a t  j e s t  r z e c z y w iś c ie  
n a j c e n n i e j s z y m  o b i e k t e m  s p o r to ­
w y m  w  k r a ju .  W s z y s c y ,  k tó r z y  
i n te r e s u j ą  s ię  k u l t u r ą  f i z y c z n ą ,  
w ie d z ą  r ó w n ie ż ,  ż e  n ie  m a  w  n a ­
s z y m  k r a ju  o b i e k tu  s p o r to w e g o ,  
k t ó r y  b y łb y  t a k  e k s p lo a to w a n y ,  
j a k  k a to w ic k i e  s z tu c z n e  lo d o ­
w is k o .

W y o b r a ź  s o b ie ,  C z y t e ln i k u :  m a ­
s z y n y  T o r k a tu  p r a c u ją  p e łn ą  p a ­
r ą  p r z e z  20 g o d z in  n a  d o b ę , to  j e s t  
o d  g o d z in y  4 d o  24. P r z e z  lśn ią c ą  
t a f l ę  lo d o w is k a  p r z e w i ja ją  s ię  o d  
w c z e s n e g o  r a n a  d o  p ó łn o c y  ł y ż ­
w ia r z e  l  h o k e iś c i ,  p r z y g o to w u ją c  
s ię  d o  n o w e g o  s e z o n u  i n o w y c h  
z a d a ń .

J e d n y m  z  n a j w a ż n ie j s z y c h  z a ­
d a ń ,  j a k i e  p o s ta w io n o  p r z e d  T o r - 
k a te m ,  b y ło  p r z y g o to w a n ie  n o ­
w y c h  k a d i  i n s t r u k to r ó w  ł y ż w ia r ­
s tw a  l  h o k e ja  W ie m y  d o s k o n a le ,  
ż e  c z o ło w y m  w a r u n k i e m  u m a s o -  
w ie n ia  k u l t u r y  f i z y c z n e j  o r a z  
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  s p o r tu  w y ­
c z y n o w e g o  j e s t  m o ż n o ś ć  d y s p o n o ­
w a n ia  k a d r ą  t r e n e r ó w  i i n s t r u k ­
t o r ó w  T o te ż  k i e d y k o lw ie k  p r z y ­
s z e d łb y ś  w  l i s to p a d z ie  n a  j e d y n e  
tu  P o ls c e  s z tu c z n e  lo d o w is k o  — 
z a w s z e  z a u w a ż y łb y ś  u c z ą c y c h  s ię  
k a n d y d a tó w  n a  i n s t r u k to r ó w .

21 h o k e i s tó w  o r a z  16 ły ż w ia r e k  
i ł y ż w ia r z y  t r e n o w a ło  p o d  k i e ­
r o w n i c tw e m  K a s p r z y c k i e g o  t  S ta ­
n i s z e w s k i e g o  p r z e z  c a ły  m ie s ią c ,  
b y  p o g łę b ić  s w o je  k w a l i f i k a c j e  l 
u z y s k a ć  d y p lo m  in s t r u k to r a .

N ie  z n a c z y  to  j e d n a k ,  ż e  t y l k o  
t y c h  37 o s ó b  d y s p o n o w a ło  lo d o ­

w i s k ie m .  G d y b y ś  p r z y s z e d ł  n a  
T o r k a t  o  g o d z in ie  4 r a n o ,  s p o tk a ł ­
b y ś  a lb o  z a p a lo n e g o  ł y ż w ia r z a  —  
w ic e m is t r z a  P o ls k i  S o j k ę ,  a lb o  
t r e n u ją c y c h  h o k e i s tó w  U n i i  K r y ­
n ic a  ( d a w n ie j  Z w ią z k o w ie c ) .  N a  
z a k o ń c z e n ie  p r a c o w ite g o  d n ia  lo ­
d o w is k o  g o ś c iło  h o k e is tó w  G ó r n i­
k a  J a n ó w . Z a w o d n ic y  w ic e m i ­
s tr z o w s k ie g o  z e s p o łu  P o ls k i  p r z e ­
b y w a l i  n a  T o r k a c ie  n a  o b o z ie  i 
„ m ę c z y l i  ló d '4 p r z e z  t r z y  t y g o d ­
n ie  w  g o d z in a c h  o d  23 d o  1 p o  
p ó łn o c y .

G ó r n ic y  n ie  b y li  j e d y n y m  z e ­
s p o łe m , k t ó r y  z o r g a n iz o w a ł  o b ó z  
k o n d y c y j n o - t r  e n in g o w y .  P o za  n i ­
m i  p r z e b y w a l i  to K a to w ic a c h  z a ­
w o d n ic y  C W K S  W a r s z a w a  (ze s p ó ł  
t e n  z o s ta ł  w z m o c n io n y  c z o ło w y m i  
z a w o d n ik a m i:  W ię c k ie m ,  A n t u -
s z e w ic z e m ,  C h o d a k o w s k im ,  P a ­
lu s e m  i  in n y m i) ,  U n ia  K r y n ic a ,  
n a j le p s i  z a w o d n ic y  Z S  G w a r d ia ,  
a  w  u b ie g ł y m  t y g o d n iu  p r z y j e ­
c h a li  d o  s to l ic y  Ś lą s k a  K o le ja r z e  
z  T o r u n ia .  J e ż e l i  d o d a m y ,  ż e  S ta l  
K a to w ic e  l O g n iw o  C ie s z y n  p r z e ­
p r o w a d z a ją  n o r m a ln e  tr e n in g i ,  to  
d o jd z i e m y  d o  w n io s k u ,  ż e  p r z e z  
k a to w ic k i e  lo d o w is k o  p r z e w in ę ł y  
s ię  w s z y s t k i e  c z o ło w e  z e s p o ły  k r a ­
jo w e .

O b e c n ie  g łó w n ą  u w a g ę  ś lą s k ic h  
s y m p a t y k ó w  h o k e ja  z w r a c a ją  n a  
s ie b ie  c z ło n k o w ie  k a d r y  n a r o d o ­
w e j  P r z e b y w a ją c  n a  o b o z ie  trć -c 
n i n g o w o - k o n d y c y jn y m p — p o g łę ­
b ia ją  o n i  s w o je  u m ie ję tn o ś c i  i  p o ­
w ię k s z a ją  za s ó b  w ia d o m o ś c i  p o d  
o k ie m  t r e n e r a  P Z H L  K a s p r z y c ­
k ie g o  ( k t ó r y  — j a k  m ó w ią  w t a ­
j e m n ic z e n i  — n ie  b ę d z ie  g r a ł  w  
h o k e ja ) .

M o że  p o w ie s z , C z y t e l n i k u :  m ó ­
w i l i ś m y  z a w s z e ,  ż e  g d y  b ę d z ie m y  
p o s ia d a l i  k i l k a  s z tu c z n y c h  lo d o ­
w i s k ,  b ę d z ie m y  m o g l i  m a r z y ć  o 
p o d n ie s ie n iu  p o z io m u  n a s z e g o  h o ­
k e ja .  A  c z y  T o r k a t  w p ł y n ą ł  to  j a ­
k i m k o l w i e k  s to p n iu  n a  p o z io m  
g r y  n a s z y c h  z a w o d n ik ó w ?

O d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n i e  b r z m i :  
s ta n o w c z o  ta k .  P r a w ie  w s z y s c y  
h o k e iś c i ,  k t ó r z y  p r z e b y w a l i  n a  
o b o z a c h  k o n d y c y j n o  -  t r e n in g o ­
w y c h  to  K a to w ic a c h ,  s ą  j u ż  d z i ­
s ia j  to t e j  s a m e j  k o n d y c j i ,  to  j a ­
k i e j  z n a jd o w a l i  s i ę  p o d  k o n ie c  
u b ie g łe g o  s e z o n u ,  l  d a le j .  M o że ­
m y  p o w ie d z ie ć  ś m ia ło ,  ż e  . n a s i  
z a w o d n ic y  g r a ją  to t y m  s e z o n ie  
l e p i e j ,  a n i ż e l i  r o k  t e m u .  P o d c z a s  
z w y c ię s k ie g o  m e c z u  Z S  G ó r n ik  
n a d  O s tr a w ą  2:0 ( p o w ie d z m y  s o b ie  
s z c z e r z e ,  z e s p ó ł  G ó r n ik a  b y ł  to  
r z e c z y w i s to ś c i  r e p r e z e n ta c ją  P o l­
s k i )  m o ż n a  b y ło  z a n o to w a ć  p o ­
w a ż n y  p o s tę p  u  n a s z y c h  h o ­
k e is tó w .

Z n a n y  z a w o d n ik  B u r d a  z  K r y ­
n i c y  p o w ie d z ia ł  p r z e d  k i l k o m a  
d n ia m i:

— Z d a j e m y  s o b ie  s p r a w ę ,  ł e  t e ­
g o r o c z n e  m i s t r z o s tw a  P o l s k i  b ęd Ą  
b a r d z ie j  z a c ię te  n i ż  w  u b le g ł y fń  
r o k u .  D z iś  j e s t  w ię c e j  k a n d y d a ­
t ó w  d o  t y t u ł u  m i s tr z a  P o ls k i ,  b o  
z e s p o ły  g r a ją  le p i e j  n i ż  p r z e d  
r o k ie m .

J e ż e l i  t a k , to  j e s t  t o  z a s łu g ę  
*  T o r k a tu .  D z ię k i  n i e m u  w y r a s ta j ą  

n o w e  k a d r y  i n s t r u k to r ó w ,  d z i ę k i  
n i e m u  n a s i  z a w o d n ic y  j e ż d ż ą  f  
g r a ją  c o r a z  l e p ie j .  D z iś  w id a ć  w y ­
r a ź n ie ,  ż e  o d b u d o w a  z n i s z c z o n e g o  
o b i e k t u  s p o r to w e g o  b y ła  ę e tO tg C i  
o p ła c a  s ię  s o w ic ie .



* ■ <

1®
a

U
O

2 g
#SS

N
C S

A

! fi3* i aS eW3* Ifisli** Z^OU^H co
e*£<0oo.w
K N n f f i i j O

t i r
ilillfi
Ii-Iii!
za&<ooDi m
PCDOO-ND

«? ra *3 "M « ̂  j|j

iliPli
2fl.^coUO.w
mSSh 52S

! * j

ZH .& 01O B .M

c n s s s s s

3
ilfl
zo.S«
m w «  n

R ed a k to r  N a c z e ln y  S T A N IS Ł A W  ZIE.MA$ę. Ą « r r a  fted a*K lt I W y­
d a w n ic tw a :  W ro c ła w , O ła w sk a  10/11. — L e g n ic a . P la c  K la sz to r n y  i .  
T e le fo n  540. P K O  N r  V in-1362.

W re d f tk c j l  p r z y j m u ją :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 11—1S. R e d a k to r  
N a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą t k i  12—13. — R e d a k c ja  r ę k o -  
p i s ć w  n i e  z w r a c a  1 z a  o g ło s z e n ia  n i e  o d p o w ia d a .  F-l-11002

P R E N U M E R A T A : z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  m ie s ię c z n ie  4,08 z ł,  k w a r ­
t a ln i e  12,13 z \  p ó ł ro c z n ie  24,30 z ł, r o c z n ie  M ,6» i l .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją :  w s z y s tk i e  p la c .  p o c z t ,  o r a z  P P K  „ R u c h " ,  K o n to  P K O  V H I-186t

2  S 2 — *nI“ Gi ̂  n lj  r t^o-Sjfp*- ff 2= film fli®l rllii! Ąkm ttl3 IIlJNIi lllslsl hm il j&gisl III
ZPL^fflUOiO za .&«OB.m z ‘a.&mob.m z o .S « o a ,m  z ł ?  
« " » ' ’ » « > ■  " “ 3 S 2 2 S  S 2 5 2 2 S 3  S S S S S S S  8 3 3

! 1 , 1  ! l ! |  .  I ii l i  ,;  ! !  *  i l* a- 5 J ai fl II»a U  tl , * h t  “ *Sa tfdgg.dd J t  i J 2ls 8*f« Id Ig I Ifllali lllllll lii Ili liii a H i  4Hpl sllllii l|p|!! dgly
•J S s m  ■ S ^ f o j f l i a  s l J i s s S  Z ^ K ć j I m J  ESśSh S k 1? ^  d £ < « « i 2

OB.ro * 0 .& « > u b .b  Z a & < o o a e >  Z t ^ n u n i i  «jon,m ZO.&02OO.M zb.Scooq.oi z ł S o U Ł m  za-SroUa,
-•>« i<ioc««2 s a a s a s s  s a a s a a a  Basa -•«»* «®̂ co<«2s 3223222 sasssasa aasass

V
•>— 1

co
F— I

O
PLh

O
3
o

C/D

11 j,  ̂ i | 1 * 1 1 In
rf 3  1 8  0 0  *  nŚ* ^  ^  “  1  t  t l

« 4f !lii?I lll«8|I fali la i I * I S^Mj! i Ą  ilftlpa alith 1“ iii iPilP !II|§P IpIIH iilsilj 5 1 httm ̂ il-PP llslfll lilii!! 1
JJ < E «  a u S f n Ś f i S  S o k S 2 k n  w ^ ^ n S a i t  S Ś w J J ^ l  a  fi o iw K S N S g  w& a-££c*ź  a £ ^ | w S [ - .  n o n - o M ^ S  5
* £oo.t/3 2 ł 5<o u ł «  2 a S « u a r a  Zo.5«oo.m za,5<auo.ai «  zc.5CTOn.ra Z Ł ^ a o i n  z ł £ « up. k Z s . ? « a n «  Z

> » i n  «• o  ® r-co o» o  w n n f r t o t '  o b c » o « « m ^  ia <0 r» eo o> o  •» •• e in « i a o c > c o  c» o  «<*5 tn co r» eo o> © . - c* w ** trs © c» co c» o— NMMMMMM HmNNMNM MNNMWMH —‘ MrtHHNWM NNINNMNW M

. i l  1 s j | ]!! ]i ji i |I i]
5 lilii  iillli lllllll lllllll l! I IIlSlI SlSlll lllllll Isllll! Ili

Za.Swuo.u3 z b .S « o o b .« o  z ł S w o ł m  z o - S m o a m  z a .  *  o .S < n u o .«  z a .5 < o o o . ( . -  z o .5 m o b . m  z o . S « o o . k  z o .? < a

—  * • > • -  “ “ 2  = 3 5 2  S 2 S 2 2 S 3  3 8 3 3 8 8 8  a s  -  —  2 = 2 2  2 2 2 S 2 ‘5 8  5 S S 3 S 3 8 5  3 S 3 E1̂— I— i, ■ i ni f iir.m̂

s i l  i? i j i  a j ji i i  5 1 | |  i  > i
< sj«:8* •lfc||! 8| | | ! l - P j s- fi!, o |Jl |ll|fg| A f l !  |̂Ś3|° Illjjf
s tun iiiiiJi ilillli lim!! iiili s i i  inni! ifiilil iiliiii iliul

S k o ł w  Z Ł ^ io u a a  Z b ^ o u & n  2n .N u g .o i  z o .5 « o  ucuco Z Ł S n u a c i  e ł3 (cU C .o  Z łS o i ł i łm  z o .3 « o x
— ■>•■--“ 2 = 2  2S 2 2Ł 2S  3S3SSSS SSSSS • *""  = S 2 2 2 2 2 S  22SSSS3S «SS“ 33

0)
• i - H

(/)
N̂

- i

ĉd
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